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Na u lic y  g w a rn o . R uch . D użo  n o w ych  p o z y c ji b e le try s ty c z ­
n y c h , k tó re  p o ja w iły  s ię  na r y n k u  k s ię g a rs k im  z o k a z ji  
D n i O ś w ia ty . K s ią ż k i ' i  P ra s y . S to is k a  u lic z n e  s z c z e ln ie  o b lę ­
żone  przez* k u p u ją c y c h .

W szę d z ie  w id z im y  s tu d e n tó w . M iło  je s t s z p e ra ć  w  p ię k ­
n y c h  w y d a n ia c h , zw ła szcza , że m o żna  zn a le źć  k s ią ż k i, m n 
gące  p rz y d a ć  s ię  do  e g z a m in u . D w ie  p o lo n is tk i H a n ka  i E la 
w ra z  z m iłą  ru s y c y s tk ą  A .śką z g o d n ie  w y w ra c a ją  do  „ g ó r y  
n o g a m i"  s to is k o , n ie  d a ją c  s p o k o ju  s p rz e d a ją c e j, 

życzymy owocnych poszukiwań.

—  P rz e s ta ń  b ębn ić , na  ty m  ro z k le k o ta n y m  p ia n in ie ,  le p ie j 
p o w ie d z  ja k  z a lic z y łe ś  l ite ra tu rę .

— D aj m i s p o k ó j — rz u c a  z d e n e rw o w a n y  M a re k  p ró b u ­
ją c  po  ra z  trz e c i ten  sam  pasaż — z a lib z y łe m .

— Z a lic z y łe m , z a lic z y łe m ... —  p rz e d rz e ź n ia  z d e n e rw o w a ­
ny  k o le g a  —  ile  dosta łeś?

—  O dczep  s ię  —  p ią tk ę  d os ta łe m  — M a re k  ś m ie je  się. 
T y lk o  te ra z  m i n ie  p rz e s z k a d z a j, bo  w ie c z o re m  nasz zes­
p ó ł m a  w y s tę p , w ię c  m uszę  p o ć w ic z y ć . N ic  s ię  n ie  bó j,

i  ty . P rz e c ie ż  s ię  u czy łe ś .

T u  z p e w n o ś c ią  n ie  m a czasu  na p rz y g o to w a n ia  d o  s e s ji. 
C h yb a  w  k r ó tk ie j  p rz e rw ie  m ię d z y  p ie rw s z ą , a d ru g ą  czę śc ią  
p ro g ra m u  S tu d e n c k ie g o  T e a tru  S a tyrycznego .. W id o w n ia  w y ­
p e łn io n a  m ło d z ie ż ą  s tu d e n c k ą . T rz e b a  p o p ie ra ć  w ła s n y  te a tr .  
W ła s n y , bo o g lą d a ją  s tu d e n c i i w y s tę p u ją  s tu d e n c i. Bez 
w z g lę d u  na  ses ję  p rz e d s ta w ie n ia  id ą  c o ra z  le p ie j  p r z y  

p e łn e j w id o w n i*

N ie. Zdać e g za m in  z e k o n o m ii,  to  w ca le  n ie  n a j t r u d n ie j ­
sza  rze cz , ja k  w id a ć  na z a łą c z o n y m  z d ję c iu  D la A d a m a  Do­
l iń s k ie g o  d u ż o  t r u d n ie js z y  je s t w a lc . C hoc iaż  p a r tn e rk a  
śm ie je  s ię  w d z ię c z n ie , to  je d n a k  w z m ru ż o n y c h  oczach  cza i 
s ię  lę k  o p o d e p ta n e  n o g i, D osyć. W ię ce j p o d g lą d a ć  n ie  bę ­
d z ie m y . N iech  to  z d ję c ie  b ęd z ie  o s ta tn im  z d ję c ie m  Zo s ta ­
n ie m y  tu , b ę d z ie m y  ra zem  ta ń c z y ć . W io sna  m a s w o je  p ra w a , 
p o g o d zo n a  z s e s ją  n a b ra ła  n ow ego  u ro k u .

J M.

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

A h a ! N a re szc ie  s y tu a c ja  s p ro w o k o w a n a  p rz e z  w iosnę . D w o je  m ło d y c h  lu d z i 
S z u k a ją c y c h  s a m o tn o śc i u s a d o w iło  s ię  w ką c ie  p a rk u  na d ra b in ie  p o z o s ta w io ­
n e j p rz e z  o g ro d n ik a . C hcem y d z ia ła ć  p rz e z  za skocze n ie . R zeczow y g ło s  d z ie w ­
c z y n y  c z y ta ją c e j n o ta tk i w y p ro w a d z a  nas z b łędu . To Joanna  i S taszek z I r. H KM  
w ‘ t ak  a tra k c y jn y m  m ie js c u  p rz y g o to w u ją  s ię  do e g z a m in u  z h is to r i i  s ta ro ż y t­
n e j G re c ji.

Sesja na gdańskiej WSP

liepllep iarn ia  nie za$fapi kuźni
■ « .

Irf

Wśród lasów i łagodnych wzgórz mazurskich rozłożyło się „tysiąc“  malowniczych Jezior. Urok wspaniałych krajo­
brazów, przesycone aromatem żywicy powietrze, a nade wszystko woda tych bajecznych |ezior oto czynniki, które 
pozwalają nie tylko wypocząć, ale przede wszystkim dostarczają niezliczonych wrażeń pozostających w pamięci na 
całe życie. Foto Holeksa

O wczasach czytaj na str. 7,
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W ysiadłem  z pociągu 
szczerze stroskany. Bo 
gdzież szukać studentów 
Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w „gorących“  
dniach, tuż tuż przed 

sesją? Przecież w yk ładów  już  nie 
ma. Tak rozm yślając o mato nip 
wszedłem w  sam środek k ilkuoso­
bowej g ru pk i szkolniaków.

— Na górk i nie ma co iść. Tam 
teraz pod każdym krzakiem  leży 
k ilk u  studentów —  odezwał się je ­
den z nich.

W  ten sposób um aw ia jący się na 
wycieczkę (a może wagary?) malcy 
pom ogli m i zorientować się w te­
renie. G órk i to popularna nazwa 
wzgórz otaczających całe bodajże 
tró jm iasto . Jak się później okazało, 
są one gęsto porośnięte krzew am i 
i  stanowią u lub ione przez gdańskich 
studentów miejsce do nauki, zwłasz­
cza w  okresie sesji.

Koc zw in ię ty  pod pachą, wysta­
jące z kieszeni no ta tk i i sterczące 
zza koszuli sk ryp ty  nie pozwalają 
m ieć w ą tp liw ośc i: to  na pewno stu­
dent idzie w  górk i „obkuw ać“ . Po­
dążyłem  za n im  nie bardzo wierząc, 
by obcowanie z przyrodą sprzyjało 
nauce. A le  po spędzeniu k ilk u  go­
dzin (dla zamaskowania swego in ­
cognito — z książką w  ręku) ha 
górkach przekonałem się, że chłop­

JERZY AMBROZIEWICZ

cy, rozłożeni wygodnie na kocach, 
uczą si^ na zabój.

G dyby drzewa m ia ły  właściwość 
zapam iętywania zasłyszanych od 
studentów wyrazów, to n iejedno 
z nich mogłoby zdawać egzaminy 
w  gdańskiej WSP. Przy okazji 
nauczyłoby się co prawda „w y ra ­
żać“  — niejeden naukowy term in  
przeplatany jest nienaukową „ ła c i­
ną“ . Tak bywa, gdy się jeszcze cze­
goś tam  nie umie, a egzamin za 
pasem.

Wśród „zakuw a jących“  trudno 
rozpoznać studentów WSP. Gdy za­
pyta łem  jednego z nich o przyna­
leżność uczelnianą — odpowiedział, 
żeby n ie ' przeszkadzać i że wszel­
k ich in fo rm ac ji udzie li dopiero w ie ­
czorem. N ie było się za co obra­
żać: studencki czas jest w tym  okre­
sie naprawdę cenny. 5

Trzeba było czekać do wieczora. 
Do tego czasu można jeszcze za­
sięgnąć języka na samej uczelni. 
Pierwszą osobą, k tórą każdy musi 
spotkać: w WSP, jest po rtie r. O me, 
nie wpuści on nikogo, jeś li nie w y­
leg itym u je  się bamboszami. Dla go­
ści z rob ił jednak w yją tek.

W czyteln i dyżurowała w łaśnie 
studentka I roku, Kazim iera D ur- 
bajio. Poza nią na sali nie było n i­
kogo.

— Większość w o li uczyć się na 
trawce — powiedziała nam na przy­
w itanie . — Korzystam  więc z teg o» 
i konspektuję lekturę. Za k ilk a  dn i 
pierwsze egzaminy.

—  A  kolokw ia? — przerwałem .
—  Te mam już poza sobą. N ie 

by ły  one co prawda najła tw ie jsze, 
ale nasza sekcja h is to rii pozdawa­
ła je  znakomicie, praw ie same 
czw órki i p ią tk i. O dwójce na razie 
u nas nie słychać — przy tych sło­
wach oboje odpukaliśm y w niem a­
lowany spód b iurka .

—  Czemu zawdzięczamy te w y n i­
k i?  — nam yśliła się chw ilkę . —
O sesji m ów iło  się u nas już  od 
marca i nie ty lko  m ów iło , ale przy­
gotow yw aliśm y się do nie j rzete l­
nie. Na razie jedyn ie z pracy p i­
semnej z geografii mam tró jkę . — 
Przy tych słowach lekko zarum ie­
n iła  się. W idocznie am bicje są w ię k ­
sze.

W chw ilę  później rozm awia łem  
na tem aty sesyjne z dziekanem w y ­
dzia łu humanistycznego, prof. Zacz-

— Niegorzej od h is to rii spisuje 
się filo log ia  polska — powiedział 
dziekan i dla poparcia swojej tezy 
podsunął m i lis tę , z w yn ikam i ostat­
nich ko lokw iów .—D om inu ją tu  oce­
ny celująca i ja k  dotąd, na całym  
w ydzia le nie ma ani jednego po­
tknięcia .

S ta rt do sesji w ypad ł więc zna­
komicie. Sama sesja nie pow inna 
obfitow ać w  przykre ' niespodzianki, • 
bo studenci pracują na ogół rze­
telnie,' U tw ie rdz iliśm y  się w  ty .  
przekonaniu po odwiedzeniu „aka­
dem ika“ .

Już z daleka można by ło  dokład­
nie rozpoznać siedzących przy ok­
nach, obnażonych do pasa studen­
tów. W  pokojach, gdzie mieszkają 
przyszli pedagodzy, porządek nie 
jest wzorowy. A le  znajdujące się

(Dokończenie na str. 0)

W zdłuż b ia łe j l in i i  pod­
skaku ją  naprzeciw  
siebie dw a szeregi 
barbarzyńców  w  o l­
brzym ich, s ta lowych 
hełm ach na głowach. 

Nagle rozlega się gw izd. Z dz ik im  
w rzaskiem  (z ja k im  zapewne ja ­
sk in iow i pra ludzie  roz łupyw a li 
kam iennym i toporkam i g łow y 
swych w rogów ) pancerne szeregi 
rzucają się na siebie: pękają łam a­
ne kości, głucho łomocą sta lowe 
hełmy, podkute bu ty  miażdżą ręce 
i  nogi p rzeciw n ików . I  znów rozle­
ga się prze raź liw y gwizd. 21 opan­
cerzonych robotów  prostu je  ram io­
na, dw udziesty d ru g i leży bez ży­
cia rta ziemi. — 0 ‘key — krzyczy 
człow iek z gw izdkiem . — W szystko 
w  porządku. A  Jim a zabierzcie z 
pola, niech się n im  zajm io ch iru rg .

Scena powyższa m ia ła  m iejsce 
n ie  w  czasie nakręcania na jnow ­
szego film u  am erykańskiego o na­
jeździć M ars jan  na Z iem ię, lecz na 
stad ion ie  czcigodnego un iw ersyte tu  
ka to lick ie go  „N o tre  Damę“ . To sa-

mo dz ie je 's ię  od k ilk u  m iesięcy na 
* boiskach szkół, un iw ersyte tów  i  

k lu bó w  sportowych we wszystkich 
stanach USA. Bow iem  od m arca 
trw a  sezon na jbardzie j masowego 
w  Stanach Zjednoczonych „spo rtu “  
noszącego nazwę „A m erican  Foot­
b a ll“ . —  am erykańskie j p i łk i noż­
nej.

M IĘ Ś N IE  SĄ W AŻNIEJSZE  
OD MÓZGU

A m erican F oo tba ll ma z europej­
ską p iłk ą  nożną a k u ra t ty le  wspól­
nego, co ta  ostatn ia z ping-pon- 
giem czy grą w  szachy. Ten dz ik i 
„spo rt“ , którego dewizą jest 
..B rawn ever B ra in “  — m ięśnie są 
ważniejsze od mózgu — stanowo je ­
dnak na jbardzie j masowy, narodo­
w y  n iem a l spo rt w  całych Stanach 
Zjednoczonych. W  roku  ub ieg łym  
rozg ryw kom  117 un iw ersyteckich  
drużyn „p i łk i nożnej“  przyglądało 
się 13 m ilion ów  w idzów , nie licząc 
dalszych m ilionów , k tó re  oglądały 
barbarzyńskie  w a lk i na ekranach

apara tów  te lew izy jnych . R ozg ryw k i 
te p rzyn ios ły  am erykańskim  w yż­
szym uczelniom  ponad 50 m ilionów  
do la rów  czystego zysku. A  poza 
tym  is tn ie je  w USA przeszło 3500 
d rużyn p iłka rsk ich  w szkołach śre­
dn ich oraz niezliczona ilość zespo­
łów  zawodowych, zrzeszonych w  
dwóch ligach ogólnokra jow ych. Po­
pularność „ p i łk i nożnej“  przewyż­
sza w  Am eryce w ie lo k ro tn ie  popu­
larność baseballu czy rugby.

Pierwszą wiadomość o nowej ga­
łęzi sportu  — p iłce  nożnej — p rzy ­
w ieź li z Europy do Stanów Z jed ­
noczonych około roku  1860 studen­
c i un iw ersyte tów  H a rva rd  i  Yale. 
Od pierwszej jednak c h w ili s tuden­
c i am erykańscy od rzuc ili wszelkie 
„n iepotrzebne ' przepisy sportowe, 
przekształcając szlachetną grę w  
dziką bójkę. Gdy w ro ku  1869 do­
szło do pierwszej ro zg ryw k i m ię­
dzyuczelnianej d rużyn  un iw ersyte ­
tów  P rinceton i  Rutgers, z „po la  
w a lk i“  zniesiono siedm iu graczy z 
po łam anym i kończynam i.

DO CZEGO SŁUŻY GŁOW A
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Sesja I wiosna — pozornie dwa zwalczające się zjawiska. Trzeba uczynić 
naukowy rachunek sumienia, a wiosna ciągnie na ulicę, nad Wisłę, do parku. 
Studenci, podlegając jak najbardziej wiosennym pokusom, z sesją też dają 
sobie radę. Przecież była już niejedna wiosna i niejedna sesja, a jednak sta­
tystyki stwierdzają, że Polska Ludowa ma coraz więcej i coraz lepszych fa­
chowców. Zresztą przyjrzyjm y się z bliska obu tym zjawiskom w bieżącym roku. 
Zabierzmy z sobą fótoreportera.

5 Z Akademickich Mistrzostw Polsk i

dni pod koszem
Niespodzianki ^  Drużyna z warkoczami ♦  

Poznańska rewelacja  ♦  Tyczymy dalszych sukcesów

P IM  się nie om y lił. Prażyło 
m ajowe słońce, w  Pozna­
niu  było „pogodnie z tem­
peraturą m aksym alną do 
300“ . Upał n ie  w p ływ a ł jed­
nak na nawierzchnię kor­

tów  AZS, k tó re  by ły  terenem w a lk 
o ty tu ł Akadem ickiego M istrza Pol­
ski w  koszykówce na rok 1954. Pie­
czołow ita opieka prze jaw ia jąca się 
w  częstym stosowaniu sztucznego 
deszczu likw idu jącego  kurz, w  
szczotkowaniu ko rtów  i starannym  
w ytyczan iu l in ii spraw iła , że na 
stan poszczególnych boisk n ik t nie 
móg! narzekać. Prawdę mówiąc, po­
lewanie boisk w ydaw a ło  się czasa­
m i zbyteczne, gdyż zawodnicy, tre ­
nerzy i sędziowie doskonale mogli 
swym  potem utrzym yw ać wilgoć 
kortów . Bo ja k  nie m ia ł się pocić 
zawodnik grający ciężki fina łow y 
mecz, sędzia goniący tam  i  z po­
wrotem  po boisku i... popełniający 
raz po raz pom yłk i (może ze zmę­

czenia?), czy trener, k tó ry  patrzy 
na klęskę lub nieudolną grę swoich 
wychowanków?

A tak się przeważnie działo, że 
trene r szczęśliwy po w to rkow ym  
zw ycięstw ie ju ż  w środę odpalając 
papierosa od papierosa przeżywał 
gorycz porażki. Po pierwszym  dniu 
tu rn ie ju  wszystkie przew idywania 
i „p e w n ia k i“  upadły. Najw iększy 
w p ływ  na sensacyjne w y n ik i m ia­
ły  „rew e lac je “  tu rn ie ju  i niepełny 
skład n iektórych renomowanych 
drużyn. W rezultacie pięciodniowych 
zmagań zaszczytny ty tu ł wśród d ru ­
żyn męskich zdobył AZS Toruń 
przed Poznaniem i AW F z Warsza­
wy, wśród kobiet AZS AW F W ar­
szawa wyprzedzając W rocław  i K ra ­
ków. .

N ik t chyba nie przew idyw ał, że 
p ierwszoligowa drużyna AZS PW 
Warszawa, chociaż osłabiona b ra­
k iem  Nartowskiego i P rzyw arsk ie- 
go, znajdzie się dopiero w  drug im

183 i  150 cm 
♦  In n i  ♦  Tak nie wolno

fina le , że przegra bez żadnego „a le “  
59:45 z A -k lasow ym  zespołem Po­
znania, że kobiety Warszawy I ł  roz­
grom ią w roc ław iank i 60:44 i spra­
w ią tyle k iopotu W arszawie I, k tó ­
ra przecież m ia ła w swym składzie 
reprezentantki P olski: Gruszczyńską 
i W ęgrzynowicz, że wreszcie niezna­
ne nikom u k rako w ia nk i wbrew 
przew idyw aniom  nawet własnego 
trenera zdobędą brązowe żetony.

T rener Jacek A rie t jechał z K ra ­
kowa na m istrzostwa po ostatnie 
miejsce. O b ją ł drużynę w listopa­
dzie i mając do dyspozycji zespól 
piętnasto- i szesnastolatek ze szkół 
średnich, wzmocniony dw iem a stu­
dentkam i, nastaw ił się na długofa­
lowe szkolenie. Tymczasem dziew­
częta zrob iły  mu „k a w a ł“ , w yg ry ­
wając e lim inacje  i k w a lif ik u ją c  się 
do poznańskich m istrzostw . T u ta j 
przew idywania trenera początkowo 
zdawały się sprawdzać, gdy „w a r-  

(Dokończenie na str. 8)

„A m erykańska  p itka  nożna jest 
nie ty lk o  na jbardz ie j b ru ta ln ym  
rodzajem  sportu  ja k i znam  — pisze 
k a to lic k i lite ra t i  pub licysta  an­
g ie lsk i G raham  Green. — Jest to  
z jaw isko  bardzie j am erykańskie niż  
Em pire State B u ila in g  (na jwyższy 
gmach w  N ow ym  Jorku — przyp. 
J. S.) czy kow bo jsk i f ilm . To p ra w ­
dziw a kopa ln ia  z ło ta  d la  socjolo-, 
ga".

A m erykańską p iłk ę  nożną nie 
można trak tow ać ty lk o  jako  w yna­
tu rzony, b ru ta ln y  rodzaj sportu , 
s tanow i ona bowiem  specyficzne za­
gadnienie społeczne, obrazujące ce­
le am erykańskie j p o lity k i wycho­
wania. „G dyby  nie p iłk a  nożna — 
przyznaje m is te r E a rl B la ik  — tre ­
ner drużyny  na jwyższej uczeln i 
wo jskow ej w USA, akadem ii West 
P oint — m łodzież am erykańska nie 
byłaby przygotow ana do w ie lk iego  
zadania rządzenia św iatem “ .

O tym  zaś, ja k  w yg ląda ją  cd „a- 
m erykańscy zdobywcy św ia ta “  mó­
w i n iezm iern ie  charakterystyczna 
scena z satyrycznego rysunku ame­
rykańskiego hum orysty  A l  Cappa. 
Rysunek pokazuje n iezm iernie b ru -

(Dokończenie na str. 2)
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T&m G tik u e & h w tù i roney życia
W  kopa ln i „ Gneisenaugrube“  koło Essen zginął 

niedawno student G unther Schramm. W ypadki 
w  kopa ln iach mogą zdarzyć się wszędzie, ale d la ­
czego w  Essen padł ich o fia rą  student? Odpowiedź 
na to pytan ie  wprowadza nas od razu w  sytuację  
m łodzieży akadem ick ie j w  T rizo n ii W o-góle dostać 
się na stud ia w  państw ie Adenaucra  — to bardzo 
trudna  sprawa dla przeciętnego Niemca. A le  skoń­
czyć je  —  jeszcze trudnie jsza. T y lko  12 proc. stu­
dentów ma zapewnione m in im um  egzystencji. Co 
ro b i reszta? Jak sobie radzi? I  ja k ie  ma perspek­
ty w y  po ukończeniu studiów?

P rob lem  jest palący. N awet Adenauer m usia ł 
przy jąć  delegację studentów , k tó rym  ośw iadczył — 
a było to jeszcze przed w yboram i do Bundestagu 
— „że zawsze jes t gotów poświęcić w ie le  uwagi

ich k łopotom  i  życzeniom, oraz troszczyć się o 
rea lizację ich uzasadnionych żądań“ . N a tu ra ln ie , 
skończyło się na obiecywaniu, gdyż Adenauer bu­
duje W ehrm acht, nie ma w ięc pieniędzy na szkol­
n ic tw o, a poza tym  uważa, iż głodny student to  
lepszy m a te ria ł na żołnierza, n iż syty. A  tymcza­
sem problem  jest palący.

Wie o tym  m łodzież pracująca IHemiec zachod­
nich. Jeśli m im o to w dziera  się na un iw ersyte ty, 
to na jw idoczn ie j nie w ą tp i w  lepszą przyszłość, 
w zjednoczenie N iem iec, w  k tó rych  — tak  ja k  dziś 
w NRD  — nie będzie okupantów , m onopolistów  
i  adenauerów, w  k tó rych  zdobycie w iedzy prze­
stanie być problem em , a stanie się obowiązkiem  
i  rea lną potrzebą każdego obywatela.
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„C zy op łaca się jeszcze  
studiować?“ — pyta  rea k ­
cyjna  „M ü n ch n e r Illu s tr ie r  
te“ , op isu jąc c iężk ie  w a ­
ru n k i życia  studentów  w  
Niem czech zachodnich.

Jeśli *>rzecl£tny s tudent w  Niem czech  
zachodn ich  m a na ty le  s iln ą  w olę, by 
p rze zw y c ię żyć  w szystk ie  trudn ości m a­
te ria ln e  w  czasie s tud iów , to o trzy m a  
dyp lom , z k tó rym  nie w ie  co zro b ić , a 
k tó ry  kosztow ał go 10.000 m a re k , tzn . 
ty le  co nowoczesna lim u zyn a. C zyta j: 
„P łac ić , p łac ić !!“

PŁACIĆ, PŁACIĆ...
W pisowe na un iwersytecie w  H e i­

delbergu wynosi 175 W M , a w  K o­
lo n ii — 140 W M . O płaty za w y k ła ­
dy i ćw iczenia n ie  mieszczą się 
w  tej sumie.

*
O płaty oraz sk ładk i na opiekę 

społeczną, służbę zdrow ia, adm in i-

(KORES PONDEN CJ A
IV  Z jazd SED w yw o ła ł gorący 

odzew wśród dziesią tków  tysięcy 
studentów  naszej R epub lik i. A le  
rów n ież  coraz bardzie j topnie jące 
resz tk i w roga klasowego na u n i­
wersytetach za ję ły  się „przygoto­
w a n ia m i“  do Z jazdu. U s iłow ały  one 
prowadzić na n iek tó rych  w ydzia­
łach sw oją brudną, na wskroś ame­
rykańską  propagandę.

Ludzie ci p rzyw dziew a li np. m a­
skę obojętności i g łos ili, jakoby 
Z jazd P a rt ii by! sprawą w ew nątrz­
p a rty jn ą , k tó ra  n ic n ie  obchodzi 
bezparty jnych. A le  tysiące bezpar­
ty jn y c h  studentów  U n iw ersyte tu , 
H um bo ld ta  p rzybyw a ło  na zebrania 
g ru p  pa rty jnych , k tó re  m ia ły  m ie j­
sce w okresie przygotowań do Z ja ­
zdu. I tak  np. na zebraniu o tw a r­
tym , k tó re  odbyło się 27 marca z 
udzia łem  profesora K u rta  Hager, 
członka K om ite tu  Centralnego, ze­
b ran i —  a by ło  wśród nas 2 tys ią ­
ce bezparty jnych studentów — u- 
c h w a łiłi jednogłośnie w ysłan ie  po­
zdrow ień dla  IV  Z jazdu SED, za­
w ie ra jących zapewnienia, że wszyst­
k ie  swe s iły  poświęcą spraw ie bu­
dow n ic tw a socjalizm u.

W  p a rty jnych  gazetkach ścien­
nych wszystkich w ydz ia łów  znala­
z ły  się w ypow iedzi setek bezparty j­
nych. P isa li on i o sw ym  stosunku 
do P a rtii, dz iękow ali P a rtii za obro­
nę ich robotniczo - chłopskich in ­
teresów, za um ożliw ien ie  im  stu­
d iów , za wspaniałe perspektyw y 
ja k ie  teraz przed n im i się o tw o rzy­
ły .

Pewna grupa z W ydzia łu  Ekono­
micznego zw róciła  się do wszystkich 
studentów  U n iw ersyte tu  H um bold­
ta z apelem aby podczas w akac ji 
wyjechać na 14 dn i do spółdzielni 
p rodukcyjnych , celem przyjścia  z 
pomocą w  żniwach. Na apel ten od­
pow iedzie li m. in. studenci W ydzia­
łu  Prawa, na k tó rym  stud iu ję . Z 
początku na tab licy  gazetki ścien­
ne j zaw isła lis ta  z 17 nazw iskam i 
ak tyw is tó w  pa rty jnych  i FDJ, k tó ­
rzy ja ko  p ie rw s i podję li zobowiąza­
nie. D a li on i dobry przykład. Na­
stępnego dn ia można już  było prze­
czytać 80 nazw isk. P o ja w iły  się 
pierwsze zobowiązania zespołowe. 
L is ta  ciągle się przedłużała, a w  
dn iu  otw arc ia  IV  Z jazdu mogliśm y 
ju ż  przeczytać: „P ra w ie  95 proc. 
s tudentów  W ydzia łu  P raw a w ita  
Z jazd zobow iązaniam i 14 dn i pra­
cy przy żn iw ach“ .

W  tak  ofensywny sposób rozb iliś ­
m y zam ierzenia wroga, k tó ry  chciał 
bezparty jnych oddzielić od P a rtii,

2 P O P R O S T U

strację s to łó w k i itp . w  ciągu jedne­
go semestru wynoszą w  Ham burgu 
22.14 W M , a we F re iburgu 35,95 
W M .

*
Kom orne za 1 izbę w  W iirzburgu 

wynosi od 60 do 120 W M . Pokój 
o pow. 12 m kw . w  domu akade­
m ick im  w  Ham burgu kosztuje 55 W M  
miesięcznie.

W ŁA SNA Z BER LINA )
G dy próby te  spa liły  na panewce, 
w rogow ie us iłu ją  teraz przeszkodzić 
nam  w rea lizac ji zadań postawio­
nych przez IV  Zjazd.

Nasze .na jp iln ie jsze  zadanie pole­
ga na tym , aby n ie  pominąć żad­
ne j m ożliwości nawiązania, względ­
n ie  um ocnienia kon tak tów  z m ło­
dzieżą studencką N iem iec zachod­
nich. C zyn im y obecnie przygotowa­
nia  do zaproszenia de legacji s tu ­
dentów  zza Łaby na nasz W ydzia ł, 
zam ierzam y wysyłać do N iem iec 
zachodnich książki, rozw ija m y ko ­
respondencję. A le  nasze w y s iłk i, 
by w brew  w sze lk im  przeszkodom 
przekazać do N iem iec zachodnich 
prawdę o NRD, w ym agają bazy f i ­
nansowej. Toteż na wezwanie k ie ­
row n ic tw a  organ izacji pa rty jn e j u- 
czelni został stworzony „fundusz 
solidarności d la  Niem iec zachod­
n ich “  i przeważająca część naszych 
kolegów zadeklarowała ną ten cel 
1 proc. swych stypendiów.

M y studenci — razem z całą m ło ­
dzieżą robotniczo -  chłopską Repu­
b lik i — n ieustannie wzm acniam y 
naszą gotowość obronną, by móc 
odeprzeć każdy atak ze strony na­
szych wrogów wewnętrznych i  zew­
nętrznych. Większość naszych stu­
dentów  pracuje nad podniesieniem 
sw ej sprawności fizyczne j w  „S to­
warzyszeniu Sportowo -  Technicz­
nym “  („G esellschaft fü r  Sport und 
T e ch n ik “ ), w  k tó rym  poznaje pod­
stawowe wiadomości z dziedziny 
w iedzy w o jskow ej. Cały szereg to ­
warzyszy oraz kolegów  z FDJ o- 
trzym u je  odpow iednie wykształce­
nie  w  „grupach bo jow ych“  
(„K am p fg ruppen“ ), k tó re  zostały 
stworzone po 17 czerwca jako  spe­
c ja lne  organy p ro le ta riack ie j sa­
moobrony.

Zadaniem  najw ażnie jszym , k tó re  
IV  Zjazd postaw ił przed szkołami 
wyższym i, jes t systematyczne pod­
noszenie poziomu naukowego za­
rów no w ykładow ców  ja k  i studen­
tów . Na naszym W ydzia le  Prawa 
centra lną sprawą jest obecnie pod­
niesienie w yn ikó w  w  ko lektyw ie , 
gdyż ja k  dotąd is tn ie je  dość duża 
rozpiętość m iędzy osiągnięciam i 
przodujących studentów  a w yn ika ­
m i przeciętnym i. Najlepsi nasi s tu ­
denci zobowiązali się obecnie do­
pomagać słabszym kolegom'. Na ca­
łym  W ydzia le is tn ie ją  3 — 6-osobo- 
we ko lek tyw y, w  k tó rych  studenci 
p rzygotow ują się wspóln ie do e- 
gzaminów. N ie w ą tp im y, że nad­
chodząca sesja egzam inacyjna w y ­
każe wzrost ogólnego poziomu nau­
kowego.

KLAUS S TE IN IG E R  
student Uniw. im. Humboldta

*
Budżet un iw ersyte tu  w  H am bur­

gu na rok 1953 opiewał na sumę 
160 000 W M . W przeliczeniu na 1 stu­
denta da je to 3,20 W M  miesięcznie. 

*
Stypendia w  Niemczech zachód- 

nich należą do rzadkości. Przewa­
żająca więc część studentów m usi 
pokryw ać koszty stud iów  „z  w łas­
ne j kieszeni“ . Ogólny kosizt s tu ­
d iów  wynosi ok. 10 000 marek.

^.by zarobić 10 000 m arek, stu­
dent zachodnio-niem iecki musi ńp. 
wytrzepać co na jm n ie j 20 tysięcy 
dywanów.

(Dokończenie ze str. 1)

ta lną  scenę w a lk i dwóch am ery­
kańskich  drużyn p iłka rsk ich , k tó re j 
p rzyg ląda się dw óch mężczyzn. 
D ia log m iędzy n im i w yg ląda nas­
tę p u ją c o :

—  „ Czy to  są trog lodyc i (ja s k i- 
niowcy)?

— Nie, to drużyna  p i łk i  nożnej 
un iw ersyte tu .

—  A  to duże ja jk o , k tó re  trzym a  
pod pachą tamten?

— To p iłk a  nożna.

—- A to małe ja jk o  na ram ionach  
tamtego?

— To głowa. P iłk a rz  ma głowę
0 połowę m niejszą, n iż  człow iek. 
Ta w ie lkość jes t wystarczająca, 
gdyż u tych m łodych  ludz i głowa  
służy jedyn ie  do noszenia hełm u  
szturm owego“ .

Te pełne iro n ii s łowa am erykań­
skiego sa ty ryka  w  pe łn i oddają 
rzeczyw istość .panującą w  am ery­
kańskich  uczelniach. Celem ja k ie ­
mu służą am erykańskie  un iw e rsy te ­
ty  jes t bow iem  edukacja m order­
ców, bezm yślnych robotów , po­
słusznych w ykonaw ców  rozkazów 
m onopolistycznej k lik i.  Jak słusz­
nie  pisze „S o w ie tsk ij S port“  — 
„A m erykańska  p iłk a  nożna okale­
cza m łodzież zarówno fizyczn ie , ja k
1 duchowo. I  dlatego w łaśnie sport 
ten jest tak  szeroko ku ltyw ow a ny  
w  am erykańskich un iw ersytetach i

Do trze p a n ia  persk ich  dyw anów  
m ieszczuch z H am bu rq a  czy H eidelbergu  
m oże w y n a ją ć  choćby o rie n ta lis tę . Po­
nad 58 proc. studentów  „ ż y je “ przecież  
ty lk o  z tego, co za ro b i. C zyta j: „P rasa  
donosi...“

PRASA DONOSI...
„M A NC H ESTER  G U A R D IA N “ . „W  d z i­

siejszych N iem czech zachodnich student 
jest w rzeczyw istości ro zp a c z liw ie  b ied ­
ny, m ieszka w n ieopalonym  poddaszu, 
jada  raz  dzienn ie  i s tudia  swoje m usi 
łączyć z c iężką  p ra cą  f izy c zn ą “ .

„D ER  A L L G Ä U E R “ czasopism o u k a z u ­
jące się w  K em pten, B aw aria , donosi: 
A nk ie ta  p rzeprow adzo na  na u n iw e rs y ­
tecie w  H eide lbergu  w ykazała , że ty lko  
5 proc. w szystkich  stud iu jących  dyspo­
nu je  sum ą 150 W M  (W estm arke  — m a r ­
ka zachodnia) m iesięczn ie, co stanowi 
dolną g ra n ic ę  przecię tnych  kosztów  
u trzy m a n ia , 70 procent m usi w yżyć  
z sum y m n ie jsze j n iż 100 W M  m ieś., a 
22 proc. w y ra z iło  przypuszczen ie , że 
z re z y g n u je  ze studiów  z powodu b ra k u  
śro dków  do życia .

„W O R LD  STU D ENT NEW S“: „ P rz e c ię t­
na w aga każdego studenta U n iw ers y te ­
tu w H am b u rg u  jest o 4 ,04  kg n iższa od 
n o rm a ln e j. 80 proc. dzieci studentów  
c ie rp i na k rzy w ic ę . W śród studentów  w  
H am b u rg u  odsetek chorych na g ruźlicę  
jest dw a ra z y  w yższy  n iż w śród  pozo­
sta łe j ludnośc i“ .

„TR Y B U N A  LU D U “ . „Sam opom oc stu­
dencka U n iw ersy te tu  we F ra n k fu rc ie  
nad M enem  poszuku je  p racy  d la  1200  
studentów  pozbaw ionych ś ro dków  do 
życia . Ostatnio zg łosiła  się tam  pewna  
A m e ry k a n k a  prosząc o przys łan ie  stu­
denta , k tó ry  codziennie będzie spacero­
w ał z je j p ieskiem , piesek bowiem  jest 
p rze ied zo n y  i m usi schudnąć.

Pom oże m u w  tym  za psie p ien iądze  
n iedożyw iony  s tuden t.“

„M Ü N C H N E R  IL LU S TR IE R TE “ . Za je d ­
ną m a rk ę  na godzinę „szybka  s łużba stu­
d encka“ (S tu d e n te n s c h n e lld ie n s t)  t rz e ­
pie na js ta rsze  dyw any  puszyste. Zajęcie  
to ledw ie  się op łaca, gd yż po dwóch  
godzinach usta są pełne k u rz u , ga rd ło  
w yschnięte , u b ra n ie  zabrudzo ne , a dw ie  
m a rk i nie s tarczą  na d ługo“ .

Ia k o  p is a rz , c h c ia łb y m  m ó w ić  
o. l ite ra tu rz e ,  o p o tę dze  s łow a , 
o p oe tach  I p is a rz a c h , lecz  bę ­
dę  m ó w ił o c z y m  in n y m . O te j 
ś m ie r te ln e j g ro ź b ie , k tó ra  ja k  
c z a rn a  c h m u ra  z a w is ła  nad 
ś w ia te m . Będę m ó w ił o  ty m , 
p o n ie w a ż  n o w i b a rb a rz y ń c y  za ­

g ra ż a ją  w s z y s tk ie m u , co  je s t m i d r o ­
g ie : —  p o ż ó łk ły m  in k u n a b u ło m  i k s ię ­
g o z b io ro m  E u ro p y , d z ie c k u , k tó re  po 
ra z  p ie rw s z y  o tw ie ra  e le m e n ta rz , P u sz ­
k in o w i i R o n s a rd o w i... o g ro d o n j i m ia -

Tak p rze d  p ięciom a la ty  na p ie rw ­
szym , p a rys k im  K ongresie Obrońców  
Pokoju  m ów ił p łom ienny p isarz rad z ie ­
cki Ilia  E ren b u rg . Inn i — obecni na 
tym  kongres ie  — p isarz  fra n c u s k i Louis  
A rago n , poeta b ra z y lijs k i Pablo N e ru ­
da, uczony polski Jan D em bow ski, c z a r­
ny p ieśn iarz  am e rk ań sk i Paul Robe- 
son, zn an y  uczony b e lg ijs k i, badacz  
atom ow y, M aks Cosyns m ów ili ta kże  o 
ty m , co jest im d ro g ie  i czego chc ie li­
by b ron ić , — o nauce, sztuce, a rc h ite k ­
tu rz e . Jeszcze inni, ja k  beznogi rosyjski 
lo tn ik , b o h a te r Z w ią zku  R adzieckiego  
M eres jew , ja k  p rzew od nicząca  Ś w iato ­
w e j Federacji K obiet — Eugenia Cotton  
m ów ili po prostu  o ty m , co jest im  
na jd ro ższe  — o życiu  lu d zk im  Z tej so­
lid a rn e j wo li ludzi różnych ras, n a ro ­
dowości, poglądów  po litycznych  i w ie ­
rzeń z ro d z ił się p rzed  p ięciom a laty  
Ś w iatow y Ruch O brońców  P oko ju .

Z ro zu m ie li n iebezp ieczeństw o tego 
ru ch u  dla swej p o lityk i w rog ow ie  poko­
ju . Toteż od pow iedzią  ich na tę m a n i­
festację  solidarności narodó w  by ł pakt 
a tla n ty c k i, m ają cy  podzie lić  św ia t na 
dw a w ro g ie  obozy, było  u tw o rzen ie  se­
paratystyczn eg o  państw a bońskiego o ży ­
w ionego duchem  w o jn y  i odw etu o ra z  
plany odbudow y h itle ro w skieg o  W e h r­
m achtu pod szyldem  „ a rm ii e u ro p e j­
s k ie j“ , by ła  a m e ry ka ń s k a  a g res ja  w  Ko­
re i. A by  zm usić  ludzkość do m ilczen ia  
podżegacze w o jenn i ro zp ę ta li h isterię  
atom ow ą i w o dorow ą, łudząc  się, iż 
strachem  z a b iją  sum ien ia  lu d zk ie , spa­
ra liż u ją  wolę ob ro n y  poko ju .

A le  stało się inacze j. Stało się ta k , ja k  
m ów ił na tym  p ierw szym  h isto rycznym  
kongres ie  p rzew od n iczący  ówczesnego  
kom ite tu  o rg an izacy jn eg o , dziś p rze w o d ­
niczący  Ś w iatow ej Rady Poko ju  p ro f. 
Jo liot-C urie:

„T y m , k tó r z y  są  ś le p i na  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  z a g ra ż a ją c e  lu d z k o ś c i w  w y ­
p a d k u  n o w e j w o jn y , o tw o rz y m y  o czy . 
T y c h , k tó r z y  ra z e m  z n a m i p ra g n ą  p o ­
k o ju ,  u z b ro im y  w  p o tę ż n ą  b ro ń . T y c h  
zaś, k tó r z y  ro z u m ie ją c  c a łą  g ro ź b ę  n o ­
w e j w o jn y  ś w ia d o m ie  do  n ie j dążą , z m u ­
s im y  d o  lic z e n ia  s ię  z n a m i“ .

I oto rzec  m ożna, każda  sesja Św ia­
tow ej Rady Pokoju  jest ja k  g d yb y  d ro ­
gow skazem  w y ty c za jąc y m  m ilionom  lu ­
dzi d rog ę, k tó rą  należy iść, a je j uchw a­

ły  i rezo lu c je , o tw ie ra ją  ludziom  oczy, 
u z b ra ja ją  ich w  a rg u m en ty  i m o b ilizu ­
ją  do w a lk i.

Gdy w  lu tym  1950 r . ów czesne k ie ­
row n ic tw o  ru ch u  ob ro ńców  poko ju  w y ­
s tąp iło  z  ape lem  o z a k a z  bom by ato­
m ow ej I innych b ro n i m asow ej za g ła ­
dy , podżegacze w o jenn i s tara li się u trą ­
cić tę sz lachetną in ic ja tyw ę , nazyw a jąc

ją „kom un istyczną  prop ag an dą*4. A 
przec ież  dziś tą „ko m u n is tyczn ą  p ro p a ­
g a n d ą “ z a ra z ił się k o n s e rw a tyw n o -la - 
bourzystow ski p a rla m en t b ry ty js k i, w  
k tó rym  nie zasiada ani jeden k o m u n is ta  
oraz b u rż u a z y jn y  p a rla m en t ja p o ń s k i. 
Ba, naw et W atykan  pod w p ływ em  obu­
rzen ia  w  św iecie, spow odowanego lu do ­
bó jczym i eksp erym en tam i a m e ry k a ń ­
skich stra tegów  w o dorow ych na B ik i- 
ni, zm uszony został do w y p o w ie d ze n ia  
się za  zakazem  b ro n i m asow ej z a ­
g łady.

R ów nież — jeś li co fn iem y się m yś lą  
wstecz — z ła tw o śc ią  sobie p rz y p o m n i­
m y, że  w łaśnie św ia tow a  Rada P oko ju  
swą zdecydow aną i e n e rg ic zn ą  a k c ją  
p rz y c z y n iła  się m ię d zy  innym i do poło­
żen ia  k resu  w o jn ie  w K o re i, z m o b ilizo ­
w ała  i u zb ro iła  m asy ludqw e k ra jó w  
E u ro p y  do w a lk i p rze c iw k o  zb ro d n ic zy m  
układo m  z Bonn i P a ry ż a , jako  jedn a  z  
p ierw szych  pod ję ła  in ic ja tyw ę  z a w a r ­
cia pa k tu  poko ju  5 w ie lk ich  m o cars tw . 
Jeśli rz ą d y  m ocars tw  zachodn ich  z m u ­
szone zosta ły  zasiąść do w spólnego sto­
łu o b ra d  za ró w n o  w  B erlin ie  ja k  i w  
G enew ie, to m ię d zy  in nym i d latego , iż  
zm u s iła  je  do tego wola n arodó w  z n a j­
du ją ca  swe o d zw ie rc ie d le n ie  w  w ie lo ­
k ro tn y ch  apelach i uchw ałach  Ś w iato ­
w ej Rady P oko ju , g łoszącej, iż n ie m a  
ta k ie j sporne j s p raw y , k tó re j n ie m ożna  
było by  ro zw iązać  d ro g ą  ro kow ań .

A le  za ró w n o  B erlin  ja k  i Genew a  
w y k a za ły  do b itn ie , iż rz ą d y  m o c ars tw  
zachodn ich  nie m ogąc się p rze c iw s ta ­
w ić  woli narodó w , s ta ra ją  się ją  obejść, 
zdobyć fa łszyw e  a lib i, p rz y  pom ocy  
k tó reg o  m og łyb y  z rzu c ić  z siebie od­
pow iedzialność i d a le j kontynuow ać sw ą  
an typ o ko jo w ą  p o litykę . U w y d a tn ił to 
do bitn ie  np. stosunek rząd ó w  m o cars tw  
zachodnich w  B erlin ie  do p rze d s taw io ­
nego p rze z  m in is tra  M ołotow a ogó lno­
europe jsk iego  system u bezpieczeństw a  
zb iorow ego , po tw ie rd za  to ich w y k rę t ­
na ta k ty k a  w  G enew ie, lub  ob łud ne  
stanow isko rząd u  USA w  s p raw ie  k on ­
tro li e n e rg ii a tom ow ej. W  św ietle  tych  
fa k tó w , ostateczny sukces w a lk i n a ro ­
dów  o pokó j za le ży  od zdem askow an ia  
te j po dw ó jne j g ry  i ob alen ia  tego fa ł­
szyw ego a lib i.

N aro d y  nie dadzą  się uśpić d e k la ra ­
ty w n y m i za p e w n ien ia m i, że np. m in i­
s ter B idau lt ró w n ież  n ie  chce dopuścić  
do od ro dzen ia  m ilita ry z m u  n iem ieck ie ­
go lub, że m in is tra  Dullesa b ard zo  bo­
la łoby s e rc e , g d yb y , „m u s ia ł“ ro zp ę ­
tać w o jnę  atom ow ą. N arod y  chcą czy­
nów, a nie ob łud nych  d e k la ra c ji. N aro ­
dy do m aga ją  się tak ich  posunięć, k tó re  
by w y e lim in o w a ły  za ró w no  groźb ę  od­
rodzen ia  m ilita ry z m u  n iem ieck iego  ja k  
i g roźb ę  w o jn y  a tom ow ej.

Tym  dw óm  k luczow ym  zagadn ien iom  
pośw ięcona by ła  ostatn ia b e rliń sk a  se­
s ja  Rady P oko ju . Zarów n o  w szechstron­
na dyskus ja  ja k  I uchw alone na za k o ń ­
czenie ob rad  rezo lu c je  dow odzą w  pe ł­
ni, iż n a ro d y  nie pozw olą  sobie w y ­
d rzeć  p ięcio letn iego d o ro bku  swej w a l­
k i. Tę w ia rę  narodó w  w  ostateczne z w y ­
cięstwo s ił po ko ju  nad s iłam i w o jn y , 
ta k  oto w y ra z ił p rzeds taw ic ie l b r y ty j­
skich ob ro ńców  po ko ju , P r itt: ...„M O­
ŻEMY OSIĄGNĄĆ NIE TYLKO TO A B Y
ROZPOCZĘŁY SIĘ SZEROKIE. P O K A Ź ­
NE I SZCZERE R O K O W A N IA , A LE  RÓW­
N IE Ż , A BY R O K O W A N IA  TE ZA K O Ń C ZY ­
Ł Y  S IĘ  P O M Y Ś L N IE “ .

T R o e to b n o w
colledge'ach, bow iem  pomaga on
przekszta łcić tę m łodzież w  zw ie­
rzęta“ .

G RUN T TO. N O G I
W  w yw iadz ie  udzie lonym  ame­

rykańsk iem u tyg o d n iko w i „S a tu r­
day E vening Post“ , re k to r k a to lic ­
kiego un iw e rsy te tu  Georgetown w  
W aszyngtonie, ojciec H un te r Gu­
th r ie  s tw ie rdz ił, że w  Am eryce tre ­
ner p iłk a rs k i zarabia „k ilk a k ro tn ie  
więcej, n iż  może zamarzyć p ro fe­
sor, k tó ry  napisał tuz in  książek i  
cieszy się m iędzynarodow ym  uzna­
n iem “ . N iew ie lu  ty lk o  uczonych w  
A m eryce może poszczycić się pen­
sją, jaką  pobiera m łodszy asystent 
trene ra  p iłkarsk iego.

Bo też w  Stanach Z jednoczonych 
p restiż  un iw ersyte tu , zależy n ie  od 
osiągniętych w y n ik ó w  naukowych, 
lecz od sukcesów d rużyny  p iłk a r ­
sk ie j. Studenci, k tó rzy  należą do 
drużyny  reprezentacyjnej, n ie  po­
trzebu ją  się uczyć (nawet gdyby 
chc ie li n ie  m ają na to  czasu, gdyż 
tre n in g  pochłania 40 — 50 godzin 
tygodniowo). O w yn ikach  egzami­
nów  decydują zwycięstwa na bois­
ku. Specja lnie jaskraw o występuje 
to  w  akadem ii w o jskow ej w  West 
P o in t i  akadem ii m a ry n a rk i wo­
jenne j w Annapolis, dwóch ry w a ­
li.  k tó rych  spotkania cieszą się o l­
b rzym im  zainteresowaniem  am ery­
kańsk ie j „e l i ty “ . W ystarczy pow ie­
dzieć, że tacy zbrodniarze, ja k  ge­
ne ra ł M a tthe w  Rid.gway i James 
van Fleet zawdzięczają swą karierę 
bru ta lności na boisku, m im o iż 
w  W est P o in t k la sy fiko w a n i b y li 
przez w yk ładow ców  na dwóch o- 
s ta tn ich  m iejscach. Podobnie gen. 
E isenhower (k tó ry  na sw o im  roku  
b y ł przedostatn im , tzn. jednym  z 
najgorszych s tudentów ) uzyska! 
dyp lom  akadem ii w o jskow ej „zaw ­
dzięczając to je dyn ie  swoim  no­
gom“ — jak to o tw arc ie  przyznaje 
w  b io g ra fii obecnego prezydenta 
USA jego w ie lb ic ie l John G unther,

Od w yn ikó w  osiągniętych w  za­
wodach p iłka rsk ich  zależy zresztą 
nie ty lk o  „ho no r“  un iw ersyte tu , ale 
i  stłbw encje bogatych pro tekto rów  
poszczególnych uczelni, Toteż u n i­
w ersyte ty  am erykańskie  rezygnują 
z um ysłow ych uzdolnień sw o ic jj 
w ychowanków , aby .zdobyć ja k  na j­
w ięcej m usku la rnych  barbarzyń-

ców, k tó rzy -za p e w n ią  swej uczeln i 
odpow iednie m ie jsce 'w  ta b e li 'm i­
strzostw . Specja ln i w ys łann icy  m ie­
siącami ca łym i objeżdżają m iasta 
prow incjona lne , p rzyg ląda ją  się 
rozg ryw kom  drużyn  szkół śred­
n ic h ,1 szukając „ta le n tó w “ . J e ff 
C ravath, b. tre n e r un iw ersyte tu  w  
K a lifo rn ii,  opisuje w  czasopiśmie 
„C o llie rs “  swoje w y s iłk i „ku p ie n ia “  
dla swego colledge‘u pewnego m ło­
dego p iłka rza . „ Jeden z op iekunów  
naszej ucze ln i zaoferował temu 
m łodem u atlecie samochód, 150 do­
la rów  kieszonkowego miesięcznie 
przez cały okres stud iów , zw ro t 
w sze lk ich kosztów a potem  posadę 
w  sw ym  biurze adwokackim . A le  
op iekun konkurentów  by ł szybszy 
i  ba rdz ie j szczodrobliwy. Gdy John- 
ny p rzy jecha ł do m nie następnego 
dn ia n o w iu tk im  kabrio letem , w ie ­
działem , że przegra liśm y. N iektó ­
rzy  rodzice gw iazd p i ł karsk ich  
przehand low ują  po prostu  swych  
synów na jw ięce j da jącym ".

Drużyna kato lick iego un iw e rsy­
te tu  „N o tre  Damę“ , k tó ry  od k ilk u  
la t  dzierży palm ę pierwszeństwa w 
ogó lnokra jow ych  m istrzostw ach 
p iłka rsk ich , tresowana jest dodat­
kowo przez najwyższych dos to jn i­
ków  kościoła ka to lick iego  w  A m e­
ryce w  fanatycznej n ienaw iśc i re­
lig ijn e j do swych p rzeciw n ików . Na 
prośbę kardyna ła  Spellmana w  r. 
ub. Pius X I I  u d z ie lił specjalnego 
b łogosław ieństwa zawodnikom  „N o­
tre  Damę“ , a sam Spellm an za­
pew n ił, że walce ich „przyg ląda się 
cały św ia t k a to lic k i“  (?). W atm o­
sferze średniow iecznych w yp raw  
krzyżow ych tresow ani barbarzyńcy

n ie  zaw ied li sw ych pasterzy, czego 
dowodem  było , iż  w  jednym  ty lk o  
ro ku  1953 p rzeciw n icy ich  „za inka - 
sow a li“ : 37 z łam anych nóg, 19 z ła ­
m anych rąk, 7 pogruchotanych że­
ber i  2 wstrząsy mózgu...

Do czego dochodzi fanatyzm  tych  
„Obrońców zachodniej c y w iliz a c ji i  
k a to lic k ie j k u ltu ry “  św iadczy n a j­
lep ie j h is to ria  Johnny La ttn e ra , o- 
becnej . „gw iazd y “  zespołu „N o tre  
Dam e“ . W  przeddzień decydującego 
spotkania o m istrzostw o z drużyną 
un iw e rsy te tu  P rinceton, trene r d ru ­
żyny F rank  Le a łiy  ozna jm i! L a t t-  
nerow i, iż  ojciec jego, k tó ry  od k i l ­
k u  m iesięcy chorow ał na raka, t y l ­
ko  w  tym  w ypadku  uzyska bez­
pła tną operację (o co bezskutecznie 
zabiegał La ttn e r), jeś li Johnny u - 
zyska zwycięstwo swego zespołu 
(jak  w idać błogosław ieństwo pa­
pieskie n ie  w ydaw a ło  się tre n e ro w i 
dostateczną gw arancją).

Na podstaw ie k i lk u  zaledw ie 
p rzyk ładów  i  w ypow iedzi przedsta­
w iliśm y  degenerację um ysłową i  
rozbestw ienie „spo rtow ców “ — stu­
dentów  am erykańskich  un iw e rsy te ­
tów. I  tacy „superm an i“  o mózgach 
trog lody tów , taikie opancerzone ro ­
bo ty m ia łyby  rządzić św iatem  i  na­
rzucać narodom  o s ta rożytne j k u l­
turze — am erykańsk i s ty l życia? 
Jakże bzdurne i  śmieszne są sza­
leńcze marzenia, tych krzyżow ców  
dolara i Coca-Cola, ba łw ochw alców  
p iłk i w  kształcie strusiego ja ja  i  
dyp lom ów zdobytych nogami.

J. S.



a różowymi

W  całej swojej zabytko­
w ej krabie, w dzień 
roześmiana złocistym i 
m uram i, wieczorem 
pełna czaru w  ro­
mantycznym  półm ro­

ku  za różowym i firan kam i, na jed­
nej z na jp iękn ie jszych u lic  Europy 
— K rakow sk im  Przedmieściu k ró ­
lu je  Nowa Dziekanka.

N iedyskretnie , chociaż ju ż  późna 
pora, uchylam y f ira n k i w oknach. 
Zaglądamy do środka tego dziew­
częcego świata i... czar pryska!

BYW A I  T A K  «

Na pierwszym  piętrze krzyk . 
Przed d rzw iam i łazienki zebrała się 
gromadka zagniewanych dziewcząt. 
Bo jakże nie oburzać się, k iedy w 
tym  tygodniu zdarzył się w Nowej 
Dziekance już  trzeci wypadek k ra ­
dzieży. Żadnej rzeczy nie można zo­
staw ić  na m inutę bez dozoru, bo 
zaraz ginie.

A  cóż na to Rada Mieszkańców? 
Odpowiedzią jest pogardliwe w ru - 
szenie ram ion. „Jedyną ich radą — 
tw ie rdzą studentki — jest naw o ły­
wanie, ażeby nie zostawiać niczego 
na w ierzchu. Jak tu usjrzec się od 
złodzieja, kiedy on jest wśród nas“ ?

Na Wandę już  dawno padały po­
dejrzenia. Już k ilk a k ro tn ie  znale­
ziono u n ie j cudze rzeczy, ale taić 
oczywistego dowodu, ja k  z piórem  
U rszu li, jeszcze nie było. Wszyscy 
wiedzieli., że Urszula od paru m ie­
sięcy szuka swojego wiecznego pió­
ra. Aż tu  pewnego wieczoru po

Urszulę przybiegają koleżanki z pro­
śbą, żeby pomogła cucić zemdloną 
Wandę. Urszula biegnie do chorej 
koleżanki i... zna jduje u n ie j swoje 
pióro!

Tłumaczeń i w ykrę tów  Wanda 
ma na poczekaniu zawsze w iele. I  
tym  razem znalazło się też parę 
w ers ji, ale pióro jako dowód oczy­
w isty  wskazuje w inowajcę.

Oburzona Urszula poszła do Za­
rządu Wydziałowego ZM P Dzienn i­
karstwa (na tym  wydziale s tud iu je  
w raz z Wandą) i zażądała posta-, 
w ien ia  sprawy W andy na grupie. 
I cóż dowiedziała się? Że „praca 
Zarządu Wydziałowego idzie w  tej 
c h w ili po inne j lin ii,  więc Zarząd 
W ydzia łow y za ję ty innym i sprawa­
m i będze zmuszony tę sprawę od­
łożyć!“  Kom entarz zbyteczny.

P L O T K A R K I

A dm in is tra to rka  domu stoi w  
pó łm roku korytarza i  prowadzi z 
dwoma dziewczętami ożyw ioną roz­
mowę. Tem at musi być bardzo in te ­
resujący, gdyż oczy obydwu stu­
dentek błyszczą podnieceniem. Lecz 
na w idok przechodzącej Hanki 
m ilkną  raptownie. Ładna, dziecinna 
twarzyczka Hanki spochm urnia ła: 
„pew nie znów p lo tku ją  o m nie“ .

K tóż z nas nie ma różnych oso­
bistych przeżyć i kłopotów, których 
strzeże zazdrośnie w  najgłębszych 
ta jn ikach  swego serca? A  Hanka 
tak ich  kłopotów  ma może więcej 
n iż inne koleżanki i m a rtw i ją, że

je j dawne w spó łloka to rk i z pokoju 
126 ciągle zajęte są tak  g o rliw ie  je j 
ciężkim i przeżyciami, je j k łopotam i 
rodzinnym i, rob ią z n ich  dla siebie 
n iezw ykłą sensację, opow iadają na 
praw o i lewo, roznosząc po ca łym  
akadem iku p lo tk i, ploteczki.

Hanka m ia ła w ie le przykrości ze 
strony starszych koleżanek z f i ­
lo log ii. A le  m ilczała — nie wspo­
m nia ła  n ikom u o kłopotach ze 
współm ieszkankam i. Tymczasem w i­
docznie naszym studentkom  z po­
ko ju  126 towarzystwo „ te j m ałej 
z H is to rii“  czyli H anki było n iew y­
godne. Bo to i chłopcy przebyw ają­
cy bez przerwy w  tym  pokoju prze­
szkadzali jej,, no i... zresztą ta zgra­
na paczka z f ilo lo g ii m ia ła już 
dw u le tn ią  praktykę w  dokuczaniu 
i  usuwaniu ze „swego“  pokoju „u - 
c iąż liw ych“  współlokatorek.

Skończyło się na tym , . że n ie  
Hanka, a one poszły ze skargą na 
n ią  do Zarządu W ydziałowego H i­
s to rii. Jakiś tam  pretekst zawsze 
się znajdzie. Zarząd W ydzia łow y 
sprawą zajął się i. spór rozstrzyg­
n ięto w  ten sposób, że Hankę prze­
niesiono do innego pokoju. A le  na 
tym  nie koniec. Usłużne koleżanki 
ploteczek n ie  zaprzestały, dzie ln ie 
przyczyniając się do stwarzania w  
Dziekance ogólnego zamętu, nastro­
ju  „podniecenia“ , niekoleżeńskości 
i rozdźwięków między m ieszkanka­
mi.

śpią, a ci, k tó rzy  się jeszcze uczą 
przynajm nie j teraz chcie liby mieć 
trochę ciszy.

Wreszcie północ. Nucąc sobie i 
postukując obcasami — co rozlega 
się w  Dziekance głośnym echem — 
koleżanka M orawiecka pełna bez­
troski przebiega przez korytarz.

1 tak  bez końca. Czy można mó­
w ić o warunkach do nauki ,w  do­
mu, gdzie ciszy nie ma nawet w  
nocy?

*
Te drobne fragm enty z życia 

Dziekanki niestety są dla n ie j cha­
rakterystyczne. Kradzieże, p lo tk i, 
hałas na korytarzach, goście prze­

bywający bez względu na porę, 
ciągłe aw antury, bałagan... Miesz­
kanki Nowej Dziekanki, a zwłasz­
cza te z pierwszych la t h is to rii, f i ­
lo log ii czy dziennikarstw a, nie ma­
ją  tak potrzebnego w czasie sesji 
„na s tro ju “  do nauki. S tudentki z lat 
starszych po w ie lo le tn ie j praktyce 
trudne j sztuki mieszkania w Do­
mach Studenckich ła tw ie j po tra fią  
być głuche i ślepe na wszystko i 
zagłębić się w nauce tak, jak  robią 
to m ieszkanki pokoju 225 i 226 — 
poważne filo zo fk i z 4 roku, lub z 
pokoju ? P — gdzie piszą prace 
magisterskie dw ie  studentki b iolo­
gii. A le  to ty lko  w y ją tk i.

W  Zarządzie W ydzia łow ym  Hi-*
sto rii kolega Gajda powiedział nam, 
że wiedzą o tym , iż w  Dziekance 
dzieje się i le  „a le ostatecznie zabie­
rzemy się do popraw iania sy tuac ji 
w Dziekance, gdy wskażą na to sła­
be w yn ik i mieszkanek w  obecnej 
sesji“ (M)

Czy nie ciu t, c iu t za późno? A  w  
każdym razie stosując metodę ko le­
gi G ajdy należałoby się zabrać do 
n iektórych Zarządów W ydzia łow ych 
na UW, do Rady M ieszkańców No­
w ej Dziekanki. Zabrać się i  to o- 
stro — zadecydowały o tym  „w y n i­
k i“  ich  pracy w  Nowej Dziekance, 

H A L IN A  W IEG N ER

Cieolleplarm a nie za*tą pi li . r  •uzni

TA M , G D ZIE  N IE  M A  W STĘPU  
CISZA

Jest godzina 22.30. Do okienka 
po rtie rn i podchodzi chw ie jnym  k ro ­
k iem  mężczyzna w  przekrzyw ionym  
na bok kapeluszu.

—  P-proszę p-pani chcia łbym  się 
zobaczyć z koleżanką ze sceny... 
K tórą? Taką podobną do Śląskiej... 
Koleżaneczko! N ie! N ie do was mó­
w ię! Ja wolałem  do tej ładnej.

Czekamy n iec ie rp liw ie  k iedy ten 
p ijan y  „kolega ze sceny“  zostanie 
wyrzucony za drzw i. A le  gościnne 
podwoje Dziekanki i o te j porze 
p rzy jm u ją  gości. Ktoś usłużnie bie­
gnie po tę koleżankę, wiecie, „tę  po­
dobną do Ś ląskie j“ .

Jest godzina 23.15. Ze schodów 
schodzi głośno śmiejąca się i dow­
cipkująca, , rozbawiona gromadka. To 
Dziekankę opuszczają ostatn i goś­
cie. I jakoś n ik t  n ie  zw róc ił im  u- 
wagi, że to  przecież noc, że ludzie

Uczuć się na świeżym pow ietrzu można ty lko  do czasu. Toteż w ie­
czorem zape łn ia ją  się czyteln ie .

(Dokończenie ze str. 1)
na każdym  m óżliw ym  miejscu 
książki, skryp ty  i  no tatk i, zw ichrzo­
ne w łosy i nieco zmęczone już  oczy 
wskazują, że dn i nie up ływ a ją  tu 
w bezczynności.

Siedziałem właśnie w  pokoju 115. 
Rozm awialiśm y o tym  i owym, gdy 
nagle w  drzw iach ukazała się po­
tężna postać.

— Koledzy, potrzebny jeden do 
roberka.

W odpowiedzi na list z Kędzierzyna

U lurocłaiuskich ' chemików
Praca zetempowska na naszym 

w ydzia le  przez d ług i czas nie  była 
zadowalająca. Na pierwszym  roku 
odsiew w  sesji z im owej wynosił 
p raw ie  40 proc. Duża część m ło ­
dzieży w ykazu je  chw iejność św ia­
topoglądową. Zajęcia z podstaw 
m arksizm u - len in izm u . trak tow ane 
są przez studentów po macoszemu. 
Słaba jest również dyscyplina s tu ­
d iów , zwłaszcza wśród studentów 
I roku. Dochodziło do tego, że na 
kom is ję  dyscyp linarną sk ie row yw a­
no po kilkudzies ięc iu  studentów ha 
raz. O słabości naszego a k tyw u  
może świadczyć fak t, że w  czasie 
sesji z im owej zarządy kó ł I, I I  i 
I I I  roku  rozpadły się. Organizacja 
za m ało pracowała nad w yrab ia ­
n iem  zam iłow ania do zawodu, a 
w ięc n ie  w ykorzystyw ała  podsta­
wowego czynn ika pracy po litycznej. 
Zarządy K ó ł n ie  współpracowały z 
katedrami', a również i Zarząd W y­
dz ia łow y n ie ' um ia ł znaleźć wspól­
nego języka z poszczególnymi w y­
k ładowcam i, n ie  w p ływ a ł na kadrę 
profesorską i .asystencką.

Po wyborach, nowy Zarząd W y­
dz ia łow y z energią zabrał się do 
pracy. Przede wszystkim  nawiązał 
k o n ta k t z katedram i. Na zebraniach 
i  drogą indyw idua lne j pracy w pa­
ja ł studentom  przekonanie o ko­
nieczności s tud iow ania m arksizm u- 
leminizmu. W y n ik i by ły  zadowala­
jące. Popraw iła  się znacznie fre k ­
w encja na wykładach i ćwiczeniach, 
podniósł się poziom zajęć.

W te j pracy dużo . pomógł nam lis t 
ZP A  w  Kędzierzynie. Po ukazaniu 
się lis tu , organizacja1 pa rty jna  i zet- 
empowska razem z gronem naucza­
jącym  odbyła naradę, mającą na 
celu om ówienie sposobów podnie­
sienia poziomu naukowego i  po li­
tycznego studentów. Na naradzie 
te j, tak  studenci ja k  i profesorowie 
w ykazyw a li nawzajem  niedociąg­
nięcia ’ w  pracy i  w skazyw ali aria. 
środki wyjścia.

K onkre tnym  w yn ik ie m  narady 
by ły  w ytwórcze zebrania grup. Na 
zebraniach tych om awia się pracę 
każdego studenta, analizując jego 
przygotowanie do sesji. A by bardziej 
zbliżyć opiekunów grup do m łodzie­
ży, postanowiono z likw idow ać go­
dz iny wychowawcze, na których u- 
spra w ied li w iano nieobecności na 
zajęciach. Nieobecności te omawia 
się obecnie na zebraniach zetem- 
powskich z udziałem opiekunów 
grup. W  w y ją tkow ych , rażących 
wypadkach łam ania dyscyp liny s tu­
d iów , obok sankcji w yn ika jących  z 
regulam inu stud iów , stosowane bę­
dą ka ry  organizacyjne. W ciągnęliś­
my. do naszej' pracy katedrę m ark­
sizm u -  lenin izm u, co pozwala nam 
na lepszą organizację odczytów i  
dyskusji. O rganizujem y spotkania 
studentów pierwszego roku ze stu­
dentam i kursu magisterskiego. Na 
spotkaniach tych absolwenci dzielą 
się z m łodszym i kolegam i sw ym i 
doświadczeniam i zdobytym i w  cza­
sie stud iów , odbywania p ra k tyk  itp .

Obecnie, celem zainteresowania 
studentów wyjeżdżających na p rak­
ty k i pracą organizacji zetempow- 
skie j, w  zakładach pracy orga­
n izu jem y ich w  grupy zetempow- 
skie, k tó re  m ają za zadanie naw ią­
zać ścisły k o n ta k t z zarządem- za­
k ładow ym  i pomóc mu w  pracy.

Błędem organ izacji zetempow- 
sk ie j naszego w ydzia łu  było to, że 
n ie  przedyskutowaliśm y od razu 
lis tu  z Kędzierzyna ze wszystk im i 
studentam i, gdyż to szybciej zmo­
b ilizow a łoby młodzież do w a lk i o 
lepsze w y n ik i w  nauce i pracy nad 
sobą.

Pozdraw iam y załogę ZP A  w  K ę­
dzierzynie i życzymy je j dalszych 
sukcesów w  pracy nad rozwojem  
zakładów.

S TA N IS ŁA W  BOGDOL 
przewodniczący Zarządu W y­
działowego ZM P przy wydziale 
chemii Politechniki Wrocław­

skiej,

dentów  do p ro du kc ji już  w  czasie 
stud iów . N iektóre  zakłady otaczają 
opieką naukową absolwentów, ana­
lizu ją  ich pierwsze samodzielne 
p ro je k ty  i z niedociągnięć czy błę­
dów tych p ro jektów  starają się w y­
ciągnąć w n iosk i d la  siebie, dla pro­
gram ów nauczania.

Zakład Budowy Dróg jalko tema­
ty  prac m agisterskich da ł do w y ­
konania p ro jekty, oparte na kon ­
k re tnych  potrzebach terenu. Dało 
to i tę korzyść, że magistranci, 
przebywając w  teren ie d la  dokona­

nia pom iarów i  zebrania potrzebne­
go m ateria łu , pracow ali społecznie, 
biorąc udzia ł w  pracach •w ie jsk ich  
kó ł ZM P i  pomagając m iejscowym 
szkołom. .

W ydaje się, że nasz w ydz ia ł — 
choć istn ie je  dopiero od k ilk u  la t 
—  zdobył ju ż  pewne cenne do­
świadczenia, i że nasi absolwenci 
wydadzą o n im  dobre świadectwo.

T. SZENIRER  
wydz. komunikacji 

Politechniki Warszawskiej

Usprawniamy system nauczania
Dnia 21 m aja odbyła się na na­

szym wydziale narada p rodukcyj­
na zorganizowana przez władze u- 
czelni i  organizację ZM P.

Bodźcem do zwołan ia narady by ł 
lis t załogi Kędzierzyna umieszczo­
ny w  POPROSTU. Na naradzie o- 
m aw ia liśm y sprawy ■ związane ze 
zbliżającą się sesją egzaminacyjną 
oraz z . systemem i programem nau­
czania.

Studenci wysunę li szereg p ro jek­
tów  ja k  np.: rozszerzanie m ateria łu  
dotyczącego nowoczesnej technolo­
g ii nieorganicznej, zwrócenie w ię k ­
szej uwagi na w ykorzystanie p rak­
tyczne wiadomości z term odynam i­
k i chemicznej i  in. B y ły  również 
om awiane sprawy bardzie j racjo­
nalnego W ykorzystania czasu stu­
d iów  — tak np. proponowano, aby 
w yk łady  z technologii chemicznej 
przenieść na poprzedni semestr 
m n ie j obciążany zajęciam i.

Bardzo ożywioną dyskusję w y ­
w o ła ła  sprawa przeciążenia studen­
tów  ko lokw iam i. Jak s tw ie rdz ili 
wszyscy uczestnicy narady, łącznie 
z gronem nauczającym, przeciąże­
n ie  ko lokw iam i powoduje znaczne 
obniżenie się poziomu zdobywanej 
wiedzy. K ró tk ie  odstępy czasu po­
między poszczególnymi ko lokw iam i 
z różnych przedm iotów uniem ożli­
w ia ją  twórczą i  bardziej samodziel­
ną naukę.

Nasza narada przyczyni się bez 
w ątp ien ia  do , podniesienia poziomu 
naukowego studentów, a przez to 
pozwoli nam lepie j przygotować się 
do przyszłego zawodu. N ie wiem, 
czy narady takie  odbywają się na 
innych uczelniach, ale w ydaje m i 
się, że jest to bardzo dobra i tw ó r­
cza form a współpracy pomiędzy 
gronem nauczającym a młodzieżą 
studiującą.

ŚW IETLA N A  BIALLOZO R  
wydz. chemii Politechniki Gdańskiej

Czy nas to nie dotyczy?

(Foto: R. W eraksa)

—  Chłopie, czyś zwariow ał? — 
odpowiedział mu jeden z moich 
rozmówców. —t Gdzie nam ka rty  
w  głowie?

Gdy drzw i zamknęły się, siedzący 
naprzeciwko mnie kol. Jeneralczyk 
tłum aczył:

— To nie od nas, to z Politech­
n ik i.

Istotn ie, gdzież tam  teraz studen­
tom WSP do kart?  Przypom niałem  
sobie, ja k  ins trukto r P K M  w Za­
rządzie Uczelnianym skarżył się, że 
obecnie wyszedł z mody. B ile ty  do 
k in  i teatrów  nie idą — w „k u r ­
sie“  są jedynie skrypty.

W  tak ie j napiętej atmosferze w y­
starczy rzucone „pó łs łów ko“, lub m i­
mochodem powiedziany na jbardzie j 
tan i dowcip, by cały pokój zatrząsł 
się od potężnego śmiechu. T rudno 
się dziw ić, że ślęczący całym i dn ia­
m i studenci porów nują się do, istot 
stanowiących „skrzyżowanie ty łka  
z krzesłem “ .

Oczywiście na jm ocnie j przysiada­
ją fa łdów  ci, któ rzy teraz kończą 
studia. Słyszeliśmy o nich z n ie jed­
nych ust. Wzorem roku ubiegłego 
większość „trzecioroczniaków“  zgło­
siła się do ZMP-owskiego zaciągu: 
pójdą na na jtrudnie jsze odcinki pra­
cy, tam, gdzie na jbardzie j potrze­
ba nauczycieli. G łębokie um iłow a­
nie swego zawodu — oto co w yraź­
nie cechuje większość studentów 
gdańskiej WSP.

W ypadałoby napisać jeszcze k i l ­
ka zdań „podsum owujących“  i za­
kończyć wędrówkę po tej uczelhi. 
W ypadałoby, gdyby nie druga s tro ­
na życia studentów gdańskiej WSP. 
Przerzućmy więc medal na tę od­
w ro tną stronę.

Na liście tegorocznych absolwen­
tów  pod lite rą  G zapisany jest. Gda- 
niec Roman, student I I I  roku sek­
c ji h is to rii. K tóż na uczelni ni'e zna 
tego nazwiska? Gdaniec, to swego 
rodzaju symbol lekkoducha. Opinia, 
jaką przedstawiono kom isji p rzy­
dzia łu pracy, stw ierdzała w kon- 
k lu z ii. że Gdaniec nie powinien pra­
cować jako pedagog. Lekkomyślne, 
dwudziestoczteroletnie „dziecko“ , 
rozpieszczone przez rodziców, w idzą­
ce jako cel w  życiu — zabawę, wó­
deczkę, kobietki.

W  op in ii było też napisane, że m i­
mo w ys iłków  aktyw u Gdaniec nie 
zrozum iał swych błędów i nie sta­
ra ł się zmienić postępowania. Tak 
napisano. Na posiedzeniu kom is ji

przydzia łu pracy przedstaw iciel or^ 
ganizacji ZM P-ow skie j musiał się 
jednak długo głow ic, by wyszukać 
w  pamięci fak ty  świadczące ‘o tym , 
że nad Gdańcem rzeczywiście pra­
cował ko lektyw . I przekonywają­
cych fak tów  nie znalazł. W spółm ie­
szkańcy Gdańca, kol. Jeneralczyk 
i  W iszowaty tw ierdzą, że Gdaniec 
to porządny, szczery chiopak, bar­
dzo koleżeński i najlepszy na uczel­
n i sportowiec — tyle ty lko, że lek­
kom yślny. I om nie bardzo mogą 
sobie przypomnieć, zęby k toko lw iek  
pracował nad Gdańcem, żęby ko­
le k tyw  próbował mu pomóc.

Otóż to właśnie. Na studia przy­
chodzą różni ludzie, większość 
z n ich . to naprawdę wartościowa 
młodzież, ale są i tacy ja k  Gda­
niec. i tak im i na gdańskiej WSP 
nie ma się k to  zająć. Gdaniec nie 
stanowi tu w y ją tku , choć wśród 
aktyw u on jeden uważany jest za 
„złego ducha“ .

Absolwentem  h is to rii jest rów nież 
Zdzisław Borzycki — chłopak o w y­
b itne j pamięci, wystarczy, by raz 
przeczytał sk ryp t i zdaje m ate ria ł 
na piątkę. Tak m ówią o n im  ko­
ledzy, chociaż w zasadzie Borzycki 
kolegów nie ma. Współmieszkańcy 
uważają go za „zalewacza“ , k tó re ­
mu nie można wierzyć n i słowa, 
Jego miłosne historie znane są po­
wszechnie i szeroko. Ten przyszły 
pedagog pomiata koleżankami, oszu­
ku je  swoją narzeczoną, m niej zdol­
nych studentów tra k tu je  z góry, za 
to w stosunku do w ykładowców  jest 
przesadnie ugrzeczmony.

Czy poslSwa B o ryck ieg o  om awia­
na była k iedyko lw iek w  ko lek ty ­
wie? Nigdy. Przeciwnie, przez nie­
których uważany jest on nawet za 
aktyw istę , a w  op in ii po form ułce 
„postawa m ora lno-polityczna“  w id ­
nie ją  dwa słowa: bez zarzutu.

Podobnych w ypadków  można zna­
leźć w  WSP więcej. O tym  jed­
nak m ilczy się. A  w łaściw ie m ów i, 
ale po cichu i  nie tam, gdzie trze­
ba. Za mało na uczelni w a lk i ze 
starym, a zwłaszcza ze starym  w 
świadomości. N iektórzy starają się 
tłum aczyć to tym , że jest za dużo 
ZM P-owców ! I wobec tego, nie ma­
ją , on i z k im  walczyć (!!!).

A  jest z czym walczyć. Przede 
wszystkim  z tym, co przeszkadza 
.tegorocznym i przyszłym absolwen­
tom  gdańskiej WSP opuszczać m u- 
ry  swej uczelni, tak im i, by m ło­
dzież znalazła w nich prawdziwych 
wychowawców, przyjació ł i mą­
drych pedagogów. Takich, k tórzy  
po tra fią  skierować m łody charakter 
na w łaściwą drogę.

A le  tacy nauczyciele wychodzą 
ty lko  z kuźni gdzie sypią się s tru ­
m ieniem  isk ry  p łom ienia w a lk i z 
przeżytkam i starego. N iestety gdańska 
WSP za mało przypom ina taką 
w łaśnie kuźnię. Za dużo w n ie j ele­
mentów spokoju i samozadowole­
nia, które upodobniają ją  bardziej 
do cieplarni, w k tó re j można 
wprawdzie wyhodować duży kw ia t, 
ale będzie on zawsze zbyt g ię tk i 
i blady, nieodporny na powiewy s il­
niejszego w ia tru .

I dlatego należy pamiętać, że se­
sja egzaminacyjna—choćby wypadła 
ja k  na jlep ie j — nie będzie jeszcze 
wystarczającym  sprawdzianem przy­
gotowania wszystkich studentów do 
najważniejszego i zarazem n a jtru d ­
niejszego egzaminu — egzaminu ży­
cia.

JERZY AMBROZIEWTCZ

A m y  ro b im y  <ak # • *

L is ty  zakładów pracy do studen­
tów , zamieszczane w  ostatnich nu­
merach POPROSTU głęboko „w z ią ł 
sobie do serca“  w ydz ia ł kom unika-' 
c ji P o litechn ik i W arszawskiej, choć 
n ie  b y ł ich bezpośrednim adresa­
tem. Zebrania wszystkich grup 
w ydz ia łow e j o rgan izacji zetem- 
pewskie j, poświęcone sesji egzami­
nacyjne j, oparto na listach i a rty ­
ku łach zamieszczonych w  Waszym 
piśmie. Zebrania te pozw o liły  le­
p ie j zobaczyć studentom, że sesja 
to  n ie  ty lk o  sprawa poszczególnych 
egzaminów, ale sprawdzian pi zy-

gotowania do życia. Toteż dyskusje 
na zebraniach by ły  ożywione, w y ­
suwano rozm aite w n ioski, mające 
uspraw nić zarówno przygotowanie, 
ja k  i sam przebieg sesji.

Egzekutywa . Oddziałowej O rgani­
zacji P a rty jn e j analizując lis ty  za­
mieszczone w  POPROSTU oraz w y ­
powiedzi absolwentów naszego w y ­
dzia łu  postanowiła zorganizować 
we wrześniu br. naradę absolwen­
tów  oraz przedstaw icie li zaintereso­
wanych resortów i  zakładów pracy. 
Poszczególne ka tedry i  zakłady 
rów nież pracują nad zbliżeniem stu-

Na naszej uczelni mało osób pre­
num eru je POPROSTU. W iele jest 
tak ich  studentów, którzy gdy do­
staną do ręk i POPROSTU, o tw ie ­
ra ją  je  chętnie i m ów ią: „Cóż to za 
dziwo, nigdy tego w  ręku nie m ia ­
łem “ . Dlatego apel k ie row n ictw a 
Kom binatu  w  Kędzierzynie, choć 
został skierowany i do naszej u- 
czelni, n ie  spe łn ił swego zadania.

W praw dzie niejedna koleżanka i 
niejeden kolega po przeczytaniu lis ­
tu  powiedzieli sobie, że sesję zda­
dzą lepie j i wezmą się do pracy 
społecznej, np. kiedy w  bibliotece 
zobaczyłam 18 n r POPROSTU i 
zaczęłam go przeglądać, przysiadł 
się do m nie kolega Edward M ek- 
w iński. Przeczytał Ust Kom binatu 
i pow iedział: „A  to ci heca, prze­
cież to aż wstyd, lepie j się zapaść 
pod ziermę ja k  iść do pracy i n ie­
w iele umieć, mając dyplom “ . Jed­
nak by ły  to w ypadki sporadyczne, 
a rozbudzony zapał — nie pod.syca-
ny gaśnie.

L is tem  o tw a rtym  Kom binatu Kę- 
dzierzyńskiego nie zainteresowała 
się organizacja ZMP-owsika. Nie ma 
u nas żadnych dyskusji ani narad, 
a nawet nasz radiowęzeł tak  ostry 
i spostrzegawczy tym  razem upar­
cie' m ilczy.

Może to m ilczenie można przy­
pisać nawałow i pracy aktywu? Bo 
przecież Zarząd ZM P i K om ite t 
ZSP wciąż walczą o konsultacje, o 
godziny nadplanowe, o przesunię­
cie lub skrócenie term inów  oddawa­
n ia  prac technicznych.

F akt jest faktem , lis t czytało nie 
w ie lu  aktyw is tów , a ci, którzy czy­
ta li n ie  interesują się n im  zupełnie. 
A  to przecież niedobrze —■ nieje­
den tak i K om binat w  Polsce czeka 
na nas. Mam y do tych zakładów 
nieść naszą wiedzę techniczną,1 pod­
nosić poziom ku ltu ra ln y  i ideolo­
giczny załogi. I dlatego też trzeba 
wzmóc pracę naukową i organiza­
cyjną w łaśnie w  oparciu o list.

A L IN A  CHWASTOWSKA  
S I — Częstochowa

Nie samą sesją człowiek żyje. A zresztą dobre przygotowanie kaw y  
rów nież nie pozostaje bez w p ływ u  na przygotowanie się do egzaminów.

(Foto: R. Weraksa)



Od autora „Herkulesów”
DR O D ZY K O LE D ZY  -  CH E M IC Y

Z  P O L IT E C H N IK I ŁÓ D Z K IE J!

M iły  Wasz lis t otrzym ałem  nie­
codzienną raczej droga: po ja w ił się 
na łamach POPROSTU. Korzysta jąc  
z zezwolenia redakc ji odpowiadam  
w  len sam sposób. i przepraszam  
tych  w szystkich czyte ln ików , k tó ­
rych  m oja pryw atna  koresponden­
c ja  zupełnie nie interesuje. Mogą 
nie czytać.

A u to r, ob jaw ia jący tendencje 
rozwojowe  — a k tó ry  z lite ra tów  
za takiego się nie uważa! — pow i­
nien spojrzeć p raw dziw ie  k ry tycz­
nym  okiem  na książkę, pisaną 
przed dwoma la ty , jeże li te lata za­
licza do pierwszych w  swej pracy  
twórczej. Gdy przed paru m iesią­
cam i postanow iłem  przygotować  
„H e rku le sy “  do drugiego wydania, 
ogarnęła m nie panika. Czy w  ogó­
le w a rto  tu  coś poprawiać? Czy 
m am  może książkę na nowo napi­
sać? Zupełn ie nie w iedziałem , co z 
n ią  zrobić: w ydaw ała m i się zła, 
na iwna, płaska i nieciekawa. M io ­
tałem  się po mieście ja k  błędny.

„ Herku lesów "  nie napisałem na 
nowo. B yłaby to ju ż  inna powieść: 
przez te dwa la ta starałem  się udo­
skonalić swój warsztat p isarski i 
jakoś le p ie j w idzieć otaczający 
m nie świat. A le  dotychczas zdoby­
te doświadczenia postanowiłem  w  
p e łn i zużytkować ju ż  w  nowej po­
wieści. Piszę ją  obecnie.

A  „H e rku le sy“ ? Już ukazało się 
w  księgarniach drugie ich wydanie. 
Po w ie lodn iow e j szarpaninie przy­
stąp iłem  jednak do pracy: w prow a­
dziłem  w ie le  now ych scen, w ie le  
popraw iłem . Zachowując ten sam 
k o n f lik t  i te same rea lia  starałem  
się w ye lim inow ać najważniejsze  
błędy. Jeden z n ich  w ytknę liśc ie  
m i słusznie w  Waszym liście: prze­
m iana Sapińskiego. Z a jrzy jc ie  do 
drugiego w ydan ia  —  jes t o w ie le  
tańsze od pierwszego — i  napisz­
cie m i, proszę, czy prawdziwsza  
w yda ła  się Wam ta  postać w  no­
w ym  ujęciu . Również i  na d rug i 
zarzut — za w o lna reakcja zetem- 
powców  —  znajdziecie tam  odpo­
wiedź.

O ile  w ięc w  tych dwóch w ypad­
kach m am  nadzieję w y trąc ić  Wam  
broń z ręk i, to  inne Wasze zarzuty  
pozostaną nadal aktua lne m im o no­

w e j redakc ji „H e rku lesów ". N ie  
starałem  się nawet umieścić w  po­
w ieści „b ia łe j m iłości“  obok „czar­
ne j“ , ja k  tego żądacie. M im o  
wszystko liczę na Wasze doświad­
czenie w  te j dziedzinie; chyba nie 
ty lk o  kolega P łocharski, ale wszy­
scy wiecie, że nie same „zepsute 
drobnomieszczanki ca łu ją  się i  Cho­
dzą na spacery“  ze sw ym i sympa­
tia m i i  że nie każda m iłość kończy 
się „n iem ora ln ie “ . A  może w łaśnie  
h is to ria  m iłości Gandery na jjaskra - 
w ie j p ię tnu je  Danusię, typ  spoty­
kany jeszcze w  naszym życiu? A  
przecież o takie  napiętnowanie m i 
chodziło.

N ie podoba się Wam Gandera?
I  m nie nie zawsze przypadał do 
gustu, a jeden z bardzie j napastli­
wych k ry ty k ó w  zawodowych na­
zw a ł go po prostu „m a to łk iem “ , 
choć nie brakow ało głosów biegu­
nowo przeciwnych, ja k  to niestety  
często bywa w  kry tyce  ku dezo­
r ie n ta c ji m łodszych autorów . B a r­
dzo wątpię, czy „ fa jt ła p a “  może 
być jednocześnie człow iekiem  ide­
alnym , ja k  to piszecie; tym  bar­
dziej niesłuszne jest Wasze tw ie r­
dzenie, że Gandera „n ie  ma wad, 
uczy się przykładnie , m yś li w łaśc i­
w ie “ ... N ie radzę Wam zawsze brać 
przyk ładu  z Gandery, koledzy, bo 

1 przez znaczną część książki on wca­
le nie m yś li w łaśc iw ie ,  a n u rtu ją ­
cym  go uczuciem jest zw yk ły  ego­
izm, a czasem po jaw ia  się i  tchó­
rzostwo...

Z  tych Waszych zarzutów w y ­
wnioskowałem , że nie zawsze pa­
m iętacie o celu „H e rku lesów “ . Jest 
n im  n iew ą tp liw ie  w a lka  z pewnym  
negatyw nym  zjaw iskiem , występu­
jącym  w  naszym życiu społecznym: 
możemy je  nazwać skrótow o „d y k -  
ta torstw em “ . Naczelnemu k o n f lik ­
to w i „d y k ta to r Sapiński“  —  „ f a j t ­
łapa Gandera“  podporządkowane  
jes t wszystko w  książce. Zgodzicie 
się ze mną, że dykta to rzy  w  rodza­
ju  Sapińskiego po ja w ia li się nie 
ty lk o  na wyższych uczelniach, ale 
w  każdym  środow isku młodzieżo­
w ym .

Przecież ja  Sapińskiego nie w y ­
m yś liłem : ja  go w idzia łem , tak  ja k  
w idzia łem  Ganderę, choćby się to 
nie w iem  ja k  nie podobało n iek tó ­
ry m  kry tykom , posypującym  lu ­
krem  wszelkie k o n flik ty  naszej e- 
poki. I  pewno przyznacie, że ta-

k im  Sapińskim  n a jła tw ie j jes t „d u ­
sić“  jednostk i nieśm iałe, n iew yro ­
bione, nieuświadomione po lityczn ie  
— słowem Ganderów. Bez trudu  
mogłem stworzyć Ganderę, k tó ry  w  
pierwszym  rozdziale popędzi zde­
maskować Sapińskiego _.lub w ygłosi 
doń przem ówienie utrzym ane  w  o- 
s trym  tonie czy nawet pow a li go 
uderzeniem w  szczękę, a w  d ru ­
gim  —  odrzuci z pogardą m iłość  
drobnomieszczanki Danusi; nieste­
ty, w  ten sposób nie m ógłbym  po­
kazać an i k o n flik tu , an i zgubnego_ 
w p ły w u  p o lity k i dyk ta to ra  na tak ie  
właśnie i s t n i e j ą c e  jed­
nostki, ja k  Gandera. Rozumiecie 
mnie? A n i rusz n ie  mogłem bez 
„ fa jt ła p y !“  W uśw iadom ionym  po­
lityczn ie  i  odważnym  ko lek tyw ie  
pozbaw ionym  zupełnie „ fa jt ła p “  nie  
m ógłby się znaleźć dyk ta to r, bo by 
natychm iast dostał po łbie. Do­
świadczenie uczy nas jednak, że 
zdarzają się jeszcze dykta to rzy , a 
więc muszą być i  „ fa jt ła p y “ . Quod 
erat demonstrandum.

Ż a łu ję  i  ja , że n ie  znalazłem się 
wśród Was w  czasie te j ciekawej i 
ożyw ionej dyskusji. A  przecież mo­
gliście temu ła tw o  zaradzić. W y­
starczyło dać m i znać: n igdy nie 
odm awiam  ta k im  zaprosinom. 
M ógłbym  Wam powiedzieć o w ie le  
więcej n iż w  te j odpowiedzi, bo 
przecież nie wypada wpychać się 
z sążnistą „ kobyłą “  na gościnne 
szpalty POPROSTU, które pewno 
ma ju ż  zupełnie dosyć tych „H e r­
kulesów“ . A  i  od Was usłyszałbym  
więcej, bo trudno streścić w  liście  
tak  długą dyskusję. Dobrze się sta­
ło, że Wasz re ferent, kolega P ło­
charski, należy do grona przeciw ­
n ików  m oje j pówieci, bo co by to 
była za dyskusja i  korzyść bez k ry ­
tyk i?  I  dlatego w brew  jego oba­
wom  doczytałem lis t do samego 
końca, choć zaczął od wytaczania  
dział, a pochw ały um ieścił skrom ­
nie na końcu. P rzyznam  Wam się 
w  ta jem nicy, że tak  naprawdę to 
ja  n ie  podskakuję z uciechy, gdy 
m nie k ry ty k u ją , ale chyba się w  
tym  nie różnię od innych  ludz i: 
któż u d iab ła  lu b i gorzkie lekar­
stwo, choć przynosi m u zdrowie?

Pozdraw iam  Was serdecznie, ko­
ledzy - chemicy i  życzę Wam  
w ie lu  za jad łych dyskus ji nad książ­
kam i lepszym i od „H e rku lesów “ .

JERZY STEFAN S T A W IŃ S K I * I

Warszawa otrzym ała now y teatr. Jest nim... S tudencki Teatr Satyryczny, którego „ ak to rzy"  to studenci 
warszawskich uczelni Zgrabnie dobrany program  pt. „T o  idzie młodość“ , starannie wyreżyserow any ściąga 
w każdą niedzielę licznych w idzów do sali Dom u K u ltu ry  Energetyków na W ybrzeżu Kościuszkowskim .

f °  zd^ clu s^ena z zabawnego skeczu, którego akcja toczy się w znanej nam wszystk im  red akc ji (sic') 
W ystępują w  n im  Z iu ta  i  A ndrze j Gabrysiowie, Fof 0 yy ik

Poezja młodości i optymizmuł)
.„W  biedoty  sięgam  dusze 

By słów gorących płom ień,
Że lazną  w rzą c ą  strugę  
Zam knąć w  rytm iczne  s tro fk i 
M ej b ro n i, jakże  m łod ej...“

\
Odważny i  słuszny jest zam iar 

poetycki Tadeusza Nowaka. Nie w  
opisywaniu dziejów  — ale w  „s ię ­
gnięciu w  dusze“ , w  w yrażan iu w 
sposób ludzk i ludzkich dziejów  — 
tk w i p iękno i  siła poezji. Jasne, że 
nie jest to wszystko czego w y­
magamy od poety, ale jeś li autor 
tak po ją ł i  zrozum iał swoje zada­
nie, na pewno swą twórczość „oca li 
od zapomnienia“ .

Pasja i  głębokie przekonanie, iż 
walczy o słuszną sprawę — . dom i­
nu ją  w wierszach Tadeusza Nowa­
ka. M łoda jego poezja, m im o licz­
nych jeszcze potknięć, tchnie szcze­
rością i  jest tematycznie bardzo 
wszechstronna. Czyte ln ik, o tw ie ra -

P odobno nieszczęścia cho­
dzą w  parze i  wszyscy się 
ju ż  do tego przyzw yczaili. 
Tak w ięc jeże li zdarzy c i 
się jeden n iezbyt p rzy jem ­
ny  wypadek, czekasz na 

następny. I  n igdy nie czekasz długo. 
Już tak jest. Są i  tacy, k tó rzy  tw ie r­
dzą, że szczęście też chodzi w  pa­
rze. M ożliwe, ty lko , że w  tym  w y­
padku n ik t  nic nie m a przeciwko  
temu.

Gdy któregoś dn ia otrzym ałem  
od kolegów z zespołu satyrycznego 
U n iw ersyte tu  Łódzkiego zg ryź liw y  
lis t w spraw ie k u ltu ry  w  życiu  
studenckim , przeczuwałem, że na 
tym  się nie skończy. M oje przeczu­
cia poszły nawet dale j i  ju ż  sobie 
wyobrażałem  ja k  w  p rzy jem ny ma­
jo w y  w ieczór piszę n iem n ie j zgryź­
l iw y  fe lie ton  na tem at: studenckie 
spraw y ku ltu ra ln e  po X I  Sesji Ra­
dy K u ltu ry  i Sztuki...

N ie pom yliłem  się. W k ilk a  dni 
potem  lis tów  zaczęło napływ ać co­
raz w ięcej. N ie b y ły  w praw dzie ta­
k ie  zgryź liw e ja k  ten pierwszy, ale 
praw ie  w  ten sam sposób komen­
tow a ły  nasze osiągnięcia na po lu  
ku ltu ra ln ym . Czytając je staio ia- 
łem  na m arginesie duże w y k rz y k n i­
k i i znak i zapyta­
n ia ; że też wcześ­
n ie j o tym  nie 
w iedzie liśm y ,n o, 
no?

P rzysłow iow ą  
kropkę nad i  po­
s ta w ił telefon.
D zw on ił kolega, K
pracow nik jedne- n
go z poważnych  

pism.
— P rzy jdź zaraz! Czekam !— w je ­

go glosie brzm iało coś, co n ie  poz­
w o liło  lekceważyć prośby. Zasta­
łem  go w  niecodziennej sytuacji.
W poko ju  panow ał nieład. Poroz­
rzucane książki i  papiery, pełno 
dym u z papierosów. Radio w yda­
w a ło  przedziwne ry k i nie pozosta­
w ia jące w ą tp liw ośc i, że to koncert 
ork ies try  jazzowej pana K rupy. 
Równocześnie patefon skrzyp ia ł ja ­
kieś smętne tango.

Kolega uprzedził pytania .
—  W róciłem  z terenu._?
—  W ysła li m nie na reportaż z życia  

studenckiego. M ia ł być wesoły i  za­
razem poważny, ta k i rozumiesz — 
studencki._ ?

—  Nie m am  studenckiego repor­
tażu, bo to co widziałem... — tu ta j 
machnął ręką i  zm ien ił p ły tę  w  
patefonie  —  ja k  w idzisz muszę się 
leczyć, ogarnęła m nie jakaś nuda i 
w ogóle chcia łbym  się trochę rozer­
wać. To jes t chyba zaraźliwe, a 
może nawet epidemiczne. Może m i 
pomożesz, znasz się na tym...

M ia łem  poważne w ą tp liw ośc i co 
do stosowalnej metody.

P ow o li pozbierałem  k ilk a  rozrzu­
conych książek B axtera (gdzie on je  
znalazł?) i  w rzuciłem  do kosza. 
Zgasiłem radio, zam knąłem  pate­
fon  i  o tw orzyłem  szeroko okno. Pa­
trz y ł zdziw iony. Gdy w y ją łem  no­
tes i  pióro, zobaczyłem w jego o- 
czach złe b łyski.

Opowiedz coś o swoim  życiu  
studenckim , muszę napisać fe lię ton  

poprosiłem . Od razu złagodniał, 
w y ją ł z szafy butelkę w ina  i posa­
dził mnie w  wygodnym  fote lu .

TROCHĘ PRZESZŁOŚCI 
Różnie bywało przed w o jną  i  za­

raz po wojnie. W łaśnie różnie. N a j­
p ie rw  biegało się na każdy w yk ład  
i  ćwiczenia. Z b y t dużą cenę p łac i­
liśm y za nie, aby pozwolić sobie 
na rezygnowanie z któregoko lw iek. 
Potem prze łknąwszy trochę (gdy 
było co), odrabiało się lekcje  z róż­
nym i cym ba łam i z „dob rych  do­
m ów “ ... No cóż, człow iek m usia ł 
żyć i  uczyć się. W ieczorem ciągną­
łem  za sobą zmęczone nogi w  dziu­
raw ych  butach... ale to nie jest je ­
szcze zbyt studenckie. N a jw ażn ie j­
sze, że uczyłem  się i  to jeszcze jak. 
Czuło się smak te j w iedzy, szuka­
ło się je j, odgrzebywało w  arch i­
wach.

przyszłości... b iło  się o wszystko co 
nowe. W nocy gdy przez las w raca­
liśm y ze w s i strzelano do nas. Ech, 
czuło się ja k  sm akuje życie. Dla 
m alkon tentów  nie było wśród nas 
miejsca.

Potem opow iadał szczegółowo 
swoje studenckie przygody. W ybu­
cha liśm y co chw ila  głośnym śmie­
chem.

TROCHĘ WSPÓŁCZESNOŚCI
G dy w róc iłem  do domu, poczu­

łem  całe brzemię m alkon tenctw a i  
zorganizowanej nudy jaką  zaraził 
się m ój nieostrożny kolega. Jesz­
cze raz przeczytałem  lis t z Łodzi:

,,Je że li m asow ość  m u s i b y ć  p o łą czo n a  
z n ud ą . to  d z ię k u je m y  za  ta k ą  m a so ­
w ość. Od czego b y ł I I  Z ja z d  i X I S esja  
R ady K u ltu r y  i S z tu k i, m y  s ię  p y ta m y  
hm . co? W o lim y  ż e b y  10 osób  b a w iło  
w z g lę d n ie  d o s ta rc z a ło  g łę b o k ic h  w z ru -  
in G1\  n *ż ż e b y  500 n u d z iło  te
10, k tó re  z b ra k u  in n e g o  z a ję c ia , o ra z  
n ie m o ż n o ś c i W yd o s ta n ia  s ię  ‘ze s w o ic h  
m ie js c  m u s ia ło  s ie d z ie ć  i s łu ch a ć . N a­
szym  zd a n ie m  p ra c a  k u ltu ra ln o -m a s o w a  
e w e n tu a ln ie  m a s o w y  u d z ia ł s tu d e n tó w  
w  o w e j p ra c y  p o le g a  na  d o s ta rc z a n iu  
o w e j m a s ie  s tu d e n tó w  n a p ra w d ę  k u lt u ­
ra ln e j r o z r y w k i . . . “

Trudno im  nie przyznać rac ji, ale 
niestety nie można. Przecież mo­
że być masowość i  równocześnie 
nie m usi być nudy. Nasze w y-

ÍPetLeúm ,
i z g r y ź l iw y

Chodzą znużeni, w iecznie narze­
kający m alkontenci. Zawsze na jed­
ną nutę; chcą żebyśmy tańczyli, a 
fo rsy  na stroje nie dadzą, chcą że­
by b y ł zespół dram atyczny, a nie 
powiedzą jaką  sztukę m am y grać, 
chcą żebyśmy...

K to  to  są c i oni, ci, któ rzy  sta­
w ia ją  im  tak wysokie wymagania?  
To n ie  jest tajem nica. O rganizato­
rem  życia ku ltu ra lnego jest Z*3P. 
I  w łaśnie na ZSP spada olbrzym ia  
—  (ale nie cała) część w in y  za nie­
dow ład naszego życia ku ltu ra lnego, 
za jego instrukcyjność i  deklara- 
tywność, za zacieśnianie horyzon­
tów ku ltu ra lnych , za tg, że nasze 
zespoły niczym  praw ie  nie różn ią  
się od w szystkich innych zespołów, 
że program y się powtarza ją, że... 
często wychodzi w  p racy k u ltu r-  
nictw o.

Z a rzu ty  poważne i  w a rto  się za­
stanowić skąd się to wzięło. S ty l 
pracy wydz. P K M  w  w ie lu  w ypad­
kach przypom ina s ty l p racy n ie ­
k tó rych  ins tanc ji ku ltu ra lnych , k tó ­
re spotka ły się z ostrą k ry ty k ą  na 
X I  Sesji Rady K u ltu ry  i  Sztuki. 
Cechuje go nie insp irow anie k u ltu ­
ry  i  stwarzanie je j odpowiedniej 
atm osfery rozwoju, ale odgórne in -  

strukcy jne  orga-

ją cy  ten małego fo rm a tu  tom ik , 
staje zdum iony przed bogactwem  
problem ów poruszanych przez au­
tora.

Dom inu jącym  tem atem  twórczo­
ści Tadeusza Nowaka  są przem iany  
ideologiczne i  psychiczne człow ieka  
(„B a jk a “  „R ów ieśnikom “ , „Z  życio­
rysu Jana Cichego“ ).

„D ziś  się uczę m iłości 
rzeczy  w ie lk ich  i prostych , 
nienaw iści się uczę, 
aby słowo nienaw iść  
Z lu d zk ie j m ow y w ym azać ..."

(„R ów ieśnikom ").

M oralności i  ideo log ii Nowak nie 
po jm u je  abstrakcyjn ie, zawsze u- 
mieszcza je w  konkre tnym  obrazie 
naszej rzeczyw istości („T ow arzy­
sze“ ).

Poeta s iln ie podkreśla swoją łącz­
ność z ludem,

I  w tedy ,  g dy  pisze o  patosie p ra ­
cy  g ó rn ika  lub m ura rza ,  i  w te d y ,  
gdy  opow iada  o ż o łn ie rzu  a rm i i  
c h ińsk ie j ,  czy  żo łn ie rzu  A r m i i  Czer­
wonej. —  A  w  „D e k la ra c ji“  m ów i 
— w p ro s t :

„N ie  Idę sam p rze z  życ ie ..."

C hciałbym  zwrócić uwagę czyte l­
n ika  na u tw o ry  poświęcone wspom­
nien iom  la t dziecinnych, w s i z k tó­
re j pochodzi i  któ rą  doskonale zna.

Można by m ieć jedno zastrzeże­
nie. W  rysow an iu sy lw e tk i bohate­
ra Nowak na ogół nie in d yw id u a li­
zuje jego charakteru  —  nie wzbo­
gaca go now ym i rysam i.

Jedynie w  w ierszu „B a jk a “  (na j­
lepszym w edług m nie z całego zbior­
ku) —  autor żywo i  plastycznie na­

k re ś lił sylwetkę. W  tych k i lk u  p ro ­
stych strofach, na przykładzie  lo­
sów pastuszka daje naprawdę do­
b ry  i  nieszablonowy obraz tych  
zmian, k tóre u nas zaszły, dz ięk i 
k tó rym  rzeczywistość la t 30-tych 
staje się w  latach 50-tych —  bajką,

„T ra g a rze m  Jestem pieśni
po tykam  się o k o rze ń .“

Nowak nie uważa, że jego poe­
tycka  droga jes t ła tw a. Uważa, że 
dopiero „uczy się m ów ić“  —  nie 
zawsze jego m eta fo ra  jes t plastycz­
na, a porównanie tra fne , ale zaw­
sze. przem awia do czyte ln ika m ło­
dzieńczą pasją utw oru.

Na zakończenie chciałem  zwrócić  
uwagę jeszcze na jeden w a lo r poe­
z j i  Tadeusza Nowaka. Chodzi m i o 
poetyckie obrazy przyrody, które  
nie stanowią ja k ie jś  autonom icznej 
całości, ale są podporządkowane  
ide i u tw o ru , zaostrzają w izua l- 
ność obrazu poetyckiego. Tak  S f  
dzieje w  w ierszu „S potkanie“  ■ poś­
w ięconym  walce klasowej w  , ro­
dzinnej w s i poety;

„Oto i m o ja  w ieś odb ita
G rzyw am i strzech w  b u rz liw e j w odzie
Czy znacie  ten w iś lan y  w ich er
I pól u rodzaj?“

Tadeusz Nowak jest poetą m łodym , 
I  jeże li jego zapał i  młodzieńczość 
nie zgaśnie —  to w ierzę, że poeta 
nauczy się m ów ić jeszcze m ądrzej 
i  jeszcze p iękn ie j.

TADEU SZ B U JN IC K I 
UJ — Kraków

*) Tadeusz N ow ak:. U czę się m ó w ić  —< 
C z y te ln ik  1953 r .

P O P R O S T U

W ieczoram i rozpoczynały  się p ró ­
by zespołu artystycznego. B y ły  i  
takie . Może w  m niejsze j ilośc i i  
m n ie j nas było, ale w idz ie liśm y  
przed ■sobą cel. Nasze p iosenki i  
przedstaw ienia w a lczy ły . Rozbrzmie­
w a ły  w  skrom nych św ietlicach, a 
najczęściej na podw órkach robo tn i­
czych przedmieść. I le  w k łada liśm y  
w  nie pomysłowości i  inw enc ji. 
S potykała nas zasłużona nagroda  — 
serdeczne oklaski. I  przygoda — 
niejedną noc przespało się w  kom i­
sariacie sanacyjnej p o lic ji.

Często chodziliśm y do tea tru . Na  
„ ja skó łkę “ , żeby było tan ie j. Ż y liś ­
m y długo przedstaw ieniam i, oklas­
k iw a liśm y  aktorów . Z na liśm y ich  
i  z szacunkiem k łan ia liśm y się im  
na u licy. Długo dysku tow a liśm y nad 
każdą sztuką, a nawet k łó c iliśm y  
się. Gdy na którym ś z przedsta­
w ień  ostatnie ba lkony m ilcza ły  po­
nuro, albo jeszcze gorzej, gdy z 
góry odzywały się gw izdy i  w ycia  
— wiadomo było, że sztuka długo 
nie pociągnie.

Zaraz po w o jn ie , zam iast na lek­
cje  —  chodziliśm y odbudowywać 
uczelnię. Potem było coraz jaśnie j, 
m ieszkaliśm y w  now ych domach 
akadem ickich. W naszych piosen­
kach śpiewaliśm y o Warszawie... o

stępy mogą skrzyć się dowcipem  i 
praw dziw ym , n iezakłam anym  ży­
ciem studenckim . C zy li kwestia  
nie leży w  masowości k u ltu ry , ale 
w  m asowym  z ja w isku  robienia  
wszystkiego pod jedną m ia rkę  i 
jedną ins trukc ję .

I  jeszcze w  czymś co trudno o- 
kreślić. W  z jaw isku  ja k ie jś  niezro­
zum ia łe j a tm osfery rob ien ia  wszyst­
kiego d la  kogoś, a nie dla siebie. 
Tak się ju ż  u ta rło , że je że li ktoś 
tańczy, lub śpiewa w  zespole, w i­
dzi ty lko , że jest zapracowany, że... 
nawet nie m a czasu na roz ryw k i. 
N awet jeże li gra w  drużynie siat­
ków ki, naw et jeże li idzie do tea tru  
—  to  i  w tedy  „p ra cu je “ , bo trzeba 
będzie zastanowić się i podyskuto­
wać później z kolegami. Dzieje się 
tak  dlatego, że często dyskusja nie 
w yp ływ a  z duchowej potrzeby ale z 
ins trakcy jnego  zalecenia.

T u ta j już  spraw y sta ją  się tru d ­
ne do uw ierzenia. A  jednak tak  
jest. Zam iast w łaśnie w  zespo­
le i  dyskusjach szukać roz ryw ­
k i, okazji do w y ładow ania  swo­
ich  sił, w id z im y  reakcję  wprost 
odwrotną. Z byt często nasze ze­
społy kształcą w  swych sze­
regach nie ludz i ku ltu ra lnych , a 
„ m ęczenników“  k u ltu ry . Spotyka­
m y  ich n iem al na każdym  kroku.

n itow an ie  i  to za 
wszelką cenę.

W  czasie ostat­
niego pobytu  w  
K rako w ie  zanoto­
w ałem : kol. Sche- 
fe r  h  rok p ra­
w a  UJ. N ie sta­
w i ł  się na e lim i­
nacje. Choro­
wał. Usunię ty z 

Z M P . M usi zostać w  zespole (za 
karę). Tego fa k tu  nie będę komen­
tow a ł. To jest wypadek jaskraw y, 
może nawet zbyt jaskraw y, lecz ju ż  
na początku zaznaczyłem, że nie 
będę pisa ł o pozytywach.

W czym leży nasza wina. Można 
powiedzieć krótko. W  tym , że poz­
w o liliś m y  się w tłoczyć w  ra m k i in ­
s tru kc ji, że spuściliśm y nosy na 
kw in tę , że przyzw yczailiśm y się, 
aby ktoś m yś la ł za nas, że jesteś­
m y zarażeni m alkontenctw em  i  nu­
dą, że zrezygnowaliśm y z w łasnych  
am bicji... Nie, nie zrezygnowaliśmy. 
L is ty , k tóre leżą przecie m ną św iad­
czą, że nie. Wolno m i w ięc zakoń­
czyć optym istycznie.

TRO CHĘ O PRZYSZŁOŚCI

W szystko zależy od nas. Czy po­
tra f im y  w yrw ać się z nudy  i  k u l­
tu ry  na „w ynos", czy p o tra fim y  
żyć i  przeżywać wszystko z pasją, 
nie uginać się pod ciężarem k u ltu -  
ra ln ic tw a?  W szystko zależy od nas, 
od naszej in ic ja ty w y , od naszej 
młodości To wszystko.

Podszedłem do okna. Jest godzina 
dwunasta. W  domu akadem ickim  
po d ru g ie j stronie u lic y  świecą się 
w szystkie okna. Cisza.

R. W IŚ N IO W S K I

Z B IG N IE W  K O SIŃ SK I

°)TC ,ojcu clz ic m c z y r ic i
M oja dziewczyna ma jasne oczy,
Zlotem błyszczące i w  dzień i w  nocy. 
Czasem spojrzenie czerń rzęs przedłuży, 
wtedy je widzę płatkami róży, 
kiedy ogniki z głębi wypłyną, 
wtedy się śmieję razem z dziewczyną,
Nieraz w je j oczach perli się mgła.
Łzami je j oczów smucę się ja.
I  widzę we dnie, śnią mi się w nocy 
mojej dziewczyny — jej dobre oczy.

CZESŁAW  BIAŁOW ĄS

o roc^ ) T a  8 l l c L(

sjzdcciziaCczej, o (jo ry.
Nie mogę w  izbie usiedzieć,
—  Matulu, zasłoń okna! —
Budują oborę z cegieł 
Na pokaz.

M oja chałupa z drzewa 
(—  Zazdrość kluje, jak igła —)
Przecież to grzech, żeby cegła 
Poszła dla bydła!

Jakby paliło go w  pierś,
Tak gwałtownie się piekli:
„Nie mają Boga w sercu,
Ojcowizny się wyrzekli!“

Nie potrafił w  izbie usiedzieć —
W'ysz"edł przed chałupę z drzewa 
I  od obory z cegieł 
Nie mógł oczu oderwać,



TADEUSZ STRUMFF
ilustr. JERZY CW IERTNIA

£ J S 7 y  P A W ŁA  pyLSJA
O publikow anie  „P a m ię tn ik a  uczenn icy“ , (p a trz  „Nowa K u ltu ra " ), k tó ry  w  swo­

im  czasie ty le  gw ałtu  n a ro b ił, uksztaic ilo  w  m ym  d z ien n ik a rs k im  um yśle szcze­
gó lną pasję: postanowiłem  za każdą cenę dorw ać się do czyichś pam iętn ików  lub  
korespondencji, by zu żytkow ać je  dla pub licznej i w łasnej (w yznam  to!) ko rzyści.

Około 30 osób zapy tyw a łem  w  czasie swej osta tn ie j podróży po W ybrzeżu , czy 
nie p row ad zą  d zien n ika . Ich pełne zdu m ien ia  odpow iedzi by ły  dla m nie jednym  
w ie lk im  pasmem  ro zczarow ań . Tw órczość p a m ię tn ika rska  jest, ja k  zdo ła łem  w y ­
w nioskow ać, bardzo  m ało  po pu larna .

A le jedn ak  — zna lazłem ! Co p ra w d a  nie dz ien n ik , ty lko  listy...
W  m ieście pow iatow ym  B. w o jew ództw a szczecińskiego poznałem  m łodą nauczy­

cie lkę  m iejscow ego g im n azjum . Po w ielu  szczerych i w ym agających  nie byle jak iego  
w ys iłku  in te lek tua lnego  rozm ow ach, Zofia  dała m i do p rzeczy tan ia  listy sweqo 
o ro k  m łodszego b ra ta  — P aw ła. . .

Treść tych listów , odp isaną podstępem , p rzesy łam  Szan. R edakcji. Sądzę, ze 
po ew entua ln ym  w y d ru k o w an iu  ich, Zofia  za m o rd u je  m nie wespół z Paw łem . Lecz 
m oja  sław a — od kryw czego , pełnego inw enc ji, odw ażnego d z ie n n ik a rza  — nie 
p rze m in ie .

Z tym  prześw iadczen iem  kreś lę  się

W arszawa ....  kw ie tn ia  1954
Siostrzyczko mo.ia najukochańsza!

Tak więc spełn iły się nasze n a j­
droższe marzenia: jestem w  te j w y ­
śnionej, „da le k ie j“  stolicy.

N ie masz pojęcia, ja k  tu  ciężko z 
m ieszkaniam i. Są ludzie, którzy w y­
toczyliby pół k rw i za pokój z kuch­
nią. A le  towarzysz Ferm ent — mój 
nieoceniony protektor, którego po­
znawszy pokochałem tym  bardziej, 
(uroczy gość!!) -— zapewnił m i cichy 
pokoik przy rodzinie pod adresem 
zapisanym na kopercie tego listu.

Pierwszej nocy natura ln ie  nie spa­
łem. M yślam i byłem  przy Tobie i 
p rzy tym  wszystkim  co tak niespo­
dziewanie spadło na nas ostatnio.

Pamiętasz ten dzień, gdy doszedł 
naszych rąk num er „N ow ej S ztuk i“ 
z m oim i trzema nowelkam i? A  póź­
n ie j lis t towarzysza Ferm enta: „P rzy­
jeżdżajcie do W arszawy studiować...“

Kochana m oja! N ie brak m i tu  sze­
rok ich  b-gardzkich u lic  z p ię trow y­
m i domkami, ani te j gotyckie j arch i­
te k tu ry  mojego dzieciństwa, ale tak  
bardzo b rak m i Ciebie -— Twojego 
ciepłego uśmiechu i łagodnego spoj­
rzenia. Do kogóż m i tu ta j pójść, po­
skarżyć się, poradzić?

Powiedz tacie kró tko  co tu napi­
sałem, ale listów moich nie pokazuj, 
rzecz prosta *). Jakżeby się cieszy­
ła , nasza biedna mama, gdyby mogła 
w idzieć początki m oje j — czuję w y ­
raźn ie  —  „k a r ie ry “  (tak by to naz­
wała).

Całuję Ciebie i tatę 
Wasz Paweł

*

Warszawa .... kw ie tn ia  1954

Zochna!
Chodzę na w yk łady  1 ćwiczenia I

roku  po lon istyki, ale norm alne s tu ­
dia zacznę od września. Przyda m i 
się ta znajomość z trybem  pracy na 
U n iw e r k u ,  z  k o le g a m i i  p r o fe s o r a ­
mi.

Praw ie całą resztę wolnego czasu 
spędzam w  K lub ie  L ite ra tów  na 
K rakow sk im . N a jw ięcej w  b ib lio te ­
ce.

Wszystko na co patrzę jest tak  no­
we, że wiprost osżołamiające. Jakże 
pragnąłbym  mieć Cię tu ta j i razem 
z Tobą przeżywać te wrażenia.

Przychodzą do K lu b u  wszyscy 
w ie lcy, znani nam dotąd ty lko  z ksią­
żek, z teatrów , z tomów poezji. Gdy 
z ja w i się towarzysz Ferment, zaraz 
w zyw a m nie do swego s to lika  i 
przedstaw ia licznym  ludziom. W ten 
sposób poznałem pana Tystruna, Ż le- 
wolskiego, Plerezę i w ie lu  innych. 
Są to ■— muszę Ci powiedzieć —  bar­
dzo m il i i wcale niezarozumdali lu ­
dzie. Każdy czytał moje now elki w  
„N ow e j Sztuce“  i chwalą bardzo za 
odwagę i odkrywczość.

Trochę m nie peszą te superlaty­
wy, bo ostatecznie „P aździe rn ik“  
Fermenta jest o w iele bardziej od­
kryw czy,, niż m oja bazgranina o 
b-gardzkim  lekarzu czy o k-brzes- 
k ie j nauczycielce.

Ci co przychodzą do K lu bu  gra ją 
w  szachy z towarzyszem Fermentem 
na czele. Szachy są jakby  ich zawo­
dową grą, a przegrane n iby zawodo­
w ą chorobą, tak się n im i m artw ią .

Zaszedłem dziś do redakcji studen­
ckiego tygodnika „W prostpirzeciw- 
n ie“  (pisze się razem wg dawnej p i­
sowni). K ie ro w n ik  dzia łu lite rack ie ­
go, łysawy facet, n ie ja k i Stójczarski, 
n ie  czyta ł moich nowel („W  ogo len ie  
czytu ję  „N ow e j Sztulki“  —  pow ie­
dział), ale zaproponował m i napisanie 
czegoś o studentach', i nawet podał 
tem aty (deklasacja studentów ze śro­
dowiska robotniczego, wyrastanie no­
w ych ludzi itp.). W  ogóle d z iw ił się 
bardzo, że chociaż chodzę na U n iw e­
rek, to nie dostrzegam problem ów 
an i w a lk i klasowej ani specyfik i śro­
dowiska. Zam ów ił u m nie opowiada­
nie na podany tem at (studentka, k tó ­
ra popełn iła samobójstwo z m iłości) 
i  powiedział, że to pójdzie ja k  ty l­
ko przyniosę, bo „W prostprzeciw n ie“  
c ie rp i na brak m ateria łów  o m iłości, 
i  że pieniądze będą za tydzień. 
N ie  w iem , czy po tra fię  się 
wżyć w  środowisko uczelniane. S tó j­
czarski powiedział, żebym poszedł 
na parę zebrań zetempowskich.

S to łu ję  się w  barach mlecznych, a 
obiady jadam  u L ite ra tów . Nawet 
niezłe (po 7.80 dla gości i  6.80 dla 
członków Zw iązku), ale zawsze nie 
to, co po tra fią  wyczarować Tw oje 
kochane rączki.

Zosieńko! Napisz m i dużo ciepłych 
słów, bo jest m i bardzo smutno. Jak 
T w o i uczniowie, co Zendek, ten ło­
buziak?

Całuję

T w ó j Paweł 

P. S. Tatę, ucałuj.

T. S.

*
Warszawa ....  kw ie tn ia  1954

Siostrzyczko moja niezastąpiona!
Chcę Ci donieść o dwóch ważnych 

wydarzeniach, a w łaściw ie o trzech, 
ale jedno jest moje bardzo osobiste, 
więc się m nie j liczy.

Po pierwsze: zostałem przy ję ty  do 
warszawskiego koła m łodych i  byłem  
na ich zebraniu (też w K lub ie  L ite ­
ratów).

Nasamprzód poznałem przewodni­
czącego koła, Józka Podgajniaka, z 
k tó rym  już  jestem „na ty “ . Pow ie­
dział, że m iałem  w ie lk ie  szczęście z 
„Nową Sztuką“ , bo to b y ł aku ra t 
specjalny num er młodzieżowy i po­
nieważ mnie jeszcze nikt nie znal, 
więc wydrukowali. On też debiuto­
w a ł w  „N ow e j Sztuce“ , ale dw a lata 
temu. Od 17 miesięcy leży tam  jego 
opowiadanie, nawet zatwierdzone do 
druku, ale nie mają miejsca, bo ja k  
podobno m ówi k ie ro w n ik  działu p ro­
zy pan Pech „aby coś pchnąć na ko­
lumnę, to trzeba pół zdrow ia stra­
cić. Zresztą sam W asiaszkiewicz cze­
ka k w a rta ł“ . Podgajniak tw ie rdz i, że 
bez d ruku  m łodzi nie m ają szans się 
rozw ijać, a zresztą m ateria ł ulega 
dezaktualizacji. Co o tym  sądzisz?

Zebranie koła było bardzo ciekawe 
i nie wiem dlaczego ludzie cały czas 
gadali ze sobą albo ziewali. Na ze­
b ran iu  jeden chłopiec odczytywał 
swoje wiersze, potem nastąpiła dys­
kusja. Wiersze b y ły  o Pałacu K u l­
tu ry , o budow nictw ie socjalistycz­
nym, a jeden — o wiośnie. W idać że 
autor ma ta len t i  chociaż tem at u j­
m uje inaczej niż ja  (bardziej od stro­
ny produkcji), to przecież są różn i­
ce między poezją a prozą. W  dysku­
s ji z łośliw ie objechali chłopaka, a je ­
den członek koła powiedział nawet, 
że ma „gdzieś“  (przepraszam Cię za 
ten wulgaryzm , ale tak powiedział!) 
zebrania koła, na k tó rych  co tydzień 
czyta się bzdury sentym entalno-opty- 
mistyczne. Nic z tego nie rozumiem, 
bo przecież jeś li chodzi o mnie —■ 
to w łaśnie n a jd o tk liw ie j odczuwam 
brak optymistycznego spojrzenia na 
życie.

Druga rzecz —  to kobiety. Wiesz 
siostrzyczko, ja k  mało mnie one ob­
chodzą od czasu, gdy odeszła Małgo­
rzata... Jeszcze nie mogę się z tam ­
tego wydobyć i  tu  na pewno nie 
zw róciłbym  uwagi na dziewczęta, 
gdyby nie b rkk  T w o je j dobrej, tros­
k liw e j opieki.

T u ta j spotkałem się ze specjalnym 
typem  K obie ty — ja k  to nazwałem 
— L ite rack ie j. Chociaż (wiesz o tym  
dobrze) w lite ra turze mało działa ko­
biet, to w  K lu b ie  jest kob ie t nawet 
w ięcej n iż mężczyzn.

Każdy m łody ma „sw o ją “  kobietę, 
nie przez długi zresztą, ja k  się zo­
rientow ałem , czas. A le  to 1 już  raczej 
w ina  kobiet. Wywodzą się one prze­
de wszystkim  z Akadem ii Sztuk Plas­
tycznych, co ła tw o  poznać bo mają 
uczesania a la Ing rid  Bergman i no­
szą w ie lk ie  bambusowe (zdaje się) 
kosze zamiast torebek. Także z „m o­
je j“  po lon is tyk i . w idzia łem  tu  parę 
.„ob iektów “ . Jest ich dużo, ale żad­
na nie zwraca na m nie uwagi, bo 
nie mam nazwiska... Napisz m i 
Zochna trochę dobrych, ciepłych 
słów...

A  trzecia rzecz — to osobista: na­
reszcie znowu piszę. Zetknąłem  się 
na uczelni z bardzo ponurą sprawą 
(jakby „po l in i i “  wym agań Stójezar- 
skiego) — otóż pewna studentka us i­
łow ała popełnić samobójstwo, ponie­
waż zaszła w  ciążę, a w tedy „on “ , 
(student z prawa) rzuc ił ją , oświad­
czając, że ma kogoś innego, z k im  
zw iązał się rów nie poważnie. N ie­
doszła samobójczyni pochodziła ze 
środowiska mieszczańskiego, ale 
m nie skojarzyła się h is to ria  Barba­
ry  S. z naszego B. — pamiętasz? — 
te j córki kole jarza i napisałem już 
praw ie nowelkę o tam te j, chociaż Ba­
sia nie była na studiach. Chciałem 
jakoś wydobyć m om ent zetknięcia 
się zdrowej m ora ln ie dziewczyny z 
mieszczańskim świńtuchem. Na razie 
jestem z noweli zupełnie zadowolony.

Cieszę się, że po tra fiłaś okiełznąć 
Zendka. Czy tacie przeszedł ból ko­
lana?

Bardzo, bardzo całuję
T w ó j Paweł

*
Warszawa ....  kw ie tn ia  1954

Siostrzyczko m oja!

W yczuwam, że zaczyna się tu ta j 
dziać coś dziwnego, ale jeszcze nie 
w iem  co. Opiszę C i ty lko  symptomy.

Ą  więc byłem  na zebraniu połączo­
nych sekcji poezji i prozy w  Zw iąz­
ku L ite ra tów  (oczywiście dorosłych). 
M ówiono, o osiągnięciach lite ra tu ry  
ostatnich dziewięciu lat. Było bardzo 
ciekawie, bu rz liw ie , ale jakoś zanad­
to się wszyscy śm iali.

Koczanek — wiesz, ten od „D a ­
chów i podziem i“  — w ystąp ił przeciw

jak im ś „ły k a w y m “ , k tó rzy  według 
niego „roz łoży li polską poezję“ . Na 
sali krzyczano: „Precz z ły k a w y m i!“  
ale później w ystąp ił jeden poeta, 
m łody — nie wiem  ja k  się nazywa — 
i powiedział, że Koczanek wierzga, 
a sam nie lepszy, bo tych powieścio­
wych „p rodukcy jn iaków “  masy pra­
cujące m ają po dz iu rk i w  nosie. Na 
to Koczanek, że wszystkich „ ły k a - 
w ych“  powinno się wysłać do kra­
jów  dem okracji ludowej na studia, 
to by dopiero powstała prawdziwa 
poezja — w  kra ju . Wszyscy chicho­
ta li i b ili brawo.

Siedziałem obok Podgajniaka i za­
pytałem  go, kto  to są „ ły k a w i“ . Po­
wiedział, że chodzi o grupę młodych 
— Skoroszyłskiego, Feleriana, Blaua. 
Wyobraź sobie! Ludzi, których w ie r­
sze tak chętnie czytaliśmy, bo prze­
cież były to wiersze o naszych, ludzT 
kich sprawach, próbują teraz publicz­
nie atakować...

Nie mogłem wytrzym ać i zabrałem 
głos. Powiedziałem ja k  kolejarze na­
szego b-gamzkiego węzła zachwyca­
l i  się w ierszami Skoroszyłskiego, jak  
serdeczne lis ty  pisali do Blaua. Sam 
nie wiem  ja k  zdobyłem się na od­
wagę takiego wystąpienia. Na sali 
była w y ją tkow a cdsza, ty lko  słysza­
łem ja k  się wszyscy pyta ją : „co to 
za jeden7“

wiesz, stud iu je w  Pradze) m ają za­
bronić prawa powrotu do kra ju . To 
okrutne, prawda, Zosieńko?

Boję się, bardzo się boję. Za killka 
dni będę Ci już  mógł napisać coś 
pewniejszego.

Jestem teraz m nie j samotny. W yo­
braź sobie, że mam Kobietę L ite rac­
ką. Po m oim  wystąpieniu na sekcji 
w  K lubie, sama się zgłosiła. Józek 
Padgajniak kpi, że postanowiła zary­
zykować, bo — w istocie — nic jesz­
cze sobą nie przedstawiam. Moja Ce­
lestyna ma grzywkę i koszyk. Jest 
miła, a o lite ra turze gada same głup­
stwa,, ale ostatecznie „ca łu je  się prze­
cież usta, nie słowa, k tóre z nich w y ­
chodzą“  (to nasz uroczy Colas Breug- 
non). Piszę Ci o tym  dlatego, że Cię 
moje „kobiece“ znajomości na pew­
no interesują (Taty możesz nie. w ta­
jemniczać!). Dużo Ci, Zochna, zaw­
dzięczam. Jak sobie przypomnę Tw o­
je w ykłady o przewrotności n iew ie­
ściej (ale skąd T y  o tym  wszystkim  
wiesz, Boże drogi...), te w yjaśnien ia o 
w p ływ ie  „Duszy zaczarowanej“  na 
młode panny — to zaraz mam por­
tre t m ojej Celestynki. Chodzimy ra­
zem do k in  i do teatrów. Poznaję 
Warszawę.

I  jeszcze jedno. Po te j całej sesji 
ukazał się numer „N ow ej S ztuk i“  z 
wierszami, których sensu w ogóle nie

Podobno o tw o rzy li „Café Chan- 
ta n t“ , w  k tó rym  Sokarska występu­
je nago. Nie wierzę w to. Celestyna 
ma się postarać o zaproszenie przez 
SARP. Piesko drogi wstęp, ale za 
parę dn i — stypendium . Opiszę Ci 
wsżystko szczegółowo.

Wyszedł nowy num er „N ow ej 
S ztuk i“  i znów są dziwne wiersze: 
Bardzo Cię proszę, Siostrzyczko, 
przyślij mi moją żółtą teczkę (ozna­
czona numerem „4“, w szafie na do­
le). Są tam te moje niezrozumiałe 
wiersze z roku  1952. Spróbuję za­
nieść do „N ow ej S ztuk i“  — może te­
raz pójdą.

Bardzo m i się podobała T w o ja  ra ­
da, że skoro nie o rien tu ję  się w  tym  
całym  m ętliku , to żebym poszedł do 
k ilk u  osób, pogadał. Pójdę ju tro .

T w ó j Paweł
P. S.
Wiadomości o z likw idow an iu  

Związku L ite ra tów  — to p lo tk i. Po­
wiedział m i tak towarzysz Ferment.

*
Warszawa, .... m aja 1954.

Zosiu!
Jest cudowna wiosna i chętnie bym 

Ci napisał o Warszawie, ale szcze­
rze mówiąc absorbują mnie inne 
sprawy. Trochę też przygotowuję 
się do egzaminów wstępnych.

Późnie] n ik t  mnie me napadał i 
dopiero Koczanek zaznaczył w  swej 
wypowiedzi, że „ten m łody towarzysz 
nie jest w kursie i że nie należy n i­
czemu się dz iw ić“ . .

Jedni m ów ili, że nasza lite ra tu ra  
po w o jn ie  nie ma żadnych osiągnięć, 
że nie dociera, nie nadąża, nie mo­
b ilizu je , a znów in n i, że owszem, że 
nie .tak źle.

Przysiadłem  się do towarzysza Fer­
menta i spytałem, co to wszystko 
znaczy, ale on ty lko  się uśmiechnął 
i  pow iedział:

—  Przecież to dobrze, k iedy jest 
fe rm ent umysłów, prawda? A  ty  się 
Paw ełku nie w trąca j. Jeszcze w ięk ­
sza nadejdzie burza...

Mówię Ci, Zochna, że coś się czu­
je w powietrzu. Nawet na Uniwerku 
ludzie są podnieceni, i mówią, że bę­
dzie zmiana programów nauczania. 
Podobno w  W arszawie od czasu do 
czasu wybuchają tak ie  „d ra k i“  i  ty l­
ko w  naszym B-gardzie nie ma echa. 
Ostatecznie, czy to tak  bardzo obcho­
dzi naszych ludzi, prawda?

W czoraj m iałem  przykrość, bo 
S tójczarski odrzucił nowelkę. Powie­
dział, że dziewczyna popełniająca sa­
m obójstwo nie może być ze środo­
w iska robotniczego, w każdym razie 
na tym , etapie „W prostprzeciwnie“  
nie może tak ich  rzeczy drukować. 
W yrzucał m i, że się nie trzym ałem  
jego koncepcji.

A le  towarzysz Ferm ent w ystara ł 
m i się o stypendium  z K om is ji M ło ­
dzieżowej i jakoś żyję. Nie gorzej, 
Zochna, niż u nas w  domu. A le d la ­
czego nie ma tu ta j Ciebie?

Patoeł
*

W arszawa . kw ie tn ia  1954

Zosieńko!
Wybuchło, mówię Ci! W  K lub ie  

wszyscy kręcą się, krzyczą, m ędrku­
ją, chodzą — zdenerwowani jakby 
przygotow yw ali powstanie zbrojne.

W iele rzeczy się wyjaśniło , a ra ­
czej zaciemniło. K ilk a  dni temu m ia­
ła miejsce jakaś sesja — Rady Sztu­
k i, czy coś w tym  guście. Każdy mó­
w i co innego, ale dobrze nic nie w ia ­
domo. Towarzysz Ferm ent powiedział 
m i:

-— Widzisz, Pawełku, jaka burza.
Podobno mają rozwiązać Związek 

L ite ra tów  i stworzyć jakąś organi­
zację W olnych Tw órców  czy ćoś ta ­
kiego. Skoroszylskiemu (który, ja k

mogę pojąć. Napisz, Kochanie, co 
według Ciebie oznacza ta k i np. 
u tw ó r:

„Poeta to na pewno ktoś 
Słuchajcie głosu poety 
Choćby ten głos 
B y ł c ienki jalk włos 
Jak jeden włos Ju lie tty

Jeśli się zerw ie w łosek ten 
to nasza nudna ku la  
upadnie w  ciemność 
Czy ja  w iem
albo się zbłąka w  chmurach

Słyszycie Czasem w is i coś 
na jednym  w łosku w is i 
Dziś w łoskiem  tym  poety głos 
Słyszycie
Ktoś tam  słyszy“ ?

*

W arszawa......  kw ie tn ia  1954.

Siostrzyczko!
Zdaje m i się, że słusznie z in te rp re ­

towałaś wiersz, k tó ry  C i przesłałem. 
Piszesz: „N a pewno chodzi poecie o 
to, żeby go ktoś słuchał, być może 
jakaś określona instytuc ja . Zastana­
w ia łam  się ty lko  co znaczy, że „na ­
sza nudna ku la  upadnie w  ciemność“ . 
Prof. Szatan, wiesz — nasz po lon i­
sta — powiedział, że są to m łodo­
po lskie elementy katastro fizm u...“

W idzisz Zochna, z Tobą można i  o 
lite ra tu rze  pogawędzić. A  z Celesty­
ną... Cenię w  n ie j jednak to, że jest 
szczera i nie udaje jakoby ją  książki 
obchodziły, a zwłaszcza moja proza. 
B y liśm y w  „K am e ra ln e j“  — to tak i 
dancing...

Dziś już wszystko wiadom o, a le ja  
wciąż n iew ie le  rozumiem. Ostatni 
num er „W glądu K u ltu ra lnego“  za­
w iera  wszystkie m ate ria ły  z te j w łaś­
nie sesji. Przesyłam C i ten numer, to 
się zapoznasz, i  może coś więcej zro­
zumiesz.

M ó w ili tam, że trzeba zacząć nale­
wać nowe w ino w  stare dzbany (to 
taka przenośnia), że dosyć komende­
row ania artystam i i m ów ili też cze­
go nie oznacza realizm  socjalistycz­
ny. W  kogo g łów ny atak, tego n ik t 
jeszcze nie wie, nawet towarzysz 
Ferm ent zbył mnie jakoś dziwnie.

Każdy ty lko  m ówi, że jest nowy 
kurs.

Byłem  wczoraj w  K lub ie  i  ludzie 
m ów ią już trochę jaśn ie j: że główny 
atak nowego kursu jest przeciw u- 
rzędnikom, którzy tłam sili sztukę i 
dyk tow a li je j „zawężone fo rm u łk i“ 
oraz przemycali pod płaszczykiem 
socrealizmu różne m iernoty. Ponie­
waż ja  zacząłem wysyłać do pism 
niedawno, więc spytałem  tow arzy­
sza Fermenta, czy tak  rzeczywiście 
było.

—Trochę było — powiedział. — 
Ale mnie n ik t  nie przeszkadzał. A n i 
Tystrunow i. Na pewno.

Teraz opiszę Ci ja k  skorzystałem 
z T w o je j rady odwiedzania różnych 
osób.

N a jp ie rw  poszedłem do Jerzego 
Pana, autora „Parowozu N r 5“  i 
„P ow ro tu  kapra la  Stanca do PGR 
Lubawa“ . Pamiętasz, ja k  żeśmy się 
oboje oburza li na te książki? Że ta ­
kie p ły tk ie , głupie i słabe. Pan przy 
ją ł m nie bardzo gościnnie i  jest dow­
cipny. Gadaliśm y o Tołsto ju  (Lw ie).
0 kabarecie, a na koniec o nowym 
kursie. Pan powiedział, że nareszcie 
pisarze m ają o tw arte  ręce, że się za­
czyna nowa era praw dziw ie ludzkie j 
sztuki. P rzeczyta j m i swoją ostatnią 
nowelę pt. „S iedem dziesiątka“  — o 
śm ierci takiego staruszka. Po prze­
czytaniu, kiedy w yraziłem  swój 
szczery (na ogół) zachwyt, pow ie­
dział:

—  Boję się, czy to ty lk o  nie za od­
ważne?

Potem byłem  u pana Żegoty. Jest 
to k ry tyk , k tó ry  dopiero ostatn io po 
paro le tn ie j przerw ie znów zaczął d ru ­
kować. Zapytałem  dlaczego m ilczał

— Czekałem, aż o n i  sami dojdą 
do wniosku, że trzeba te wszystkie
1 c h postula ty z likw idow ać. No i 
z likw idow a li.

T łum aczył m i, ja k ie  postulaty, ale 
n iew iele zrozumiałem. Muszę sobie 
przyswoić te trudne te rm iny nauko­
we.

Wreszcie poszedłem do Leopolda
Próczkowskiego, ukochanego naszego 
pisarza. Ileż to razy, siostrzyczko, 
wspólnie podziw ia liśm y Jego książki 
i dram aty.

Żona nie chciała mnie wpuścić, bo 
Próczikowski pełn i bardzo w iele fu n k ­
c ji i jest zajęty. W  końcu, na do­
słownie dw ie  m inu ty , wszedłem do 
pokoju. Opowiem Ci kiedyś ja k  b y ł 
urządzony.

Próczkowski czytał moje nowelki 
i pochwalił. Raczej słuchał m ojej pa­
p lan iny, niż n iów it. A le dobrze sobie 
Jego słowa zapamiętałem:

— Widzę, że się, kolega, nasłuchał 
tych różnych rzęchów ideologicznych.
A  to przeważnie ź li ludzie, idący na 
ugodę z każdym, kto  płaci. Na sesji 
za dużo m ówiono o urzędnikach, za 
mało o sercu artysty. I  stąd bałagan.

O jedno dba artysta: o ludzi, o na­
ród. Sesje dobre, ferment czasem po­
żyteczny —  ale tamto najważniejsze.
A co do kursów —  to u nas zawsze 
jeden: lipcowy.

Do „Café“  z Celestynką n ie  p ó j­
dziemy, bo podobno ja k iś  akto r jest 
chory, ale też m ówią, że w  ogóle 
zam knięty („Café“  —  nie aktor).

Paweł
*

Warszawa, .... m aja 1954.
Zosiu!
Z wierszami, któreś m i przesłała, 

byłem dziś u pani S iem ińskie j w  
„N ow ej Sztuce“ . Powiedziała, że 
puści je w najbliższym numerze, że 
są nowatorskie formalnie i treścio­
wo. Zwłaszcza podobał je j się „K os­
m yk rzeźbiarza“ , „Czarodzie jski 
grób“  i  „Czwarta kom pania“ .

Napisałem też wczoraj wieczorem 
k ilk a  podobnych. Ciężko m i idzie po 
tak  d ług ie j rozłące z poezją. A le  
zawsze jest to k ilkaset złotych, tym  
bardziej, że S tójczarski nie chce d ru ­
kować nowelki.

Byłem  znów w  redakc ji „W pros t­
przeciw n ie“  i  zapytałem S tójczar­
ski ego dość bezczelnie, czy teraz, w  
now ym  kurs ie  nie puściłby nowelki. 
A le  on pow iedzia ł, że w łaśnie teraz, 
gdy troska o człowieka jest tak  w ie l­
ka nie cza® drukow ać nowele o n ie ­
szczęśliwej m iłości, zakończonej w  
dodatku próbą samobójstwa.

Tę n iem iłą  przygodę wynagrodził 
m i w ieczór autorski, ja k i odbyłem 
wraz z k ilkom a m łodym i na U n iw e r­
sytecie. -Czytałem też nowelkę o k tó ­
re j wyżej wspom niałem . Cała 
sala słuchała —  czułem  to  —  z na­
pięciem, a po w ieczorku po­
deszła do m nie jakaś studentka i  
serdecznie podziękowała m nie oso­
biście. Przeżywa w łaśnie — ja k  m ó­
w iła  — trochę podobną h is to rię  i  mo­
ja nowelka pomogła je j jakoś zoba­
czyć „tam tego“  gościa we w łaściw ym  
świetle. M ia ła  łzy w  oczach.

N ie masz pojęcia, Siostrzyczko, ja k  
b liscy są m i ci ludzie, to całe środo­
w isko studenckie. A le  jeszcze bliżsi 
są m i b-gardczanie, biednie js i .prze­
cież, bo ta k  dalecy od tego w ie lk ie ­
go, tętniącego miasta. D la nich prze- 
de w szystkim  chcę pisać.

Przyślij mi parę chusteczek do no­
sa, bo zabrałem tylko dwie. I  pisz.

Paweł
P. S. H is to ria  z „Café“  też o- 

kazała się lipna. Pójdziem y po 
pierwszym . P.

*
Warszawa, sm maja 1954.

Zosiu!
Nowa sensacja! Ukazał się a rty k u ł 

towarzysza Fermenta przeciw  „p ró ­
bom wykorzystania sesji dla wstecz­
nych celów antyrea lizm u i  przeciw  
p lo tkom  o jakichś nowych kursach“ .

U nas na U n iw erku  odbyło się ze­
branie koła zetempowskiego. W  Za­
rządzie są m łodzi k ry tycy  i  poeci, 
w ięc na początku było przem ówienie 
Wacia Działkoszczaka (to ta k i k ry ­
tyk) na tem at sytuacji w  naszej k u l­
turze —  w  duchu a rty k u łu  tow arzy­
sza Fermenta.

Na sali n ik t nie w iedzia ł o co cho­
dzi, bo nasi poloniści an i „N ow e j 
S ztuk i“  ani „W g lądu“  nie czytują. A  
Wacio bardzo ostro zagaja. Niestety, 
ludzie na jp ie rw  się d z iw ili, a potem 
wcale nie słuchali.
Ja się zresztą też dziwiłem, bo to co 

Wacio mówił było bardzo proste i 
oczywiste.

Za to w  K lub ie  — gdym ty lk o  
przyszedł — zawołał m nie do swego 
stolika pan Pan, siedzący z panem 
Żegotą.

— Widzisz, przy jac ie lu  — pow ie­
dzia ł pan Pan — już „odkręca ją“ 
Sesję.

— T rzy dn i cała wolność trw a ­
ła — dodał pan Żegota. Postaw ił m i 
też małą czarną. Pan boi się, że jed ­
nak „Siedem dziesiątka“  jest za od­
ważna.

Byłem wczoraj w m ieszkaniu u 
towarzysza Ferm enta i opowiedzia­
łem mu perypetie z „W prostprzeciw - 
nié“ . Śm iał się i  nie kazał m artw ić. 
Powiedział, żebym zebrał swoje no­
wele, to mi pomoże złożyć i wydać 
tom w „Czytelniku“. I  to jak naj­
szybciej.

Bardzo m u dziękowałem, a on 
rzekł na pożegnanie:

— Pisz. Pawełku, pisz, o n ic  się 
nie m artw . W ychowano cię w  nowej 
szkole, sumienie masz czyste, słuchaj 
:o ci podpowiada. N awet m nie nie 
słuchaj, ty lko  jego.

Podarował m i nowe wydanie „D a­
wida C opperfie lda“  — pełne, ja k ie ­
go ani ty  ani ja  nie znamy.

No i najważniejsze, Zochna: za 
parę dn i, na początku czerwca w pad­
nę do domu. Nie masz pojęcia, jak  
się cieszę. A le  będziemy gadać! 

Tymczasem cału ję  Ciebie i  tatę 
Paweł

P. S.
N ie zdziwcie się, jeżeli przyjedzie 

ze mną Celestynką. Obiecała w yrw ać 
ze dwa dni ze swoje j sesji egzamina­
cyjnej. Na pewno ją , Siostrzyczko, 
polubisz.

P.

. *) Z d a n ia  i w y ra z y  zaznaczone  przsK
nas t łu s ty m  d ru k ie m  są w tekście P a­
w ia  p o d k re ś lo n e . T. S.

P O P R O S T U



Sesja a tu  w  POPROSTU kiermasz książki. 
Co to ma ze sobą wspólnego? Czy ty lko  tyle. ż'ę jedno  
i  drugie wypada m n ie j w ięcej w  tym  samym cza­
sie? Przecież teraz każdy z nas m yśli przede wszy­
s tk im  o tym , aby ja k  na jle p ie j zdcć egzaminy. 
Przysiadam y w ięc fa łdów  (jak  ta koleżanka na 
zajęciu poniżej) i po raz ostatn i w e rtu je m y różne 
Skrypty i podręczniki...

Otóż to — sk ryp ty  i podręczniki. W łaśnie teraz,

w  gorącym okresie sesji, na jle p ie j w iem y w  ja k im  
stopniu pomagały nam one przez cały rok, co 
w  nich było dobre a co złe, czego nam brakowało. 
1 dlatego w łaśnie teraz, korzysta jąc z kiermaszu  
książki, w a rto  odwiedzić stoisko Państwowego Wy­
daw nictw a Naukowego (na zdjęciu z p raw e j); w a r­
to dowiedzieć się o tym , co ju ż  wyszło, a co wnet 
w yjdz ie , i w  ogóle ja k  jest z tym  wydawaniem  
sk ryp tów  i  podręczników.

k ^ i ą A k l  4 t c u i k ù w e }

T rzy lata temu, w  czerwcu 
1951 roku, Państwowe W y­
daw nictw o Naukowe prze­
ję ło  wydawanie skryp tów  
dla szkól wyższych. Uczel­
nie i insty tuc je , k tóre po- 

. przednio w ydaw ały skryp ty , nie mo­
gły oczywiście zaspokoić potrzeb stu­
dentów w tak im  stopniu, ja k  jest to 
m ożliwe w specja lnie w  tym  celu 
powstałej cen tra lne j placówce.

PW N rozpoczęło swoją działalność 
skryptow o -  wydawniczą pracą K. 
W yk i „Zarys współczesnej lite ra tu ry  
po lsk ie j“  (niestety, dawno już w y­
czerpaną), a przed k ilk u  tygodniam i 
ukazał się tysięczny z kolei sk ryp t: 
„O bróbka i ob rab ia rk i d rew na“  T. 
Orlicza. A le  n ie  ta liczba jes t n a j­
isto tn ie jszym  osiągnięciem w ydaw ­
niczym. Oprócz trosk i o coraz lepsze 
ilościowe zaspokojenie potrzeb po­
szczególnych uczelni w ydaw n ic tw o 
stara ło  się rów nież o podnoszenie 
zarówno poziomu naukowego skryp­
tów ,, ja k  i ich techniczno - w ydaw ­
niczego wykonawstwa.

Równocześnie niem a] z ju b ile u ­
szowym skryptem  otrzym aliśm y 
pierwsze sk ryp ty  PW N wydane nie 
w  fo rm ie  pow ie lane j (jak  dotych­
czas), lecz drukowane, zewnętrznie 
nie różniące się od norm alnych pod­
ręczników . A  rzecz w  tym , że n ie  
ty lk o  zewnętrznie. Okazało się bo­
w iem , że drukow ana form a skryp tów  
stała się narzędziem w  walce o co­
raz wyższy poziom naukow ej w a r­
tości sk ryp tów  (ich autorzy czują się 
bardzie j zobowiązani wobec słowa 
drukowanego). W  c h w ili obecnej 
przeszło jedna trzecia PW N -ow skie j 
p rodukc ji skryp tów  ukazuje się w 
fo rm ie  drukow ane j i  procent ten 

. stale wzrasta. W itam y tę innowację 
wydawniczą z praw dziw ym  zadowo­
leniem  również dlatego, że ła tw ie j 
nam  uczyć się ze sk ryp tów  d ru ko ­
wanych: są one bardzie j czytelne 
(wyraźny d ru k  i ilustrac je ) no i w y ­
godniejsze w użyciu (m niejszy fo r­
mat).

W róćm y jednak do spraw y ilości. 
Czy nasze potrzeby są ju ż  w ystar- 
czająćo zaspokajane? A na liza tema­

tyczna tysiąca skryp tów  PW N-ow - 
skich wskazuje na nie zawsze rów ­
nom ierne zaspokajanie potrzeb róż­
nych k ie runków  stud iów . Spośród 
tysiąca skryp tów  oki 40 proc. przy­
pada na k ie ru n k i techniczne, 20 proc. 
na ekonomiczne, 16 proc. na rolnicze, 
12 proc. na różne dziedziny stud iów  
uniwersyteckich.

K ie run k i techniczne i ekonomicz­
ne o trzym a ły  już skryp ty  do przed­
m io tów  podstawowych i obecnie w 
coraz większym  stopniu w ydaje się 
dla nich pozycje specjalistyczne. 
Trochę gurzej było w dziedzinie 
skryp tów  dla k ie runków  rolniczych, 
gdzie lik w id u je  się jeszcze brak i w 
przedmiotach podstawowych (bra­
ku je  np. f iz y k i dla ro ln ików ). Ostat­
n io  jednak PW N pracuje bardzo in ­
tensywnie nad przygotowaniem  no­
wych pozycji z zakresu ro ln ic tw a .

Najw iększe pretensje do w ydaw ­
nictw a mogą mieć jeszcze studenci 
un iw ersytetów . Dotyczy to w szcze­
gólności w ydzia łów  hum anistycz­
nych, którym ' — może z w y ją tk iem  
stud iów  prawniczych —  b raku je  
wciąż jeszcze skryp tów  z przedm io­
tów  podstawowych z dziedziny f i lo ­
zo fii, f ilo lo g ii, h is to rii, dz ienn ika r­
stwa, pedagogiki itd . W ydaw nic tw o 
na tra fia  tu  na niem ałe trudności 
k tó rych  nieraz nie jest w stanie po-

ILOSC K S IĄ ŻE K  W Y D A N Y C H  PRZEZ 
PW N W POSZCZEGÓLNYCH  

D ZIA ŁA C H  N A U K I

1951 1952 1953 1954
Filozofia — 1 8 11
H istoria 1 \ 4 33 19
Filologia polska 1 2 3 14
Filologia obca 1 2 9 13
Praw o — 7 9 7
Ekonom ia 5 1 3 5
M atem atyka 1 7 5 15
F izyka — 4 12 10
Chemia — 9 12 16
G eog ra fia — 1 3 3
Biologia 2 8 20 15
Inne — — 29 75

RAZEM u 46 146 203
Plan na rok  1955 

nad 400 pozyc ji.
p rze w id u je  po-

konać. Rozwój nowej, m arksistow­
sk ie j w iedzy hum anistycznej doko­
nu je  się powoli i potrzebne są po­
ważne w ys iłk i badawcze oraz w iele 
pracy odkrywcze j zanim u autorów 
do jrze je koncepcja i treść skryptu .

A le  i .w  te j dziedzinie są pociesza­
jące wieści. Obecnie np. szeroki ze­
spół naukowców in tensyw nie pracu­
je  nad podręcznikiem do h is to rii l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j (k tó ry  w pierwszej 
tyersjii ukaże się jako  skrypt), po­
dobnie prowadzone są prace nad 
podręcznikiem  -  skryptem  do histo­
r i i  Polski. Przygotowuje się ró w ­
nież w ydan ie skryptu  z h is to rii l i­
te ra tu ry  powszechnej X IX  w ieku,

Tam, gdzie powstaje książką \
w anie  un iw ersyteckieg o  
p o dręczn ika  h is to rii 
nauki ekonom icznej. 
Poza tym  obecnie p ro ­
fesor za jm u je  się w 
dalszym  ciągu h is to rią  
polskie) m yśli ekono­
m iczne j, k tó ra  dotych­
czas była niem al nie- j  
znana, a nadto źle  in ­
te rp re to w an a . M. in . \  
nieznane jest szczegół- f  
nie in teresu jące  p ro fe - f  
sora zagadnien ie  po l­
skiego m e rk a n ty liz m u . ) 
W dalszych planach — X 
prace  o ew olucji pol­
skiego Języka ekono­
m icznego od X V I do 
X V III w . i p ro je k t w y ­
daw n ic tw a pt. „ ź ró d ła  
do dzie jów  po lskiej 5 
m yśli go sp odarcze j“ . '

Ż yczym y w ięc p ro fe ­
sorowi L ip ińsk iem u  
dalszych sukcesów w  
pracy  naukow ej.

„E lem enty nauki pedagogicznej", ca­
łą serię skryptów  dla stud iów  dzien­
n ikarsk ich , dalsze pozycje cyk lu  
skryptów  pt. „H is to ria  powszechna 
dram atu i sceny“  itd.

M ie jm y więc n„dzie ję, że n a jb liż ­
szy okres czasu przyniesie szybsze i 
szersze niż dotąd zaspokojenie na­
szych potrzeb. Jakko lw iek  jednak 
zaspokojenie tych potrzeb będzie co­
raz lepsze — ilość skryp tów  wyda­
wanych przez PWN... z roku na rok 
będzie m alała. Bo chociaż dziś 
sk ryp ty  d la  w ie lu  z nas stanowią 
jeszcze podstawową pomoc w  nau­
ce — z roku na rok stopniowo za­
stępować je  będą podręczniki i książ­
k i pomocnicze.

Studentom, ja k  dotychczas, dzia­
łalność PW N znana jest przede 
wszystkim  od strony skryptów . Obołi 
tego jednak — a w łaściw ie przede 
w szystkim  — PW N zaspokaja po­
trzeby wydawnicze szkól wyższych 
i  nauki polskie j wydając podręczni­
k i i inne książki naukowe. W zakre­
sie p rodukc ji książek PWN zaspoka­
ja  g łów nie potrzeby nauk hum ani­
stycznych i matematyczno -  przyrod­
niczych. Liczba książek wydanych 
przez PWN wzrasta szczególnie szyb­
ko (patrz ; tabelka).

M im o to potrzeby w  dziedzinie 
książki naukowej ciągle jeszcze są 
niedostatecznie zaspokajane. Tu bo­
w iem  w  znacznie w iększym stopniu 
n iż 'p rz y  skryptach, trzeba brać pod 
uwagę postulat opracowywania pod­
ręczników zgodnie z założeniami me­
todologicznym i m arksizm u, z n a j­
nowszym i planam i nauczania.

W  swoich planach PW N staw ia 
sobie za zadanie wydawanie m ark ­
sistowskich prac naukowych ze 
wszystkich dziedzin w iedzy, a w  
szczególności prac m łodej kadry na­
ukowej. Redakcje PW N k ładą 
szczególny nacisk na W yd a ja n ie  
prac om awiających zagadnienia f i ­
lozoficzne poszczególnych nauk, co 
ma doniosłe znaczenie w  walce 
Światopoglądowej toczącej się w  na­
szej nauce. Dlatego też obok książek 
PW N w ydaje zeszyty naukowe za­
w ierające przekłady najcenniejszych 
prac postępowych uczonych dainej 
gałęzi wiedzy, ze szczególnym u- 
względnieniem  dorobku nauk i ra ­
dzieckie j. Od połowy roku będą się 
ukazywać zeszyty ekonomiczne, f ilo ­
zoficzne, historyczne i językoznaw­
stwa.

Książki, k tó re  ukazują się z in i­
c ja tyw y  w ydaw nictw a, przechodzą 
przez szereg op in ii fachowców lu b  
nawet przez dyskusje naukowe w  
zainteresowanych instytu tach. P lany 
podręczników akadem ickich opiera­
ją  się na konkre tnych potrzebach i 
są zatw ierdzane przez specjalną 
Sekcję Rady G łów nej M in is te rs tw a 
S zkoln ictw a Wyższego (plany sk ryp ­
tów  opracowywują poszczególne 
uczelnie).

Przy usta lan iu  pla.nów w yd aw n i­
czych PW N zależy na w spółp ra­
cy z młodzieżą studencką. W  tym  
celu w  na jb liższym  czasie PW N do­
starczy Kołom  N aukow ym  na po­
szczególnych wydziałach swój plan 
w ydaw niczy i p lan prac redakcy j­
nych. Będziemy więc m ogli zapoznać 
się z tym  planem  i  w yrazić  w  sto­
sunku do niego swoje uwagi i  po­
stu la ty.

D A R IU S Z F IK U S

Z warsztatu mojej pracy 
redakcyjno-wydawniczej

ażdy z nas czyta ł w  swo­
im  życiu w ie le różnych  
■książek. N a jp ie rw  by ły  to  
książki naszego dzieciń­
stw a —  ba jk i, potem  po­
w ieści dla m łodzieży, póź­

n ie j pierwsze zetknięcie się z p ra w ­
dziwą książką dla dorosłych, odu­
rzenie poezją, pierwsze przeżycia z 
książką naukową, a jeszcze póź­
n ie j dobrze nam znane podręczniki 
akadem ickie. Z  ty m i osta tn im i 
związane są nasze dobre lub p rzy­
kre wspom nienia egzaminów, se­
m inariów , p ierwszych samodziel­
nych prac, p ierwszych  „ twórczych “ 
wzruszeń.

Czy k ie dyko lw iek  zastanaw ialiś­
m y się jednak nad tym , ja ką  d ro­
gę przeszła książka od rękopisu  
autorskiego aż do te j postaci, w  
ja k ie j ją  o trzym ujem y? Powszech­
nie w yda je  się, że każdy fragm ent 
książki, każdy je j szczegół jest 
osta tn im  słowem je j zasadniczego 
tw ó rcy  —  autora. A  przecież roz­
mowę autora z czyte ln ik iem  dzie li 
ważny i  skom plikow any proces 
w ydaw n iczy.

W  osta tn im  okresie m oich stu­
d iów  na UW  w ie le  m yśla łam  o 
pracy w  w ydaw n ic tw ie . Nie bardzo 
jednak w iedzia łam , ja ka  będzie 
is to ta  m o je j pracy i  w yn ika jące  
stąd obow iązki. Pracę w  w ydaw ­
n ic tw ie  —  bezpośredni kon tak t z 
książką  — uważałam  jednak za 
tak  frapu jącą, że... odważyłam  się.

Dziś, po praw ie dwóch latach pra­
cy, ciaple jeszcze doskonale pam ię­
tam  ten „h is to ryczny“  dzień zawar­

c ia  znajom ości z jedną z hum ani­
stycznych re d a kc ji Państwowego 
W ydaw nictw a Naukowego. Praca 
redakcy jna  —  zwłaszcza w  w y ­
daw n ic tw ie  typu  naukowego — po­
zwala m i na samodzielne kon tynu­
owanie stud iów , na pogłębianie i  
rozszerzanie zainteresowań nauko­
wych. D z ięk i m ożliwości uczestni­
czenia w  sesjach, konferencjach, 
w  w yk ładach  na uniwersytecie, 
dz ięk i stałem u kon tak tow i z uczel­
n iam i, in s ty tu c jam i naukow ym i i 
naukowcam i a przede w szystk im  
dzięk i bezpośredniemu kon tak tow i
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z książką  —  stale jesteśmy b lisko  
p rob lem atyk i naukow ej, cen tra l­
nych problem ów metodologicznych  
i  badawczych różnych dziedzin na­
uk i. .

M ieć dobrze zorganizowany w a r­
sztat pracy redakcy jne j to. znaczy 
— orientować  się w  postępie ba­
dań w  dziedzinie sw o je j specjalnoś-

Studenci mają głos

P W N  i  g e o f i z y k a

r
ł

)\
t
t

)
ł\

Jednym  z w ielu  nau­
kowców w ydających  
swe prace w PWN jest 
p ro f. d r  E dw ard  L ip iń ­
ski — członek ty tu la r ­
ny PAN. O dw iedźm y go 
w  jego gabinecie , gdzie  
w śród tysięcy książek  
pow stają  nowe dzie ła .

P ierw sze powojenne  
prace p ro f. L ip ińskiego  
dotyczy ły  m arks is to w ­
skie j teo rii ekonom ii i 
h is to rii po lskiej m yśli 
eko nom iczne j. | tak  m. 
in. pow stały p race o 
w artości u ży tkow e j w  
system ie M arksa , o 
przedm ioc ie  ekonom ii 
po lityczne j i o b ie k ty w ­
ności p ra w  ekonom icz­
nych o raz  p race o po­

glądach ekonom icznych  
O stroroga, M o d rzew ­
skiego, O palińskiego, 
K opern ika , K o łłą ta ja  i 
in. Szczególn ie w iele  
czasu za ję ło  p ro feso ro ­
wi prze tłum aczen ie  II I 
tom u ..K a p ita łu “ o raz  
pra cy  M arksa  , ,P rz y ­
czynek do k ry ty k i eko­
nom ii po lityczne j.

Obecnie p ro f. L ip iń ­
ski kończy opracow y-
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A tu d ru k u ją  się nasze s kry p ty . P rzy  m aszynie  ̂
ro ta p rin to w e j R-30 w id z im y  w łaśnie ob. Stefana i 
Śpiew aka, jednego z p rzod u jących  m aszynistów  

w arszaw skich  Zak ładów  P ro d u kc ji S kryp tó w .
Foto — A. M usiał 4
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Chętnie zabieram  głos w  spra­
wach skryptów , tym  bardziej, że 
zachęca nas do tego PW N. Łączność 
m iędzy studentam i a w ydaw n ic­
tw em  jest nie ty lk o  pożądana, ale 
w prost konieczna. I bardzo zdz iw i­
łem  się, gdy' przeczytałem, że orga­
nizowane przez PW N spotkania ze 
studentam i nie dochodziły do skut­
ku. N ie mogę uw ierzyć, że studenci 
nie in teresu ją się problem em  skryp­
tów  tak is to tnym  w  ich codzien­
nej pracy. Na m ój w ydzia ł w iado­
mość o tak ich  spotkaniach ja k  do­
tąd nie dotarta.

Jako geofizyk chcia łbym  zabrać 
głos z zakresu m ej specjalności. 
M am  na m yś li sk ryp t prof. Stenza 
„W stęp do geo fizyk i“ . Jestem szczę­
ś liw y, że w  ogóle udało m i się ten 
skryp t dostać. M am  jednak pewne 
uwagi pod adresem PWN.

Dlaczego PWN w ydaje taką po­
zycję w  tak  znikom ym  nakładzie 
(600 sztuk, czy też „Z iem ia “  tegoż 
autora — 1000 sztuk)? Przecież są 
to praw ie jedyne pozycje w  lite ra ­
turze po lskie j z te j dziedziny, k tó ­
re ukazały się w  ciągu ostatniego 
półwiecza. N ic więc dziwnego, że 
zdarzają się. tak ie  w ypadk i: wczoraj 
ukazał się skrypt, a dziś już  nakład 
został wyczerpany.

M am y więc żal przede wszystkim  
do PWN. W ydaw nictw o stoi na

błędnym  stanowisku, że należy za­
spokajać jedyn ie bieżące zapotrze­
bowania. PW N w inno  się przecież 
liczyć z tym , że przy jdą now i stu­
denci, którzy będą chcieli kup ić da­
ną książkę czy sk ryp t w  następ­
nym  i  przyszłych latach, a jest rze­

czą w ą tp liw ą  czy podręcznik ten 
będzie wznow iony w tym  czasie.

I dlatego też wydanie 600 egzem­
plarzy skryptów  z geofizyki jest 
chyba pom yłką.

JÓZEF S T A JN IA K  
Uniwersytet Warszawski

Filologow ie czekają
Gdy studenci f ilo lo g ii n iem ieckie j, 

angie lskie j czy francuskie j czytają 
w  POPROSTU rub rykę  „O  podręcz­
nikach, skryptach j w ydaw n ictw ach 
naukow ych“ , coraz częściej zbiera 
im  się na plącz. Co tydzień bowiem 
mogą przekonać się, iż PW N zu­
pełn ie o nich zapomniało. Nie moż­
na przecież uważać za dowód pa­
m ięci dwóch czy trzech pozycji 
z' g ram atyk i i językoznawstwa.

O ile  poloniści mogą czerpać w ia­
domości z nowych podręczników, 
czy z prasy lite rack ie j, to słucha­
cze f ilo lo g ii obcych nie m ają takich 
źródeł i na każdym kroku napoty­
ka ją  przeszkody nie do przebycia. 
Bogata lite ra tu ra , jaką mamy do 
dyspozycji, pochodzi bądź . z X IX  
w ieku, bądź z pierwszego ćw ierć­
wiecza X X  stulecia. Najnowsze 
opracowania, ja k im i dysponują ger­
maniści, pochodzą z okresu ’ pano­
wania h itle ryzm u — kom entarze

o przydatności tych „d z ie ł"  są chy­
ba zbyteczne.

Wobec takich trudności słuchacze 
wym ienionych filo lo g ii stają się czę­
sto „konserw atystam i m im o w o li" . 
N ie każdego bowiem stać, aby w ła ­
ściw ie ocenił i mógł uczyć się 
z błędnych, antynaukow ych podręcz­
n ików  bu rżuazyjnych h is to ryków  l i ­
te ra tu ry. ,

W NRD wspaniale rozw ija  się l i ­
te ra tu ra  krytyczna. . Sięgnięcie do 
niem ieckich postępowych źródeł nie 
pow inno napotkać w iększych tru d ­
ności. Sądzę, że zna jJą się u nas 
również angliści czy romaniści, k tó ­
rzy po tra fią  wydać skryp t mogący 
w  pełn i zaspokoić potrzeby dz is ie j­
szego studenta.

W ierzym y, że i PW N nie zapom­
ni o filo logach.

W Ł O D Z IM IE R Z  KO TO W ICZ  
Katolicki Uniwersytet Lubelski

ci, znać podstawowe pub likac je  z 
tego zakresu oraz zasadnicze prace 
metodologiczne, wiedzieć, ja k  udo­
skonalić  swoją znajomość języka  
polskiego, jego s ty lis ty k i, składn i, 
e. nawet g r a m a t y k i  i  i n t e r p u n k c j i -  
(Ileż k łopo tu  sprawia, nam  nieraz  
jeden m a lu tk i, w ydaw a łoby  się 
m ało ważny  — przecinek).

P rzystępując do redagowania ja ­
k ie jś  pracy staram y  się na jp ie rw  
zebrać ja k  na jw iększy m a te ria ł —• 
zorientować się m ożliw ie  na jdo­
k ła dn ie j w  lite ra tu rze  przedm iotu, 
poznać w  m iarę m ożliwości inne  
prace danego autora oraz przestu­
diować prace metodologiczne tra k ­
tu jące o te j dziedzinie w iedzy. 
D zięk i tem u przygotow aniu pracu­
ją c  nad rękopisem  au to rsk im  ope­
ru je m y  ju ż  pew nym  zasobem . po­
jęć, te rm inów  i  danych fak tycz ­
nych, co jes t koniecznym  w a ru n ­
k iem  e fektyw ne j pracy redaktora. 
Odrębną dziedzinę pracy redak to ra  
stanow i opracowywanie przyp isów, 
indeksów, s łowniczków  tru d n ie j­
szych pojęć itp .

O pracowując objaśnienia do o- 
kreślonego w ydarzenia h istorycz­
nego czy z jaw iska  społecznego m u­
sim y umieć swobodnie posługiwać  
się książkam i pom ocniczym i, ency­
k lopediam i, s łow n ik iem  filo zo ficz ­
nym , s łow n ikam i językow ym i, a- 
tlasam i. Ten etap pracy red akcy j­
ne j — podobnie zresztą ja k  i  
wszystkie- — wym aga n iezw yk łe j 
u w a g i,p re c y z ji i  dokładności.

A  w ie lk i prob lem  koncepcji edy­
torsk ie j?  Po p ierw szym  zapoznaniu 
się z całością pracy, przystępując  
do procesu: je j  redagowania m usi­
m y usta lić  i  p rzy jąć z góry jak ieś  
założenia edytorskie. W p ierw sze j 
c h w ili może ktoś pomyśleć, ze 
przecież o w artośc i ks iążk i nie de­
cydu ją  tak ie  na pozór drobne spra­
w y, ja k  np. uk ład  tekstu lub to, 
czy ty tu ły  cytow anych książek da­
jem y w  cudzysłowie, czy w yróż­
n iam y kursyw ą, czy num eracja  od­
nośników  jes t ko le jna  w  obrębie 
całego rozdzia łu  czy ty lk o  na da­
n e j stronie. Jednak biorąc pod u - 
wagę całość ks iążk i nie są to an i 
drobne, an i tym  bardzie j błahe 
sprawy.

Te bowiem elem enty m iędzy in ­
n y m i w a ru n ku ją  czytelność książ­
k i, przejrzystość i  celową prostotę  
je j uk ładu  —  estetykę książki. 
Często przecież' m ów im y: „ ja k  to 
jest ładnie wydane“  albo „co oni z 
taką interesującą pracą zrob ili..."

C i „o n i“  to w łaśnie w ydaw cy  — 
redaktorzy i edytorzy.

M A R IA  OEIERSKA
Państwowe Wydawn. Naukowe

W  NA STĘPN YM  NU M SRZE  

dokończymy nasz kiermasz 

książki naukowej 
zapowiedzią

NA JC IEK A W SZYC H  PO ZYCJI 
które ukażą się 

nakładem PWN

Tysięczny skrypt i co dalej



u ź  z a  k l i k a
f y g o d ,

Ta d e u s z  j a s z c z y k

P rzed  letnim  rejsem
Już za k ilk a  tygodni x  dz ies ią tków  dw orców  ko le jow ych  setki pociągów ro z ­

w iozą we w szystkie  s tro ny  naszej p iękne j ziem i o jczyste j tysiące studentów, ich 
rozrad ow ane  sukcesam i całorocznej p racy  tw a rze  spotykać będziem y p rzez  
okres m iesięcy letnich w  każdym  za k ą tk u  naszego k ra ju . Około 13-tysięcy stu 
dentów  skorzysta  z różno ro dnych  fo rm  bezpłatnych wczasów Jedną z na jb ar  
dzie j a tra k c y jn y ch  fo rm  w ypoczynku  będą w ęd ró w ki ka jako w e  I żeg larskie .

Więc popłyńmy raz Jeszcze 
W ten kra j jezior tysiąca 
Aby użyć swobody 
Wiatru, wody i stońća.

Foto CAF \

...
i SN

Wędrówki żeglarskie mają to do siebie, że dają okazję nie tylko do spraw
dzenia siły mięśni, do wyrobienia ich sprawności, lecz umożliwia|ą także pro­
wadzenie ciekawych dyskusji, a nawet taki luksus Jak zrobienie toalety nóg...
przy dźwiękach akordeonu.

foto A. Ryttel

Tegoroczne spływy kajakowe szlakami Wisły, Drwęcy I Noteci, będą nie mniej 
atrakcyjne od spławu Dunajcem, który wtdżimy na zdjęciu.

Foto W, Werner

Wędrowne obozy kajakowe 1 żeglarskie, w przeciwieństwie do obozów ple 
szych będą całkowicie samodzielnie zaopatrywały się w żywność i przygoto 
wywały posiłki. Ich uczestnicy będą więc mogli wykazać swe zdolności apro- 
wizacyjne i kulinarne, które podobnie jak możliwości konsumpcyjne podczas
wędrówek są nieograniczone.

Foto A. Ryttel

Pozywa tu  przede w szystk im  
—  ogrom. Ogrom terenu, o- 
girom hal, ogrom  dźw igów  i  
budujących się statków . L u ­
dzi z daleka - niedo,strzeżesz, 
w yda je  się —  giną w  prze­

ogrom nym  lab iryncie . Oczywiście 
złudzenie. W ejdźm y bow iem  w  o- 
szklone hale.

Pod dachami p łyną suw nice prze­
nosząc stosy sta lowych p ły t. Z ka­
b in  w yg ląda ją  dziewczęta w  ko lo­
row ych  chusteczkach. Na dole k ie ­
ru ją  ich rucham i suw nicow i w  
czerwonych czapkach. W y ją  to ka r­
k i,  skw ierczą w ie rta rk i, huczą cięż­
k ie  m ło ty  ko w a li i  dzwonią m ałe 
m ło teczki traserów. B łyska ją  p a ln i­
k i  spawaczy i  top i się m etal pod 
s trum ien iam i płonącego acetylenu. 
P rzy każdej maszynie ludzie  — m ło­
dzi chłopcy w  kombinezonach.

Na pochylniach z rusztow ań obu­
dow y ja k  z kokonu poezw arki w y ­
ła n ia ją  się ksz ta łty  s ta tków . T u  
sponad stępki snu je się dopiero 
s ia tka  wręgów, taim wznosi się bure 
pud ło  z rozdartą  jeszcze dziobnicą, 
da le j kszta łtny  ju ż  kad łub po k ry ty  
rów no p ła tam i poszycia obleka się 
w  czerwoną m in ię , a przy nabrze­
żu w  kana le  le k k o  kołysze się 
n iedawno zbudowany statek, na 
k tórego pokładzie u w ija ją  się mon­
te rzy  i cała rzesza robo tn ików  w y ­
posażenia. N iedługo przy jdz ie  nań 
załoga i w yp łyn ie  z kanału na sze­
ro k ie  wody Za tok i i da le j przez 
B a łtyk  na oceany.

Zaledw ie k ilk a  l& t temu zalopo- 
ta ia  b ia ło  -  czerwona bandera na 
pierw szym  naszym rudowęglowcu. 
„S o łdka“  budowano około pó łtora 
roku . Dziś by ły  traser, inżyn ie r 
S tan is ław  Sołdek i  se tk i m łodych 
spawaczy, n ite rów , techników  i m i­
s trzów  budu ją kad łu b  w  cztery 
miesiące, skracając o 60 dn i zapla­
nowane te rm in y , , ,

Zespół ZM P-owca, m istrza  
Knzeczkowskieigo, budu je  obecnie 
tram p, którego wodowanie ma się 
odbyć w  trz y  miesiące i  20 d n i od 
c h w ili po łożenia ' stępki.

A  przecież ludzi n ie  przybyło , bo 
na przyk ład jeden z dz ia łów  pro­
d u k c ji, gdzie pracowało 1200 robot-

iit lw/tA

Załoga Stoczni G dańskie j —  to w  przeważającej części m łodzież. 
Na zdjęciu : M łodzieżowy zespół m onterów maszynowych m istrza K u r­
ka na jednym  ze „sw ych “  Statków.

n ik ó w  zatrudnia obecnie 
śmiuset.

ty lk o  o-

Przecież n iezbyt w ie lu  m am y sta­
rych  fachowców, bo na przyk ład 
osta tn io wodowano jednostkę, k tó ­
re j budowniczym  b y ł chłopak uro­
dzony w  1933 roku.

A le  rzućm y okiem  do jednego z 
num erów  gazety zakładowej — 
„G łosu Stoczniowca“ . Oto zespół 
kadłubow ców  młodego m istrza W. 
Końskiego ■— brygada im . „M łode j

POPROSTU pomogło
.JDroga Redakcjo!

„W  zw iązku z m oim  listem  w  sprawie trudnego położenia m ateria lne­
go moich rodziców otrzym ałem  od Ciebie pismo w raz z odpisem pisma 
K W  PZPR w  Lu b lin ie .

Dziękuję C i redakcjo  za zainteresowanie się sytuacją m oich rodzi­
ców i  skuteczną in terw encję . F akt ten spraw ił, że m oje zaufanie do 
Ciebie stało się w prost nieograniczone  i  postanawiam  pisać do Ciebie 
o w szystkich osobistych troskach oraz o w szelkich sprawach naszego 
życia studenckiego, gdyż w iem , że zawsze pomożesz.

Łączę w yrazy  uznania“ .
S T A N IS ŁA W  W IN N IC K I 

Poznań — W inogrady
ib  „W  z w ią zk u  z W aszym  pism em  w

s p raw ie  a rty k u łu  o w ybo rach  TPPR  na 
w ydz. filo lo g ii ko m u n iku je m y  co nastę­
puje:

Dnia 4. V . b r. odbyło się rozszerzone  
ze b ran ie  Z a rząd u  W ydziałow ego ZM P , 
na k tó rym  została om ów iona p raca  
TPPR. A k ty w  ZM P -ow ski: p rzew od niczą; 
cy kół, o rg a n iza to rzy  g ru p  o ra z  in s tru k l 
to rzy  ZW ZM P  na poszczególne koła  
zostali zobow iązan i do udzie len ia  pomo­
cy kołom  TPPR.

*
Na a r ty k u ł pt. „ B rr r .. .  z im n o “ , zam . 

w  18 (284) n -rze  naszego pism a o trz y ­
m aliśm y z D y re k c ji ZOA następujące  
w yjaśnien ie:

„D y re k c ja  Z arząd u  O środków  A kade­
m ickich  ja k  co roku  tak  i obecnie w y ­
dała polecenie E kspozyturom  ZOA aby  
niezw łocznie  p rzy s tą p iły  do ko nserw a­
c ji i rem ontu  insta lac ji c.o. o ra z  u rz ą ­
dzeń do o g rzew an ia  wody, ja k  rów n ież  
rem ontu o tw orów  okiennych  i d rz w io ­
w ych celem  u trzy m a n ia  i zabezp iecze­
nia w łaściw ej te m p e ra tu ry  pom ieszczeń  
w DS w  o kres ie  z im ow ym .

Od re k to ra  AM  w  K rakow ie  p ro f. d r  
Giędosza o trzy m a liś m y  następujące pis­
mo:

„W  z w ią zk u  z  zam ieszczonym i w  20  
nu m erze  W aszego pism a no tatkam i pt. 
„R ep o rtaż  ze s tażu“ i „O pew nej b ib lio ­
tece“ , za w ie ra ją c y m i k ry ty c zn e  uw agi 
co do p rzeb iegu  za jęć  stażystów w K li­
nice Położnictw a o ra z  zachow ania  się 
p raco w n ikó w  w  B ibliotece naszej A ka ­
dem ii, m uszę przede  w szystk im  w y ra z ić  
podziękow anie  ich autorom  i W aszej 
R edakcji.

Słuszne bow iem  z a rz u ty , Jakie w y m ie ­
nione zosta ły  pod adresem  n iektórych  
praco w n ikó w  pewnych zakładów  nauko­
w ych , pozw oliły  w ładzom  uczelni zw ró ­
cić szczególną uw agę i zawczasu  
usunąć uchyb ien ia  I n iedociągnięcia  w  
p ra cy  w szystkich za in tereso w anych , co 
przyn ies ie  duże korzyśc i za ró w no  p ra ­
cow n ikom  naukow ym , ja k  i studentom .

Jestem p rzeko n an y , że w  w yn iku  za­
rząd zeń  w ydanych  p rze z  R ektora  A ka ­
d em ii na sku tek  u kazan ia  się W aszych  
notatek , za ró w n o  stażyści w  K lin ice  Po­
łożn ictw a, ja k  i je j p raco w n icy  o ra z  p ra ­
cow nicy B ib lio tek i, będą ściśle w y p e ł­
niać swoje ob o w iązk i, w inn i zaś św iado­
m ego ich naruszen ia  będą pociągani do 
surow ej od pow iedzia ln ości“ .

%
W  odpow iedzi na fe lie ton  o w ybo rach  

do z a rzą d u  koła TPPR  na w ydz. filo lo ­
gii UJ, z Zarząd u  D zielnicow ego ZM P  o- 
trzy m a liś m y  no tatkę, w  k tó re j m . in. 
czytam y:

G w a rd ii“  —> postanow ił wprowadzić 
metodę opracowaną przez inżynie­
ra  W . Polka, a polegającą na sa­
m owystarczalności zespołu. Po pro­
stu zam iast brygad spawaczy, w ie r­
taczy, m onterów itd., stworzono je ­
den zespół, do którego wchodzą 
rozm aici fachowcy. A  w y n ik  tego 
rodzaju metody — znaczne skróce­
nie  cyk lu  i  podniesienie jakości 
p rodukcji.

W stąpm y na chw ilę  do Zarządu 
'Zakładow ego ZMP. S ekre tarka o- 
pędza się w łaśnie przed natarczy­
wością tow . Kaszaka, k tó ry  je s t 
przewodniczącym na jednym  z od­
działów . Co jest powodem ich k łó t­
n i?  —  A  bo w idzic ie  towarzyszu, 
.m nie potrzeba 40 dek la rac ji człon­
kow skich, a ona n ie  chce m i dać 
w ięcej ja k  20!

T ak — w  Stoczni G dańskie j ty l­
ko  przez pierwsze godziny budzi 
podziw  ogrom  i  rozmach urządzeń. 
O w ie le  bardzie j po ryw a ją  ludzie 
Stoczni. To, że nowy kad łub  budu­
je  się trz y  miesiące i  dwadzieścia 
dn i —  to  zasługa ludzi, stoczniow­
ców, k tó rzy  rozum ieją po co- i dla 
kogo budują, k tó rzy  kochają swój 
zawód.

Za k ilk a  tygodni w  warsztatach 
na pochylniach i  w  biurach kon­
s truk to rsk ich  G dańskie j Stoczni 
po jaw ią  się m łodzi w  studenckich 
czapkach — prak tykanc i z Politech­
n ik  i  Szkół Inżyn ierskich.

Na Politechnice G dańskie j przy­
go tow u je się obecnie tem aty dla 
p ra k tyka n tów  i  opracowuje progra­
m y p rak tyk .

Tow. Augustyn >—* k ie ro w n ik  
szkolenia zawodowego Stoczni zaj­
m u je  się zapewnieniem  w arunków

bytowych p rak tykan tom  w  Domach 
Stoczniowca. Stoczniowcy gdańscy 
oczekują studentów  i  w ie le  spodzie­
w a ją  się po nich.

Choćby sprawa ruchu rac jona li­
zatorskiego. Jest w  Stoczni w ie lu  
racjonalizatorów , wspom nieliśm y tu  
na przyk ład o brygadzie Końskiego. 
Jednak ruch ten nie  jest jeszcze 
zjaw isk iem  masowym. P rak tyka  
m łodej załogi n ie  jes t jeszcze pod­
budowana teorią. I  tu pole do popi­
su dla studentów. Trzeba na każ­
dym  oddziale ua k tyw n ić  kó łka  ra ­
c jonalizatorów , przekonać robo tn i­
ka, że jego codzienne obcowanie z 
maszyną u ła tw ia  mu bardzie j n iż  
inżyn ie row i 'zastanow ienie się nad 
je j ulepszeniem, nad uspraw nie­
niem  cyk lu  pracy. Oni posiadają 
praktykę, studenci —  teorię. Połą­
czenie jednego z d ru g im  pow inno 
dać w ie le  cennych uspraw nień i o- 
żyw ić ruch rac jona liza to rsk i wśród 
m łodych stoczniowców.

Ilość w ypadków  w  Stoczni je s t 
jeszcze znaczna. Najczęściej w inę  
za ten stan rzeczy ponosi średni 
nadzór.

Zadaniem  p ra k tyka n tów  będzie 
zapoznawanie średniego nadzoru i  
robo tn ików  z wym ogam i bezpie­
czeństwa pracy, przekonywanie, że 
przepisy B H P  —  to  n ie  u trudn ie ­
nie  pracy, a troska o zdrow ie i  ży- 

. cle robotn ików . Chodzi przecież o 
to, aby pu n k ty  opatrunkow e Stoczni 
zaśw ieciły pustkam i i aby w  je j ło ­
skot nie w dz iera ła  się syrena Po­
gotowia Ratunkowego.

Na Politechnice Gdańskie j p rzy­
dziela się p rak tykan tom  zadania 
zetempowskie. P racy społecznej w  
Stoczni n ie  braknie... Trzeba pomóc 
zaktyw izować życie k u ltu ra ln e  i  
sportowe, : ; , i j ,

Do Stoczni oprócz studentów Po­
lite ch n ik i Gdańskie j przyjedzie spo­
ra ilość p ra k tyka n tów  z P o litechn i­
k i  Ś ląskie j, W rocław skie j i  W ar­
szawskiej. Dobrze by było, gdyby 
Zarządy Uczelniane ZM P tych u - 
czelni porozum iały się z .Za rządem  
Zakładow ym  Stoczni co do fo rm  
współpracy. j , | ¡,.t : , | , ',

Spotyka się jeszcze w  Stoczni lu ­
dzi, zwłaszcza spośród nadzoru 
technicznego, k tó rzy  gdy wspom­
nieć-o  praktykan tach  uśm iechają się 
iron iczn ie  i przypom inają fa k ty  z 
ubiegłych la t, k iedy  to  studenci zn i­
k a li ze stanow isk pracy, g inę li 
gdzieś na rozleg łym  terenie. Ogar­
n ia  uczucie wstydu, k tó re  jest tym  
dotkliwsze, gdy w id z i się ogromną 
ofiarność z ja-ką pracuje m łoda za­
łoga,

Zarząd Zakładow y ZM P w y b ra ł
jednego ze swych ak tyw is tó w  .— 
tow . Gudzińskiego, k tó ry  z ram ie­
n ia  organ izacji będzie się opieko- 
w a ł studentam i, będzie ko n tro lo w a ł 
k ie row n ic tw a  poszczególnych w y ­
dzia łów , by ja k  na jw łaśc iw ie j roz­
dz ie la ły  p raktykan tom  pracę.

Załoga Stoczni oczekuje, że stu­
denci dorów nają je j ofia rnością w  
pracy, że naprawdę pomogą.

J e d z ie m y  na żn iw a

Mieszkańcy „Domu Młode­
go Naukowca“ przy ul. Pol­
nej 50 zapytują Ekspozyturę 
ZOA w  Warszawie, dlacze­
go dotychczas nie jest czyn­
na winda, która „przekazana 
została do użytku“ razem z 
budynkiem?

Dużo już było w  tej spra­
wie interwencji, a jeszcze 
więcej obietnic —  lecz rezul­
tatów żadnych.

Czy winda została zainsta­
lowana dla dekoracji?

Zbliża się koniec roku akademic­
kiego —  już niedługo po dobrze 
zdanych egzaminach rozjedziemy się 
w  różne strony. Opustoszeją mury 
wyższych uczelni i Domy Studenckie. 
Wielu z nas weźmie udział w  stu­
denckich brygadach żniwnych, po- 
jedzie pomóc PGR w walce o wyso­
kie urodzaje. Praca za żniwiarką czy 
przy stawianiu snopków pozwoli od­
począć zmęczonym całoroczną nauką 
i egzaminami umysłom, a jednocześ­
nie pomoże zebrać zboża z PGR- 
owskich pól.

Ochotników jest wielu.
Oto co na ten temat piszą na­
si korespondenci:
Kolega JERZY PIO TRO W ­
S K I z SGSZ —  Warszawa 
podaje:

„W  tym  roku  na brygadę żniwną 
z SGSZ pojedzie 295 studentów. 
N a jw ięce j zgłosiło się z la t p ie rw ­
szych — 150. Pozostali zaś —  to 
studenci z la t d rug ich i trzecich — 
oraz 20 osób z kursu magisterskiego. 
Dużą pomoc w  w erbunku  do b ry ­
gad okazali nam uczestnicy brygad 
z la t ubiegłych, k tó rzy  m ó w ili o 
w arunkach pracy, zarobkach itp .

Studenci naszej uczelni jadą na 
brygady do wojew ództw a szczeciń­
skiego i  olsztyńskiego. Już w  te j 
ch w ili są w yb ran i odpow iedzialn i 
za każdą grupę w  ilości 20 osób. 
S taram y się, aby była to grupa s tu ­
dencka, k tó re j ła tw ie j będzie pra­
cować. N iek tó ip  g ru p y ' odbyły na­
w e t zebrania. Celem tych zebrań 
jest zorganizowanie pracy w  b ry ­

gadzie oraz w ykorzystan ie  doświad­
czeń la t ubiegłych. Np. uczestnicy 
brygad z I I  r. w ydzia łu  dyp lom a­
tyczno - konsularnego om ó w ili fo r ­
m y pracy k u ltu ra ln e j w  PGR, wy-, 
dawanie gazetek ściennych, „B łyska­
w ic “  no i  przede w szystk im  organi­
zację prac w  polu. Podobnie dzie­
je  się na innych* latach, gdzie stu­
denci zapoznają się z m ateria łam i 
I I  Z jazdu, układają program y a rty ­
styczne ze szczególnym uwzględnie­
niem  osiągnięć grup z czasu e lim i­
nac ji. K U  ZSP — oddaje do dyspo­
zyc ji uczestników w szystkie in s tru ­
m enty muzyczne“ .

¥
Kol. K A Z IM IE R Z  KU R ZA W A  z

WSP K rakó w  donosi:
„N a jaktua ln ie jszą  sprawą na k ra ­

kow sk ie j WSP było ostatn io współ­
zaw odnictwo w  zgłoszeniach na ak­
cję żniwną. Po ogłoszeniu przez KU  
ZSP te rm inu  w yjazdu do brygad 
pierwszy odpowiedział I  ro k  histo­
ria.

Oprócz la t trzecich z wszystkich 
pozostałych napłynęło szereg zgło­
szeń. I  tak  z po lon is tyk i zgłosiło się 
35 osób, z f ilo lo g ii rosy jsk ie j 20, z 
h is to rii 23 osoby, z geografii i ma­
tem atyk i po 17, z f iz y k i 22.

Zgłoszenia do K U  ZSP napływ a­
ją  w  dąlszym ciągu.

Pracownicy naukowa WSP rów ­
nież zadeklarow ali swój wyjazd na 
akcję żn iw ną“ .

In fo rm acja  kol. JANA K IT Y  z 
WSP w  W arszawie brzm i:

„C i studenci, k tó rzy  ¡nie jadą na 
p ra k ty k i pedagogiczne, pojadą na 
żn iw a do PGR w o j. szczecińskiego 
i  olsztyńskiego. Z naszej uczelni po­
jedzie ochotniczo ponad 130 chłop­
ców i  dziewcząt, s tudentów  I  i  I I  
roku. Pod względem ilości zgłoszeń 
przodują sekcje: filo log ia  rosyjska 
i  matem atyka.

Nasza praca w  brygadach żn iw ­
ne - om lotowych stanow ić będzie 
dużą pomoc dla ro ln ic tw a “ .

*

I  wreszcie korespondencja kol. 
M IE C ZY S ŁA W A  K A B A JA  z WSE
Stalinoigród:

,M łodzież WSE żyje  obecnie nie 
ty lk o  sprawam i sesji i  egzaminów. 
N ied ługo rozpoczną się żniwa 1 s tu ­
denci zgłaszają się licznie do b ry ­
gad żniwnych. P ie rw si zgłosili się 
aktyw iśc i, organizatorzy grup stu­
denckich, członkowie K U  ZSP i ZU 
ZM P.

Dobra praca i  przykład aktyw u 
da ł rezu ltaty. Z I  roku w ydzia łu f i ­
nansów zgłosiło się 85 studentów. 
Podobnie jest na innych latach. W 
sum ie do c h w jli obecnej zgłosiło się 
235 studentów. A kc ja  trw a  dalej.

Za k ilk a  miesięcy studenci WSE 
pojadą na wieś opolską i w roc ław ­
ską. Pojadą nie ty lk o  po to, aby 
dopomóc w  pracy, lecz rów nież po 
to, aby wyjaśniać chłopom po litykę 
naszej pa rtii, aby w  piosence, w ie r­
szu, książce pokazywać piękno na­
szego życia“ .



Świetny rzut dyskiem 
studentki AWF

I i

Podczas m iędzyuczeln ianej Spar­
tak iady  AZS w  W arszawie uzyska­
no. szereg dobrych w yn ikó w . Na 
czoło w yb ija  się .w yn ik  kol. Heleny  
K ozłow sk ie j, k tó ra  rzuc iła  dyskiem  
43,25 m. Należy podkreślić, iż  jest 
to najlepszy w y n ik  osiągnięty w  
k ra ju  po w o jn ie . Oczekujemy, że 
kol. Kozłowska ju ż  w kró tce  z po­
wodzeniem zaatakuje rekord  P o lsk i 
z roku  1932, należący do W ajsów- 
ny  — 46 m 22 cm.

Godne w yróżn ien ia  są także re­
zu lta ty  w  tró js k o k u • kol. Tymosie- 
wicza  — 13,70 m i kol. Sowy — 
13,47 m  oraz w y n ik  kol. K urasia  
w  biegu na 1500 m  — 3:59,4. 
Wszyscy w yże j w ym ien ien i są stu­
dentam i A kadem ii W ychowania F i­
zycznego, (Foto F ronckow iak)

5 dni
(Dokończenie ze strony 1)

koczyk i“  przegrały z W rocław iem  
43:45 i z Warszawą I I  44:49. A le 
w tedy nastąpił przełom. Basia Stęp­
niak w yrw a ła  bolący ząb, M arta  
Zariczna zaplotia warkocz w kok, 
A n ia  Berdel zjadła po raz p ie rw ­
szy cały obiad, trener zorganizował 
naradę w... Ogrodzie Zoologicznym 
i po po łudniu poznanianki zeszły 
z boiska pokonane u  stosunku 34:17. 
W następnym meczu różnica jedne­
go punktu zadecydowała o zwycię­
stw ie nad Toruniem  — w a lkow er 
od zdekom pletowanej W arszawy I 
dope łn ił sukcesu: k rako w ia nk i zdo­
były I I I  miejsce. Jest :o w ie lk i suk­
ces trenera Jacka A rie ta , k tó ry  
oprócz um iejętności koszykarskich 
w po ił swoim  wychowankom  praw ­
dziwą sportową dyscyplinę. Od ka­
pitana zespołu Jadzi S tyrny do r a j-  
mtodszej Ewy Scheybal (raz ty lko  
z czegoś tam niezadowolonej) wszy­
stkie zawodniczki K rakow a w yróż­
n ia ły  się wzorowym  zachowaniem 
i postawą godną sportowca.

*
Niespodzianką n r 2 grupy żeń­

skie j była' rezerwowa drużyna AW F, 
występująca jako  Warszawa I I .  Ze­
spół złożony rów nież z m łodych za­
wodniczek posiada w  swym gronie 
uta lentowaną Janinę Chłodzińską, 
k tó ra  oprócz wzrostu 1,83 m po­
siada niezawodne strza ły  i dosko­
nały refleks w  grze. Przeciw ień­
stwem N iny, jeżeli chodzi o wzrost, 
jest Basia Polakiewicz. Nie ma chy­
ba w ięcej niż 1,50 m, ale szybkością 
i wyskokiem  wprowadzała w  zdu­
m ienie w idzów  i przeciwniczki.

Gdy na ko rty  AZS przyszła w ia ­
domość, że na stadionie przy* u licy  
Puławskiego Pozhań w ygra ł z W ar­
szawą, n ik t nie chciał w ierzyć. Na­
wet podany przez megafon w yn ik

Tak wygląda po tamtej strome

Spotkania pod osłoną policji
W ła dze  p o lic y jn e  w  C h ica g o  o trz y m a ­

ły ,p o le c e n ie  w y s y ła n ia  na  w s z y s tk ie  o d ­
b y w a ją c e  s ię  w  m ie ś c ie  i o k o l ic y  s p o t­
k a n ia  s tu d e n c k ic h  d ru ż y n  k o s z y k ó w k i 
—  s iln y c h  o d d z ia łó w  p o l ic ji .

C z y ż b y  c h o d z iło  o z a p e w n ie n ie  g o d z i­
w e j r o z r y w k i  p o l ic y jn y m  la m ig n a to m , 
cz y  też  o p ro p a g a n d ę  w ś ró d  n ic h  te  i’ 
d y s c y p lin y  s p o rtu ?

W y ja ś n ie n ie  da to  p o p u la rn e  a re a k ­
c y jn e  p is m o  „N e w s  W e e k ". K r o k  w ła d z  
s p o w o d o w a n y  z o s ta i w z ra s ta ją c ą  i lo ś c ią  
a w a n tu r  i s k a n d a li na b o is k a c h  s p o r to ­
w y c h  w  czas ie  ro z g ry w a n ia  m eczów  k o ­
s z y k ó w k i p rz e z  d r u ż y n y  w y ż s z y c h  u- 
c z e in i USA.

O g ro m n a  ilo ś ć  c h u lig a ń s k ic h , w y b r y ­
k ó w  i b ó je k  z a ró w n o  p o je d y n c z y c h  ja k  
i g ru p o w y c h , p o m ię d z y  g ra c z a m i w y ­
łą c z n ie , b ą d ź  z g o ś c in n y m  u d z ia łe m  w i­
d o w n i • te  fa k ty ,  sam e p rz e z  s ię  n ie  
w y w o ła ły  ta k  e n e rg ic z n e j re a k c j i  ze s t r o ­
n y  w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  p o b ta ż liw y c h  
n a  o g ó ł d la  p o d o b n y c h  p rz e ja w ó w  te m ­
p e ra m e n tu  A le  p rz y  o k a z ji  a w a n tu r  z d a ­
rz a  s ię . że u le g a ją  u s z k o d z e n iu  lu b  
z n is z c z e n iu  u rz ą d z e n ia  s ta d io n ó w .

—  O, p rz e p ra s z a m , co  to , to  n ie j S zko ­
da  m a te r ia ln a  —  z a b ra n ia m !! P o lic ja . '!!

Jeż.

pod ko szem

P rz y jrz y jc ie  im  się dobrze... To popularne „w a rko czyk i" z K rakow a, 
najm łodsza drużyna tu rn ie ju  —  zdobywczynie trzeciego m iejsca w  za­
wodach o Akadem ickie  M istrzostwo Polski. Na razie wszystkie oprócz 
Basi Seichter (n r 5) i... trenera Jacka A rie ta  m ają po 16 lat. K to  w ie
czy po dojściu do pełnoletności nie zasilą reprezentacji Polski?

Foto A. Zboroń

uważano za om yłkę — wszystkim  
w ydaw a ło  się niemożliwością poko­
nanie 59:45 pierwszoligowców przez 
A -klasow ą drużynę. Tak jednak by­
ło. P ierwszy dzień lozgryw ek przy­
niósł drużynie poznańskiej początek 
w ie lk ich  sukcesów, których ukoro­
nowaniem było zdobycie ty tu łu  aka­
demickiego w icem istrza Polski. T y l­
ko torun iakom  udało się pokonać 
Poznań — inne zespoły przegrywa­
ły  i to nieraz bardzo wysoko. Gdań­
szczanie zeszli z boiska pokonani 
różnicą 11 punktów , a Warszawa I 
przegrała aż piętnastoma. To były 
praw dziw e sukcesy. Nic też dz iw ­
nego, że poznaniacy po wręczeniu 
nagród długo podrzucali w  górę 
swojego trenera i kapitana drużyny 
Czarneckiego.

Może będą mieć żal koszykarze 
Torun ia , k tórzy  przecież zdobyli za­
szczytny ty tu ł m istrza, że powiem y
0 nich m nie j niż o pozostałych. 
Uważam y jednak, że dla drużyny 
Olszewskiego i Sarbinowskiego, k tó ­
ra została w  całości powołana do 
kad ry  AZS, wystarczą szczere gra­
tu lac je  i życzenia dalszych nie- 
m niejszych sukcesów.

W  grupie męskiej zakw a lifikow a ­
ły  się również do fin a łó w  AZS A W F
1 AZS Gdańsk. D rużyny te zade­
m onstrow a ły grę na w ysokim  pozio­
mie. W  drużynie Gdańska na jlep­
si b y li: wszędobylski S tah r i  do­
b ry  strzelec F ilip ia k .

*
W, czasie przebiegu m istrzostw  

słyszało się -w ie le  u tysk iw ań pod 
adresem organizatorów. B y ły  niedo­
ciągnięcia, to prawda. A le  trzeba 
przyznać, że organizatorzy, choć w 
bardzo szczupłym składzie, stara li 
się ja k  mogli. B y l to ich pierwszy 
poważny egzamin przed m istrzo-

Jeszcze piętnaście sekund do końca 
meczu. Torun iacy (w ciem nych ko­
szulkach) prowadzą z Poznaniem  
74:71. Zdobyw ają jeszcze jednego 
kosza i  n ik t  im  ju ż  nie odbierze 
ty tu łu  Akadem ickiego M is trza  Pol­

sk i w  koszykówce na rok 1954.
Foto A., Zhą fó jL . j.

s tw am i le tn im i i  na pewno w yc ią ­
gną ze swych błędów odpowiednie 
w n ioski. Zgrzyty by ły  w yw ołane 
przede wszystkim  słabym sędziowa­
niem  i niepunktualnością sędziów. 
A le  to nie usp raw ied liw ia  zawodni­
ków  W arszawy I, którzy pozw o lili 
sobie w  czasie spotkania z Pozna­
niem na głośne uwagi pod adresem 
prowadzących zawody.

ANDRZEJ GABRYŚ

K rakow skie  Przedmieście. Sprzed 
U n iw ersyte tu  odjeżdża w  stronę 
A le j „125*'. S to jący nieopodal pan 
żegna się ze swą uroczą tow arzy­
szką i w skaku je  do odjeżdżającego 
autobusu Po c h w ili jest już  w 
środku. To w icedyrekto r Ins ty tu tu  
Badań L ite rack ich  —  prof. UW 
d r JAN KOTT.

Widząc rów ny, spokojny oddech 
profesora myślę o jego doskonałej 
kondycji. Korc i mnie żeby zacząć 
rozmowę o sporcie.

— Czy w ie pan panie profesorze 
co to jest bramka?

— Jeszcze ciebie na świecie nie 
było  ja k  ja chodziłem na mecze 
p iłka rsk ie  — uśmiechając się mó­
w i profesor i dodaje: obecnie jesz­
cze -upraw iam  turystykę, szczegól­
n ie  lub ię  wspinaczkę wysokogórską. 
Z im ą jeżdżę na nartach chociaż re­
zu lta ty  w osta tn im  sezonie by ły  
dość opłakane, bo... skręciłem  no- 
g<ł-

—  Pam iętam  doskonale panie pro­

fesorze: przyszedł pan na któreś se-i 
m imarium opalony, ale kule jący.

—  Żebv wyczerpać tem at — mó­
w i prof. K o tt — to p ływam , a ja k  
byłem  w tw o im  w ieku, grałem  w  
tenisa, zresztą bez większego po­
wodzenia. Za to ping-pongowi po­
zostałem w ie rn y  do dziś. Często 
chodzę na mecze bokserskie, ale 
sam nigdy nie walczyłem . Lubię 
patrzeć na w a lkę pięści k iedy sam 
jestem  bezpieczny.

Chcia łbym  się jeszeże dowiedzieć 
o zw iązku tu ry s ty k i z twórczością 
lite racką  bo profesor — w yb itn y  
k ry ty k  lite rack i i tea tra lny  — na-' 
wet w swych pracach naukow ych 
jest przede w szystkim  pisarzem. 
Przypom niało m i się, że jeden z 
jego essayów jest za tytu łow any 
„W akacje z Sainte-Bauvem “ . Chcę 
spytać gdzie profesor spędzał te 
wakacje, ale m ój rozmówca zaczyna 
się gw ałtow nie  przeciskać do przo­
du i pokazując na zegarek m ów i:

— Wybacz, ale jestem um ówiony,
rozmawiał ANDRZEJ DOBOSZ

#  A kadem ick ie  M istrzostw a Polski w  
siatkówce m ęskie j, k tó re  od były  się w  
Poznan iu , zako ńczy ły  się zdecydow a­
nym  zw ycięstw em  AZS G liw ice. D rug ie  
m iejsce z a ją ł AZS W roc ław  p rzed  A W F  
W arszaw a.

W śród kobiet bezape lacyjne  zw ycię ­
stwo odniosła d ru ży n a  A W F w y g ry w a ­
jąc w szystkie spotkania . D ru g ie  m iejsce  
z a ją ł AZS G dańsk, trzec ie  AZS K ra ­
ków .

#  Z arząd  koła AZS p rzy  W yższej Szko­
le P edagogicznej w K rako w ie  zo rg a n i­
zo w a ł U czeln ianą S partak iad ę  W iosen­
ną.

W pu n ktac ji ogólnej S p a rtak iad y  p ro ­
w adzi w ydzia ł h isto rii 84 pkt. p rzed  f i­
lo log icznym  80 pkt.

6  W Toru n iu  odbyła się | U czeln iana  
S p a rtak iad a  UM K.

W ko n ku ren c jach  lekkoatle tycznych  
uzyskano następujące w yn ik i

M £ŻC ZY ZN I: 100 m Izb an er — 11,2 
sek. 800 m Soboczyński — 2,06,1 m in. 
S ztafeta  10 x 400 m w y d z ia ł m at.-fiz . 
10:24,5 m in . Skok w  dal G óra lczyk  6.29  
m . Rzut g ranatem  G lem p — 59,80 m. 
Tor przeszkód P in kiew icz — 57:2 m m .

KOBIETY: 100 m Jankow ska — 13,3 
sek. 400 m K rzy s zto fia k  — 1:09,8 m in. 
S ztafeta 10 x 10Ó m w ydz. b iologii — 
2:37,4 m in . Skok w  dal K ociołow icz —■ 
4,09 m . Rzut g rana tem  O lbert 38,20 m. 
To r przeszkód Jankow ska — 46,6 m in.

W  pu nktac ji ogólnej S p a rtak iad y  i 
m iejsce zdobyli studenci w ydzia łu  m a­
tem atyczno-fizycznego przed  w yd zia ­
łem  bjologii i studium  p rzygo to w aw ­
czym .

G im nastycy UM K  w  To ru n iu , spot­
ka li się ze ¡swymi kolegam i z WSE Poz­
nań. W pu nktac ji in d yw id u a ln e j zw y c ię ­
ży ła  Bandt UM K  Toruń  przed  Izdebską  
i Tom aszew ską Poznań. W sześcioboju  
m ężczyzn zw yc ięży ł Zakrzew sk i Poznań  
przed  C em brow skim  i F u rd yn ą  K ra ­
ków. Zawody w y g ra li studenci WSE Po­
znań .

#  Pow ażnym  sukcesem  w  um asowie- 
niu sportu na naszych uczelniach za ­
kończyła się S p artak iad a  AGH w  K ra ­
kowie. D zięki dobrze  zo rgan izow anej 
p racy  koła AZS udzia ł w  S partak iad zie  
w zięło  ok. 4 tys. studentów tej ucze l­
ni. Pobito p raw ie  w szystkie zeszłorocz­
ne re k o rd y  uczelni o ra z  zdobyto  w ie ­
le klas sportow ych I norm  na SrjO. (3 —
II k lasy sportow e, 26 — I I I ,  73 norm y  
SPO II stopnia i 2234 no rm y SPO I stop-

cięzyła  zdecydow anie  geologia przed  
w ydzia łem  ceram icznym  i gó rn iczym .

Na podkreś len ie  zas ługu ją  re zu lta ty  
kol. H ylińskiego w rzucie  dyskiem  43,01 
m o ra z  w ku li 12,85 m .

#  W O lsztynie zako ńczy ły  się O k rę ­
gowe M is trzostw a AZS w le k k o a tle ty ­
ce. Plonem  m istrzo stw  było zdobycie  
31 klas sportow ych w  różnych  k o n k u ­
ren cjach . N ajlepszy w y n ik  zaw odów  
ustanow ił koleqa Netzl w rzuc ie  oszcze­
pem osiągając odległość 47,32 m . Na 
w yró żn ien ie  rów n ież  zasługu je  w y n ik  
kol. O kraszew skie j w  rzucie  dyskiem  
32,17 m o ra z  kol. Pyszczuk w  k u li 
11,97 m .

#  W Gdańsku od były  się A ka d e m i­
ckie  Lekkoatle tyczne  M istrzostw a W y ­
brzeża. P ierw sze m iejsce zdecydow anie  
za ję ła  W yższa Szkoła Ekonom iczna So­
pot p rzed  P o litech n iką  G dańską i A k a ­
dem ią  M edyczną. Szczegółowe w y n ik i 
M istrzostw  p rze d s taw ia ją  się następu­
jąco:

M Ę!źCZYźNlv 100 m  G ra n ic zn y  —- 11,2  
sek. 200 m G ran iczn y  — 23,8 sek. 400  
m W atała  — 55,6 sek. 1500 m — M u­
siał —• 4:06 m in. 3000 m G arnkow sk i _
9:16,14 m in . 5000 m  G arnkow ski _
16:17,4 m in . 110 m p rzez p ło tk i P azder- 
ski — 16,2 sek. 200 m Jegorow  — 27,4  
sek. 400 m P azdersk i — 60 sek. Skok  
w dal Okoński 6,58 m . W zw yż Kundo — 
175 cm. Tyczka K aczm arek  — 3,40 m . 
T ró jskok  D eorow icz — 12,88 m. K ula  
D eorow icz — 11,37 m . Dysk L istew n ik  
— 38,86 m. Oszczep Rusin — 44,26 m.
9 n n ° B lcTY: 100 m S zu,c — 13,4 sek. 
200 m Szu.c -  27,8 seR. 400 m BrrdZ-
ka — 64 sek. 800 m Brzózka —-¡*2 38 
sek. 80 m p rzez płotki B artkow ska  — 
15 sek. Skok w zw yż  B artkow ska — 135 
cm. Skok w dal Szulc — 4.82 m . Kula  

Lorenc ik  — 10,43 m . Oszczep K upka  
“ ■ 2 2 ,4 7  m . Dysk H arm acińska  — 
24,91 m .

•  Na trad yc y jn ym  lekkoa tle tycznym  
„ c z w a rtk u “ w  P oznan iu  kol. S taw czyk  
uzyskał na 200 m na jlepszy  tegoroczny  
k ra jo w y  w y n ik  22,0 sek., a sztafeta  aka­
dem ików  4 x 100 m w  składzie  S o lar­
ski. A dam ski, D ziew olski i S taw czyk  
osiągnęła czas 43,0 sek.

Oprać, na podstaw ie koresp on­
dencji Adam a K lim ończyka  — 
K ra k ó w , S tanisław a Lew andow ­
skiego —. Olsztyn, Ju liana W o­

dza — Sopot ZA

poKfzywy
LESZEK SKRZYDŁO

Występ solowy aktywisty kulturalnego
K on fe rans je r: A teraz kolega 

W ielb łąd celem dania p rzy­
k ładu innym  wykona arię z 
kuran tem  ze „Strasznego 
D w oru". /

(W chodzi kolega W ie lb łąd  
trochę nieśm iało. W idać, że 
brak m u oglądy scenicznej. 
Przyb iera  operową postawę, 
wciąga parę razy pow ietrze  
do płuc, przestępuje z nogi 
na nogę, chrząka).

— E, bo to wszystko dlatego, 
że ja  tak im  strasznym ak tyw is tą  
nie jestem. P raw dz iw y aktyw is ta , 
ja k  m ów i Jacek, m usi jeść i  spać w  
swoim  m ie jscu pracy, gw izdać na 
swoje zdrow ie i na ro z ryw k i. Ja te­
go jeszcze nie po tra fię , ale działa  
się ju ż  po te j l in ii.  D aw n ie j m ia ­
łem  trudności z zaplanowaniem  so­
bie czasu na na jb liższy tydzień. 
Teraz ju ż  tego nie odczuwam.

W poniedzia łek godz. 20. Zebra­
n ie , w ydz ia łu  poświęcone nieudanej 
wieczorn icy. We w to re k  —  zwerbo­
wać p rzy  pomocy K o m is ji Dyscy­
p lin a rn e j k ilk u  lu dz i do chóru,

W ydaw ca: Insty tu t P rasy  ¿Czy­
te ln ik

R e d n m ije  k o le g iu m .
A d-es  R edakc|i: W a rsza w a  18 

u l W ie js k a  17/1 T e le fo n y  r-er! 
naoz — 841 24 C e n tra la  832 91 

P ren u m e ra ta : w u rz ę d z ie  pocz 
to w y rn  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za ­
m ie s z k a n ia  lu b  PPK ..R u ch ". K o n ­
to  PKO n r  I 8003  — W a rs z a w a  w 
te rn n n le  do  10 ka żd e g o  m ies iąca  
na m ie s ią c  n a s tę p n y  M ie s ię c z n ie  
zt 1 40, k w a r ta ln ie  4.20 p ó łro c z ­
n ie  — 8 40 ro rz n le  — 16,80 

A d m in is trac ja : RSW ..P ra s a -'
111 D e le g a tu ra  W a rsza w a , u l. M ar- 
S za tkow ska  8 te l 007 11.

D ru k a rn ia : RSW . P ra s a "  W a r­
szaw a, M a rs z a łk o w s k a  3 /5 .

5-B-14091

..........................UPIŁ. Ł .I1U .J_____  .

no itd... Prowadzę sobie stałą ru ­
brykę p t „D okąd dziś nie pó jdzie­
m y i dlaczego" (w y jm u je  z kiesze­
n i d ług i arkusz papieru),

Poniedziałek, godz. 19 „ Im ie n in y  
Pana D yre k to ra ". Godz. 19 w  ten 
sam poniedzia łek: zebranie w ydz ia ­
łu  w  spraw ie zorganizowania dys­
k u s ji nad sztuką. „P an D y re k to r"  
m usi poczekać...

W torek godz. 18.30 —  spotkanie  
2 Zosią; godz. 19 —  zebranie ko­
le k tyw u  w  spraw ie nagłej. (Zosia 
przestała m nie znać).

Środa godz. 20 „T ru d n a  m iłość" 
w B a łtyku . Tu niestety żadnego ze­
brania nie było i  ze sm utkiem  po­
szedłem do kina. A  szkoda... Z aw ­
sze w  tych godzinach pouczam in ­
nych, ja k  organizować ku lt-pocho- 
dy na im prezy ku ltu ra lne . I  tak  się 
ciągnie, ciągnie... A  propos ciągnie 
—  będę śpiewał arię  z kurantem . 
(W ysuwa pierś do przodu, m ilczy, 
pa trzy  w  górę, wreszcie m ów i).

—  Bo o cóż chodzi? —  Jesteśmy 
w dobie, k iedy każdy coś pow in ien  
robić. T y lko  to nie taka prosta  
sprawa. M ó j bra t m agister napisał

podręcznik z pedagogiki. Bardzo u- 
czona i  m ądra książka, ale jego 
k ilk u le tn i syn chce założyć bryga­
dę chuligańską na sw oje j u licy . Ta­
ta pisze m ądre ks iążk i o wychowa­
niu, a synek szuka metod wycho­
w ania  na swoją rękę. Co innego 
teoria, a co innego p raktyka . To 
samo jest i  ze mną.

Bo na te j ku ltu rze  —  to się czło­
w iek  trochę zna, I  zebranie ko lek­
ty w u  organizuję i  ludziom  pracę 
przydzie lam  i  przekonam  n iek tó ­
rych o konieczności pracy ku lt-m a -  
sowej. To się zawsze zrobi. A le  ja  
mam jeszcze zw ierzchn ików . I  c i 
zw ierzchn icy pow iedzie li m i, że po­
w inienem  raz przestać gadać i  coś 
pokazać. K aza li m i zaśpiewać na ja ­
kim ś występie. M nie ! Solo!

T łum aczyłem  im , że to n iem ożli­
we, bo słuch strac iłem  słuchając 
współczesnej po lsk ie j m uzyk i sym­
fon icznej, a głos strac iłem  na zeb­
raniach. Pow iedzie li, że ty lk o  jed­
na rzecz jest n iem ożliw a na świę­
cie —  zorganizowanie na naszym  
Uniwersytecie dobrego zespołu a rty ­
stycznego. No i  p rzekona li mnie.

A  w ięc „A r ia  z kurantem ". („W y­
suwa pierś do przodu, pa trzy  w  gó­
rę, z trudem  w yd o b yw a . 2 siebie 
pierwsze słowa a rii)  „C isza dokoła, 
noc jas..."

— Nie, nie mogę śpiewać —  w  
te j c h w ili odbywa się 47 z ko le i na­
rada a k tyw u  na temat zorganizo­
wania p ięciu  przodujących zespo­
łów  chóralnych na naszym U n iw e r­
sytecie. Ja tam  muszę być. Ciałem  
jestem tu, a duchem tam. Zm ontu­
jem y jednak chyba ciało z duchem? 
Bardzo przepraszam, ale muszę.

(K ła n ia  się w pośpiechu i  w y­
chodzi).
(Tekst zespołu satyrycznego — UŁ)

MAREK BI.TGO

Ż  I e ś  i ę  b a w i c i e

W  g rudn iu  1954 r. (data 
n ie  jes t om yłką), do 
sołtysa wsi M uchów ­
ka ppw. bocheńskie­
go w pad ł chłopak 
10-letni z krzyk iem : 

„U c ieka jc ie , studenty jadą, będą 
kręcić głowę ja k  zawsze“ . Sołtys 
chcia ł się przezornie skryć, ale n ie  
zdążył, studenci b y li tuż.

P rzyw ita ł się, a naw et uśmiechał 
się grzecznie. Cóż m ia ł rob ić  bie­
dak?...

Studenci roze jrze li się p o , izbie, u- 
s ied li i zaczęli gadkę... Chcieli w ła ­
śnie powiedzieć po co przyjechali, 
gdy nieoczekiwanie znalazł się su­
fle r.

—  Chcecie nam  pomóc —  pow ie­
dzia ł chłopak. —  Sołtys uśm iechnął 
się nieznacznie pod wąsem.

Studenci by li s trop ien i, ale n ie  
poddawali się. Chcieli się podzielić 
sw oim i planam i pomocy d la  wsi, 
gdy znów su fle r przem ów ił:

—  Będziecie przyjeżdżać stale, 
pomożecie przy -e lek try fikac ji, po­
możecie ko łu  ZM P-owśkiem u, do­
starczycie odpow iednie pomoce 
dzieciom w  szkole...,

Sołtys podniósł się, by w yrzucić 
niesfornego chłopaka, ale nie zdą­
żył, .gdyż ten, -pokazawszy studen­
tom  uprzednio swój m a ły  z łoś liw y 
języczek, zn ik ł.

M im o tego drobnego, przykrego 
incydeptu, sołtys na życzenie i stu­
dentów obiecał zwołać chłopów do 
św ie tlicy  grom adzkie j na wieczór. 
A le  w ieczorem n ik t  się n ie  z ja w ił.

—  Obiecali być, a n ie  przyszli, 
co rob ić  — tłum aczył się stropiony.

Jedna z dziewcząt w ie jsk ich  (na­
wiasem mówiąc, bardzo ładna), 
która um ów iła  się ze studentem  w 
sprawach społecznych i osobistych 
też się n ie  z jaw iła . Obiecanej fu r ­
m anki n ie  o trzym a li i trzeba było 
iść piechotą 7 km  do pob lisk ie j sta­
c ji , pod prze jm ującym , chłodnym  
deszczem.

*
T ak n ie fo rtunn ie  może się skoń­

czyć w przyszłym  roku wyjazd

studentów  do wsi M uchówka. Re­
zo lu tny chłopak w ie js k i m ógłby na 
pewno im  powiedzieć na pożegna­
nie, że chłop i postanow ili się zaba­
w ić  w  studentów, konkre tn ie  w 
studentów I I  roku  f iz y k i WSP 
— K raków .

W  grudn iu ub. roku studenci po­
s tanow ili poważnie zająć się 
wspom nianą uprzednio wsią. W y­
słano dwuosobową delegację, k tó ra  
m ia ła  się zorientować w  je j potrze­
bach i k tóra m ając upoważnienie 
grupy obiecywała wszechstronną i  
stałą pomoc. Na tym  skończyła się 
część poważna, i zaczęła się część 
niepoważna, bo studenci w ięcej się 
na wsi n ie  z ja w ia li. Zajęto się no­
w ym i akc jam i i podjęto szereg no­
wych zobowiązań, a o gromadzie 
M uchów ka usiłowano zapomnieć, 
chociaż delegaci kol. G łow acki i 
kol. Rewera na zebraniach grupy 
nieraz p rzypom ina li o powziętych 
zoibo wiązaniach.

Co m ają prawo myśleć chłop i o 
tak ich  studentach —  n ie  trudno 
zgadnąć. A  ja k  będą w  przyszłości 
w ita li podobnych gości — usiłow a­
liśm y wam  wyżej przedstaw ić. Je­

dnym  słowem źle się baw icie ko le­
dzy z I I  roku  f iz y k i —  WSP K ra ­
ków.

N ie  w iem  czy jes t honorowe 
w yjśc ie  z te j sytuacji. N ie  ma 
w yjścia  — potrzebny jest n iestety 
wyjazd choćby teraz. Gdyż lep ie j 
w  czerwcu n iż  wcale.

(Opracowane na podstawie kores­
pondencji kol. GŁO W ACKIEG O  JO­
ZEFA WSP — Kraków),

ryś. Jerzy K arcz
Powiedziała, że kocha literaturę, 

a ja kochani ją.

—  Gdzie tu
rys.

szukać strzechy?
W. Płaczkowski
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